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Przyczyny 
nędzy wiejskiej

Śmiałe, m ęskie i bardzo  głębo* 
*ie przem ówienie sejm owe m in. Po* 
•natowskiego na tem at położenia 
naszego rolnictw a w yw ołało różno* 
rodne, nieraz n iezbyt fo rtunne ko* 
•nentarze. D o najciekaw szych jed* 
r-ak należą chyba uw agi na ten te* 
niat odm łodzonego w W arszaw ie 
"C zasu".

O rgan  naszej praw icy nie ukry* 
'ya swego niezadow olenia z pogią* 
oów m inistra rolnictw a. Istn ieją bo* 
Wiem — w edług  „C zasu" — dwie 
»szkoły“ obrońców  ro lnictw a: anty* 
Podatkow a i an tykarte low a; pierw* 
sza w idzi źródło  zła ro ln ików  w po* 
oatkacb, d ruga w kartelach. „C zas" 
sam zalicza siebie do obozu anty* 
Podatkow ego, zaliczając p. Poma: 
jnw skiego do drugiej szkoły  (chy* 
ba razem z „G azetą P olską" i z naj* 
hardziej kom petentnem i sferam i o* 
oozu rządzącego). „P odatk i"  — 
C2ytam y w  „C zasie" — w w yższym  
stopniu deprym ują ceny i dochody 
r°ln ików , niż karte le". C haraktery* 
ty c z n ie  n iedopow iada „C zas", że 
Państwo ściąga z rolnictw a podatk i 
na potrzeby  ogólno * społeczne, 
Podczas g dy  kartele także obciąża* 
R  rolnictw o podatkam i, ale pry* 
^'afnem i, na rzecz krajow ych i za* 
granicznych po ten tatów  prywatyz* 
•nu .

Z nan y  to zresztą pogląd  naj* 
^ m n ie js z y c h  kół w iejskich, od* 
óawna już przezw yciężony przez 
s"'iatle jszą część w łościaństw a, że 
j^ fd , k tó r y  jest w  mieście, rząd in* 
eygenckich ciarachów, w ysysa 

"o.eś, k tó ra  swą krw aw icą utrzym y* 
w ać m usi pasożytującą na niej biu* 
g r a c j ę .  Lecz k tóżby  pom yślał, że 
zbhżoną m yśl w yczytam y anno Do* 
nnr*i 1935 w organie naszej oświe* 
c°ne; konserw y.

. Jeszcze sym ptom atyczniejszy 
J’est  odzew „C zasu" przeciw ko sta* 
nowisku m inistra Poniatow skiego 
v,obec po lityk i deflacyjnej. „C zas“ 
{•awołuje do najenergiczniejszego 
kontynuow ania deflacji, zwracając 
^ u szn ie  uw agę, że od ustąp ien ia  p.

rysto ra po lityka deflacyjna jest 
V/. Polsce p rak ty k o w an a „ślamazar* 
n’e i połow icznie".

M in iste r Poniatow ski nie jest 
wolennikiem  po lityk i deflacyjnej; 

opatruje stanow czo m ożność polep* 
Szęnia by tu  wsi w  rozw oju inwesty* 
CV] i na tej linji spo tyka się z inne* 
1111. czynnikam i, k tó re także propa* 
IjlJJ? program  w ielkich ro b ó t pu*
_ ocznych. Są to czynniki, k tóre 
^ Pew nym  niepokojem  spoglądają 

a . konsekw encje polityk i deflacyj* 
s ?\ 2 p u n k tu  w idzenia dobra miej* 

ich w arstw  pracujących. Jeśli te* 
szczęsny  m inister rolnictw a, jako 

ecznjk w si, opow iada się — o* 
rożnie — za podobnym  progra* 

jyern> je s t to  n ad er znam ienny o* 
^javy konsolidow ania  się w spó lnej 
^  °  • społeczno = gospodarczej, o* 
T r WkW sam U rzeczy nader dodatn i. 
ceL bow iem  środk i stosow ać do 
c .°w > a nie n aodw ró t cel poświę* 
ac na rzecz środków .

] * Jednym  z najpow ażniejszych ce* 
0vv polskiej po lityk i społeczno* 

gospodarczej m usi być podnoszenie 
^ m o żn o śc i najszerszych m as lud* 
k ° Sc.i w iejsk ie j;  jej to żyw otność 
roćTlem ^ ecydu je  o żyw otności na*

sk ’ w si polskiej jest zjawi*
j„-lern s tru k tu ra ln e m ; nie w yw ołały  
Wsi3? 1 P odsłh i, ani kartele. N ędza 
leta’r i . nęc ẑa Pr° l etarja tu  i półpro* 
na sS -^  Wlejsk ieg 0 , k tó ry , by tu jąc 
Wach karłow atych  gospodarst* 
jemn^ 2aWSiZe Jato,w,ał s i? Prac% na*
a d? • -W k raiu ’ .!•) na em igracji, 

pracy tej jes t pozbaw iony.
i dał+lniSter rolnictwa rozumie — 
Jo im u w yraz “  że> abY nie by* 
Prace na WS1 _  trzeba w si dać 
kształ tr2eba się zabrać do Prze* 
łec2eństw3 s tr u k łm y  naszeS ° spo*

tfo su  zlac h f °  T  l2 C7 * ° n T ’egogaja J  ,orem tych, k tó rzy  doma* 
nia n '?  skrajnej deflacji, kurcze*
konan305^ *  w  łem  m yJnem  Pr2e 
k w itn 1U’ 2e’ aby w ieś po lska był 
° d  n ła Ca> • trzeba ty lko  uw olnić j,

Cen. Dp. Bolesław Popowicz
o wychowaniu rycerskiem

Cenia podatków .

a
J§

Gen. dywizji Bolesław Popowicz przy* 
jął redaktora „N ow ych Czasów" i udzie* 
lii mu wywiadu, w którym dowódca wojsk  
polskich, strzegących naszych kresów, 
wyczerpująco przedstawia najdonioślejsze 
sprawy, łączące armję ze społeczeństwem  
i wymagające ich ścisłego współdziałania.

— Panie Generale! Docenia* 
jąc znaczenie prac nad rozwo* 
jem ducha żołnierskiego w spo* 
łeczeństwie, prosimy Pana Ge* 
nerała o scharakteryzowanie za* 
łożeń, jakiemi się kierują wła* 
dze wojskowe w  prowadzeniu 
tych prac.

Duch rycerski Grecji i dawnej Polski.

— Z agadnienie rozw oju sił fi* 
zycznych i w ysokich  w artości du* 
cha spo tykam y w jego klasycznym  
wzorze u staroży tnych  G reków . 
Ig rzyska O lim pijskie nie tyle m iały 
znaczenie zaw odów  rekordow ych, 
ile by ły  spraw dzianem  tężyzny  fi* 
zycznej i rozw oju ducha i dlatego 
stały  się uroczystem  świętem  naro* 
dowem.

U  nas w Polsce do tego czasu, 
g dy  m łodzież stanu  szlacheckiego 
w ychow yw ała się w zapraw ach ry* 
cerskich, w yrabiając najw yższe war* 
tości m ęstw a, odw agi i poświęcę* 
nia — P olska by ła  na szczytach 
swej potęgi, a dopiero g dy  zniewie* 
ściałość ogarnęła stan  rycerski a 
przy w ychow yw aniu  m łodzieży za* 
niedbano  kształcenia cnót rycer* 
skich  — zaczęła się i Po lska chylić 
k u  upadkow i.

Wysokie wartości cnót żołnierskich.

D latego  dzisiaj wraz z odzyska* 
ną niepodległością zwraca się tak  
dużą uw agę na w ychow anie mlo* 
dzieży, na jej w yrobienie fizyczne 
i poziom  duchow y; ty lk o  bow iem  
bardzo w yso k ie  wartość: cnót żoł* 
nerskich i obyw atelskich  zapew nić  
m ogą P aństw u  naszem u znaczenie  
m ocarstw ow e i szlachetną tywahza*  
cję z innem i narodam i i państw am i. 
Pow inniśm y to  w szyscy dobrze ro* 
zum ieć, że ty lk o  taka siła, która bę= 
dzie  oparta na w yso k ich  warto* 
ściach obyw atelsk ich , zapew ni nam  
ład w ew n ę trzn y  i bezpieczeństw o  
c d  zew nątrz.

W  tej pracy  w ychow aw czej mło* 
dego pokolenia bierze udzia ł bar* 
dzo w y b itn y  i nasze w ojsko . Pomi* 
jam  olbrzym ią pracę w ychow aw czą, 
k tó rą  prow adzi się w  szeregach, w 
czasie pełnienia służby zaw odow ej 
przez każdego obyw atela. N ie 
mniej w ażną pracę prow adzi k ad ra  
oficerska i podoficerska w śród  mło* 
dzieży szkolnej i w  organizacjach 
o charakterze p. w.

Cel prac wojskowo-wychowawczych.
Jeśli idzie o charak terystykę za* 

łożeń tych  prac, na czem jak  w idzę 
P anu  R edak torow i tak  zależy, od* 
pow iem  k ró tko , że celem ich jest:

1) w yrob ien ie  sam opoczucia i 
w iary w  silę państw ow ą,

2 ) w zb u d zen ie  ofiarnej gotowo*  
ści spełniania sw ych  obow iązków  i

3 ) stw orzenie d y sc yp lin y  spo* 
leczno * państw ow ej.

W ychow anie  m łodzieży tak 
szkolnej jak  pozaszkolnej, zrzeszo* 
nej w organizacjach P. W . i innych, 
m usi być pow szechne, jeśli chcemy, 
aby te w artości stanow iące o potę* 
dze Polsk i stały  się pow szechnem i.

Pam iętajm y o tem, że zby t o* 
tw arte granice P aństw a naszego nie 
chroniły  nas n igdy , a ty lko m ęstw o 
i ofiarność nasza dla P aństw a; 
i dzisiaj w ychow ujm y m łodzież nie 
lękliw ą, ale odw ażnie idącą na me* 
bezpieczeństw o i rozpalajm y pło* 
m ienny znicz m iłości dla w łasnego 
N aro d u  i P aństw a w  sercach mło* 
dzieży i całego społeczeństw a.

O to  są założenia prac, k tóre wy* 
konuje w ojsko, insty tucje  wycho* 
wawcze, organizacje ideow e i w ‘ iy* 
scy, k tó rym  dobro i przyszłość 
P aństw a leżą na sercu.

— W jakim kierunku mogło* 
by — zdaniem Pana Generała 
— społeczeństwo lwowskie przy* 
czynić się ze swej strony do po* 
głębienia tych prac, a jaką 
w szczególności rolę mogą w 
tem odegrać organizacje mlo* 
dzieży?

Lwów spełnia swój obowiązek.

— Po części już poprzednio  od* 
pow iedziałem  i na to pytanie.

Jeśli idzie o nasze m iasto L w ów , 
to wiele zawdzięcza się tu  społe* 
czeństw u i m łodzieży — ale bez ja* 
k ich ko lw iekb ą d ź  d ługów  wdzięcz*  
ności. K ażdy bow iem  spełnił ty lko 
swój obow iązek i nic więcej. O  tem 
niechaj każd y  pam ięta, że obowią* 
ze k  spełnia się bez zapłaty.

A le z drugiej strony  trzeba o* 
kazyw ać troskę  o tych , co spełnili 
sw ój obow iązek i m oże nieraz bę* 
dą w ezw ani do  spełnienia sw ych  
pow inności.

Podnieść pragnę, że to co do* 
tąd  zrobiło  m iasto, to jest ju ż  wie* 
le; choćby w yliczyć pływ alnie, o* 
g ródk i, strzelnice, kolonje letnie 
i t. d .; m am  wrażenie, że społeczeń* 
stw o lw ow skie sam o nie docenia 
celowości tych  w ielk ich  w ysiłków  
dokonanych  przez m iasto.

Lecz to jeszcze nie dosyć. Lwów 
jest ośrodkiem  w ładz organizacji 
ideow ych: jak  Legjonistów , Strzel* 
ca, H arcerzy , Z w iązku  O ficerów  
i Podoficerów  R ezerw y, Rezerwi* 
stów  oraz P rzysposób . K obiet do 
O b ro n y  K raju  i w ielu  innych. 
W szy stk ie  te zw iązki razem  sku* 
piają w  sobie k ilk ase t tysięcy człon* 
ków.

Jest ju ż  czas, a b y  w e  L w ow ie  
stanął m onum en ta lny  gm ach na po* 
m ieszczenie tych  zw ią zkó w , co ni* 
b y  bastjon n ie zd o b y ty , na w zór  
daw nego W y so k ie g o  Z a m ku , bro* 
nić pow in ien  L w ow a po  w ieczne  
czasy.

Rola organizacyj młodzieży.
Pozostaje mi jeszcze w yrazić 

sąd  o organizacjach m łodzieżow ych

i — w  jak im  stopniu  przyczynić się 
one m ogą do pogłębienia tych  prac. 
O dpow iadając ogólnie, będę miał 
na m yśli w szystkie organizacje, a 
więc: akadem ickie, szkolne i poza* 
szkolne, m iejskie i w iejskie.

O rganizacje m łodzieżow e o cha* 
rakterze ideow o * państw ow ym  i 
w ychow aw czym  m ają dla rozw oju 
k u ltu ry  narodow ej i spoistości 
państw ow ej podstaw ow e znaczenie. 
W  szeregach tych  organizacyj uczy 
się m łodzież zasad zbiorow ego wy* 
s ilku  dla osiągnięcia jednego dla 
w szys tk ich  celu, uczy się harmonij* 
nego w spółdziałania , opartego na 
dyscyplin ie organizacyjnej; wresz* 
cie te organizacje um ieją znaleźć 
w łaściw y stosunek  do innych  po* 
krew nych organizacyj, k tó ry  opie* 
ra się na szlachetnej rywalizacji 
w szyb szem  osiągnięciu celu —  
i chętnie sobie w zajem nie pomaga* 
ją. N a  tej podstaw ie nie przewidu* 
ję n igdy , aby m iędzy — powiedz* 
m y — organizacją Strzelca a Har* 
cerza w yniknęły  spory , w zajem na 
nienaw iść, lub  zwalczanie. B ędą ia* 
czej sobie wzajem nie pom agać i ży* 
ezliwy stosunek  utrzym yw ać. Po* 
dobny  stosunek  trw ać będzie i po* 
m iędzy innem i organizacjam i o cha* 
rakterze ideow o * państw ow ym .

Organizacje szkodliwe.

T y lk o  organizacje o charakterze 
p o lityczn ym  sieją zam ęt, dezorgani* 
zację i w alkę w zajem ną i p rzez to 
rozbijają jedność społeczną i naro* 
dową. W  tych  bow iem  organiza* 
cjach, poza pew nem i celami ideo* 
wemi, w ybija się na pierw szy plan 
nie szlachetna ryw alizacja, ale me* 
to lerancyjność i zawiść, aby nie do* 
puścić do rozw oju innych organi* 
zacyj i zgnębić je. Celem  ich jest 
zatem  w alka z innem i organizacja* 
mi, a to doprow adza do rozbijania  
jednego fro n tu  i osłabiania s iły  na* 
rodow ej i państw ow ej

Pragnę jed n ak  dodać, ze w  no* 
w ej Polsce, w  m yśl w skazań  W o*  
dza N a ro d u , M arszałka P iłsudskie*  
go, zalecającego w yścig  pracy o 
w ielk ie  ju tro  dla m ocarstw ow ej 
L o lsk i, ustala się k ieru n ek  wycho* 
vzawczy dla m łodych  poko leń , co* 
raz szerzej opierając się na podsta* 
wach ideow ych  w iernej s łu żb y  dla 
Państwa.

I g d y  starsze pokolenie wywal* 
czyło n iepodległą Polskę i położyło 
trw ałe fundam en ty  pod  mocarstwo* 
wość, to m łode pokolenie m a ulat* 
w ioną dalszą pracę nad  rozbudow ą 
trw ałej potęgi naszego Państw a.

J o h n  B u l i
flirtuje z Marjanną

Po wizycie ministra Lavala w Lon­
dynie prasa francuska uderzyła 
w triumfalne fanfary, otrębując do­
nośnie znaczenie osiągniętego tam 
między dwiema potęgami dawnej 
entente cordiale porozumienia.

Trzeba było dopiero upływu kil­
kunastu dni od „pam iętnego” 3-go 
lutego, aby stwierdzić nikłość prak­
tyczną ugody londyńskiej. Q uod erat 
dem onstrandum , skoro i u nas jesz­
cze panuje przekonanie, że A nglja 
i Francja wspólnie ustalają zasady ła­
du europejskiego i od decyzyj zale­
żeć musi także i orjentacja Polski.

Umowa sprowadza się do tego, 
że Francja i A nglja m ają wspólnie 
zaproponować Niemcom akces do 
„paktu wschodniego” (ale pozbawio­
nego wszelkich żądeł) i do układu 
rzymskiego (w  kwestji austrjackiej), 
oferując im w zamian skasowanie 
klauzul militarnych traktatu wersal­
skiego, które zastąpić m a jakaś kon­
wencja „rozbrojeniow a". Dlatego ka­
rykaturzyści francuscy rysują kota, 
wyobrażającego „ trak ta t wersalski, 
którego Francja tuli do łona, pod­
czas gdy John Buli odcina mu ogon 
z napisem „klauzule wojskowe” .

Nie przesądza jednak umowa, co

nastąpi, jeśli Niemcy uprzejmie (lub 
niegrzecznie) odpowiedzą, że z pro- 
pozycyj entenckich nie skorzystają.

Druga zdobycz Lavala, a mian. 
konwencja lotnicza jeszcze mniej jest 
przekonywująca. Że państwa Zacho­
du udzielą pomocy temu wśród nich, 
które zostanie napadnięte z powie­
trza, to wynikałoby chyba z paktów  
lokarneńskich.

A  jeśli na tym punkcie potrzebna 
jest osobna konwencja, to chyba o- 
znacza wyraźne stwierdzenie przez 
Francję i przez Anglję, że pakty io- 
karneńskie same w sobie nie m ają 
żadnego znaczenia!

W  dodatku prasa angielska r.p. 
„D aily Telegraph” wyraźnie stwier­
dza junctim m iędzy projektem  kon­
wencji lotniczej, a pozostałemi „pro­
pozycjami” , t. zn., że brak zgody 
Niemiec unicestwi wszystkie wyniki 
rozmów londyńskich, naw et i kon­
wencję lotniczą.

„Jeśli rokowania z Niemcami” —  
pisze „D aily Telegraph” —  „nie d a­
dzą rezultatu cala sytuacja będzie wy­
magała ponownego zbadania, bez 
żadnych zobowiązań z jakiejś stro­
ny”. T o  j e s t :  ze strony Anglji.



I MOWE C Z A S Y

tydzień polityczny

Państwo socjalne.

„O kres obecny rozw oju  Euro* 
p y"  — pow iedzia ł w  Sejm ie p. m u  
nister K o śc ia łko w ski — ,,przekreślił 
d a w n y  rozdział m ięd zy  pojęciam i 
państw a i społeczeństw a. Podąża  
się w szędzie  w  k ieru n ku  upaństwo*  
w ienia społeczeństw a i społecznego  
państwa... O rgany administracji... 
stają się same w ażkim  czynn ik iem  
rozw oju  społecznego, jed n ym  z ele* 
m entów  a k tyw izm u  społecznego... 
W o ln o ść  w e w łasnem  państw ie mu* 
si być ograniczona interesem  dobra  
pow szechnego '

Słow a te w yrażają ideę, która  
fo rm uje  się w  rządzie i z  rządu wy= 
chodzi, ideę, która organizuje dzi* 
siaj nasze życie państw ow e. Jeśli 
idea ta przen ikn ie  całą naszą admi* 
nistrację — a p o g lądy  min. Kościał* 
kow skiego , zbiegają się z pogląda* 
mi, k tóre w  w yw iadzie  ,,N o w y c h  
C zasów " w yraził w ojew oda Belina* 
P rażm ow ski, — to administracja o* 
degra w ażką  rolę w procesie reali* 
zacji państw a socjalnego na grun* 
cie p o lsk im , w yprzedzając bierne 
ideow o m asy społeczeństw a.

Koniec kadencji Sejmu.

T yd zień  ubiegły, to tyd zień  
Sejm u , uchwalającego w  pierw szem  
i drugiem  czytan iu  prelim inarz bu* 
d że to w y . K tó ry ś  ze słuchaczy toczą* 
cych się obrad, określił nastrój i at= 
m osferę, panującą w  sali p rzy  ulicy  
W ie jsk ie j  — jako  ,,dopalającą się 
św iecę". Sejm  ko ń czy  sw oją kadcn* 
cję. K a żd y  niem al z  przemawiają* 
cych posłów  poświęca tem u stwier* 
dzen iu  m niej w ięcej melancholijną  
refleksję . T e  m elancholijne akcen* 
ty  w yczuw a  się p rzed ew szystk iem  
u t. zw . zaw odow ych  posłów , któ* 
rych  pu ls  zdradza ju ż  p o d w yższo * 
ne tętno  i tem peraturę przed w yb o r* 
czą, zw łaszcza w obec złośliw ych  po* 
głosek, że nowa ordynacja wybór*  
cza nie dopuści do  parlam entu żad* 
nego z do tychczasow ych  wybrań*  
ców  narodu...

Sam e obrady dziw nie  ubogie są 
w  m om en ty , k tóre z na tury pada* 
m entu  po litycznego  w yn ika ć  po* 
w in n y . Coraz słabsze konw ulsje  de* 
magogji, nieobecne d reszczyk i sen* 
sacji, znużen ie  i zniechęcenie w  a* 
gresji po litycznej. C z y  z w r o t  
k u  r z e c z o w o ś c i  ? W ą tp ić
0 tem  w olno. Zapew ne, nie m ożna  
lekcew ażyć w ychow aw czej roli i 
m e to d y  system u  pom ajow ego, któ* 
ry  kon sekw en tn ie  n iszczy  w czoraj* 
s z y  typ  dem agogji partyjnej. W  U 
stocie jed n a k  m am y tu do czynie* 
ma z coraz g łęb szym  scep tycyzm em
1 niewiarą u w szy s tk ich  w  sku tecz­
ność stosow ania do tychczasow ych  
ściśle i w yłącznie po lityczn ych  spo* 
sobów  w a lk i z  reżym em , zw łaszcza, 
że w  dziedzin ie  najw ażniejszych  
d ziś  i na jtrudn ie jszych  problem ów  
gospodarczych  sp osoby  te całkowi* 
cie zaw odzą. P a r l a m e n t  p  o* 
l i t y c z n y  j e s t  o r g a n i e  z* 
n i e  n i e z d o l n y  d o  r z e *  
c z o w  e j t w ó r c z o ś c i .  Speł* 
m a ju ż  ty lk o  osławioną rolę histo* 
tyc zn e j ,,k la p y  bezp ieczeństw a", co­
raz m niej zresztą potrzebnej i celo* 
w ej. To  poczucie jest coraz po* 
w szechniejsze i ob jektyw n iejsze .

„Grypa szaleje

w rolnictwie”...

Jakie bow iem  su kcesy  p o litycz* 
ne obiecuje opozycji np. cytow anie  
Jalu K u rka , że za dw a grosze ku* 
puje  chłop w  karczm ie dziew ięć za* 
palek, k tó re  w  d o m u  rozerżnie się 
w zd łu ż  na połow ę i u ży je  osiem na* 
ście razy?.. I  że  — oczyw iście! — 
rząd tem u w inien... P. m in. Bonia* 
to w sk i, rząd, w szy sc y  w  calem Pań* 
stw ie  w iem y  o tych  „zapałkach"  
ta k  sam o dobrze. Ta jes t ty lk o  
„drobna" różnica, że „oni" w iedząc, 
uznają szerzenie tej „w ie d zy “ za za­
ła tw ienie spraw y i spełnienie obo* 
w ią zku , rząd zaś i jego obóz nietyl* 
k o  w ie, ale, ponosząc odpowiedział*  
ność, w yk o n y w a  o lbrzym i w ysiłek , 
a b y  „grypę" w  rolnictw ie leczyć  
i uśmierzać.

M in . P on ia tow ski s łu szn ie  po*

w iedział: „ W  tem  trudnem  zada* 
niu, jakie jest pod jęte  — przekona* 
nia ludności w iejskiej, iż należy o* 
dejść od bezradnego oczekiwania  
na zdarzenia z zew nątrz, iż należy  
w lasnem i w ysiłka m i przyszłość  
przygotow ać, iż na leży ten trud  
sw ój w łożyć  w  ten kaw ałek  ziem i, 
k tó ry  się posiada, aby się przera* 
dzał na podobieństw o  i obraz kul* 
turalnych krajów  — panow ie w s z y * 
scy  (t. j. opozycja ) pow inniśc ie  po* 
móc, bo w yd a je  mi się, że od  tego  
znacznie w ięcej, n iż od jakiejkol*  
w iek  innej spraw y zależeć m oże  
p rzyszłość  P o lski" .

To ,,przerodzenie rzeczyw isto* 
ści" na o d cin ku  rolnictwa, o czem  
m ów ił p. m inister, podkreślił i ujął 
bardzo charakterystyczn ie im iennik  
m inistra, poseł P on ia tow ski z B. B. 
W . R ., mówiąc: „Przywrócenie do* 
b robytu  rolnictwa jest zagadnie* 
niem ogólnej p o lity k i gospodarczej, 
które nie da się rozw iązać  w dro= 
dze w yłącznie p o lity k i rolniczej".

Z a g a d n i e n i e  p r z  y  s z* 
l o ś c i r o l n i c t w a  j e s t  
e l e m e n t e m  z a g a d n i e n i a  
p r z e b u d o w y  c a ł e g o  u* 
s t r o j u  s p o l e c z n o * g  o* 
s p o d a r c z e g o  w  P o l s c e .

Panika i humor

Przemiany gospodarcze

u e n d e k ó w .

Skleroza parlam entu po lityczne= 
go jest pochodną gnilnego procesu, 
toczącego w szy s tk ie  w czorajsze par* 
tje po lityczne. K la syczn ym  p rzy ­
kładem  tego procesu jest endecja.
W  s z t a b i e  e n d e c k i m
p a n i c z n e  r e f  o r m y  p e r ­
s o n a l n e ,  p r o s k r y p c ; a  
„p o d e j r z a n y c h ",  u s u w  a* 
n i e  w  c i e ń  d o t y c h c z a s  
s o w  y  c h a s ó w ,  b o j k o t  
t o w a r z y s k i  „r e n e g  a* 
t ó w "  z  „K lubu ruchu narodow e* 
go" (pp.  P iestrzyń sk i, S tahl et 
cons.). Pos. S trze te lsk i z  A B C  „na 
indeksie", naw et pos. S t. S tro ń sk i 
ju ż  ,,podejrzany" a je d y n y  spec „od 
w ojska" p u łk . A rc iszew sk i brutaU 
m e odepchn ię ty  od  głosu z trybu* 
n y  i zastąp iony „m łodym " adwoka* 
tem  S ty  p u łkó w  sk im . T en  ostatni 
przem awiając p rzy  resorcie wojsko*  
w ym , filu ternie kok ie tow a ł gen. 
S k la d k o w  skiego, usiłując go po  róż* 
nić z adm inistracją po lityczną  i do* 
magal się oddania endecji w  arendę 
spraw  przysposobien ia  w ojskow e*  
go. To ju ż  graniczyło z cyniczną  
nieco bezczelnością. A le  też i nieco 
hum oru w strzykn ę ło  w  osow iały  
nastrój Izb y .

Oferta p. Dmytra

L e w i c k i e g o .

W  debacie ogólnej posłow ie ma* 
lopolscy przysłuchiw ali się (w śró d  
p u stych  zresztą ław ) z  zajęciem mo* 
w ie prezesa U nda, posła D . Lewic* 
kiego. M ery to ryczn ie  nie w nosiła  
ona now ych  m om entów , była je* 
d n a k  ta k tyczn ie  przem yślanem  po* 
sunięciem .

O gran iczym y się do  zreferowa* 
nia uw agi g o d n ych  ustępów  tego  
przem ów ienia.

Przedstaw iciel jednej partji, 
U nda, uznał za w łaściwe przedsta* 
w ić się w  tej m ow ie jako  reprezen* 
tant „narodu ukra iń sk ieg o " . Prze* 
w id u je  on, „że now a ordynacja wy* 
borcza ukróci jeszcze bardziej 
przedstaw icielstw o ukra ińskie j nie* 
zależnej m yśli po litycznej" . Zda* 
niem  p. Lew ickiego  „ginie dotych*  
czasow y ustró j d em o kra tyczn y  
R zp lite j a rodzi się n o w y" . W  tym  
stanie rzeczy  prezes U nda ma żal 
do P olaków , że nie zajm ują się glę* 
biej „sprawą u kra iń ską " , g d y ż  prze* 
m ów ienia tych  posłów  polskich , 
k tó rzy  w  kom isji budżetow ej żabie* 
rali g łos na tem a ty  ukra ińskie, ce* 
chow ał „ prym ityw izm , k tó r y  prze* 
szed ł znacznie naw et bardzo scep* 
tyczn e  oczekiw ania". M ów ca  potę* 
pił też  w ystąpien ia  U kraińców  
z W o ły n ia  za to, że „cieszą się, iż 
P olska  jest w ie lk iem  m ocarstw em , 
że dla tej m ocarstw ow ości chcą pra* 
cować, że w  tej Polsce znaleźli za* 
spoko jen ie  w szy s tk ich  po trzeb  na* 
ro d o w ych " .

T raktat wersalski nie zakończył 
w ojny światowej. Nie zakończyła się 
cna również w Europie, gdy ucichły 
estatnie strzały armatnie i gdy zde­
mobilizowano ostatni rocznik wojen­
ny. Szalała i szaleje bez żadnej przer­
wy, mimo, że zjeżdżają się w Gene­
wie przedstawiciele wszystkich państw 
by radzić, jak przeciwdziałać przysz­
łym starciom narodów. Zjeżdżali się 
mówiąc o przyszłości, gdy za ich ple­
cami toczyła się niezmiennie wojna, 
niemniej okrutna, niż ta, zakończo­
na pokojem paryskim,, czy ryskim. 
Zmieniły się jeno akcesorja. Żołnie­
rze istotnie rozeszli się do domów, 
armaty powędrowały do magazynów, 
zaorane zostały lin je okopów, zakre­
ślające ciągle zmienne granice 
państw. Ustaliły się granice, znaczo­
ne tym razem barjeram i celnemi. Za 
temi to barjeram i, niby za fortami 
warownemi mobilizowano armje i 
prowadzono w dalszym ciągu wojnę 
—  wojnę przemysłowa. Celem każ­
dego sztabu armji przemysłowej jest 
dostać się na tyły przeciwnika, za­
władnąć jego produkcją, jego ryn- 
k e m  handlowym i pieniężnym, u- 
trwalić się w swych zdobyczach, uza­
leżnić przeciwnika od siebie, nie do­
puścić, by inny zawładnął zdobyczą, 
lub, co gorsza, dostał się na jego te- 
rytorjum.

W ojna wymaga wielkich ofiar. 
By móc osłabić przeciwnika trzeba 
przeskoczyć barjerę celną, jaką usta­
wił dla zabezpieczenia się, i należy 
ulokować u niego swój produkt po 
cenie niższej, niż ta za jaką sam m o­
że produkować, u siebie na miejscu 
i taniej, niż to zrobić zdoła konku­
rent. Ktoś jednak musi pokryć stra­
ty. Pokrywają je obywatele państwa 
eksportującego. Cena na rynku we­
wnętrznym musi być tak skalkulo­
wana, by pokryła koszty produkcji, 
różnicę pomiędzy kosztami produk­
cji, a sumą za jaką się eksportuje, a 
prócz tego m a jeszcze dać zysk. j e ­
dnocześnie trzeba na granicach wła­
snych ustawić takie barjery celne, by 
towar obcy, jeżeli się już zechce prze­
drzeć, to za taką ceną, jaka zmusi 
cio określenia ceny na własnym ryn­
ku wewnętrznym na wysokim pozio­
mie, a więc stworzy podatny grunt 
do importu.

To nie jest fantastyczna wizja 
mieszkańca domu zdrowia —  to jest 
cbraz dzisiejszego świata. Nad roz­
wiązaniem obłędnych krzyżówek e- 
konomicznych pracują wielkie szta­
by gospodarcze, wynajdując coraz to 
nowe chwyty walki. Wszystko, jak 
na wojnie. Działają wywiady i kontr­
wywiady, odnosi się sukcesy na je­
dnym froncie, ponosi się klęski na 
innym. Nawet komunikaty codzien­
ne niewiele się różnią od komunika­
tów wojennych. „Zdobyliśm y nowy 
rynek zbytu” , „Wywieźliśmy za tyle 
to a tyle” , „U dało nam się wypro­
dukować artykuł nie gorszy od spro­
wadzanego zzagranicy” —  oto tytu­
ły radosnych lub smutnych donie­
sień. I, podobnie, jak na wojnę, wsty­
dliwe wieści o stratach. Zam iast ko­
munikatów wieszczących o takiej, a 
takiej ilości zabitych i rannych, pa- 
diych w bitwie —  stale komunikaty

0 wzroście lub spadku bezrobocia. Bo 
w tej straszliwej wojnę gospodarczej, 
jaką przeżywamy, zabitymi, a przy­
najmniej rannymi są pozbawieni za­
trudnienia, ludzie niepotrzebni i za­
pomniani. Strzały te są bodaj dotkli­
wsze od strat wojennych, a w każ­
dym razie liczniejsze. Liczba bezro­
botnych, a więc niepotrzebnych, nie 
wiadomo na jak długo, kilkakrotnie 
przewyższa liczbę zabitych i rannych 
w wojnie światowej. To jest strata 
powszechna, tem dotkliwsza, że te 
żywe trupy rozkładają państwa od 
wewnątrz.

Jesteśmy miodem  państwem.
1 worzyliśmy nasz organizm państwo­
wy, prowadząc jednocześnie wojnę 
na dwóch frontach, odbudowywaliś­
my nasz przemysł w warunkach naj­
mniej pomyślnych, bo z pustemi ka­
sami, a przytem  wtedy, kiedy wielkie 
przemysły państw obcych już dosto­
sowały się do warunków pokojowych. 
Z wyjątkiem przemysłu górnośląskie­
go, który, jako; związany z produkcją 
na rzecz armji niemieckiej unowo­
cześnił się, we wszystkich innych dzie­
dzinach pozostaliśmy grubo w tyle za 
przemysłami innych państw. Wielki 
przemysł włókienniczy, pracujący 
p ized wojną dla nieograniczonego 
rynku rosyjskiego znalazł się niemal 
bez odbiorcy. Na innych odcinkach 
życia przemysłowego stanęliśmy wo­
bec konkurentów tak silnych, że by­
liśmy prawie bez szans. Zewsząd zaś 
zalewano nas towarami obcemi po 
cenach stosunkowo niskich, dumpin­
gowych. Nie opłacało się właściwie 
produkować w kraju. Odbudowujący 
się przemysł polski nie miał dość 
środków, by móc się oprzeć fali wo­
jującego przemysłu zagranicznego. 
Nawet polskie zboże, ten najprostszy 
produkt eksportowy, który miał rów­
noważyć im port towarów przemysło­
wych, nie mogło znaleźć łatwych ryn­
ków zbytu. Doświadczenie wojenne 
kazało wszystkim państwom podnieść 
a o najwyższego możliwego poziomu 
produkcję rolną, by na wypadek no­
wej wojny, nie ulec z powodu braku 
żywności. Nadszedł najcięższy, decy­
dujący mom ent dla polskiego prze­
mysłu. Zadłużenie w bankach zagra­
nicznych, niemożność konkurowania 
z przemysłem obcym, lekkomyślność 
naszych przemysłowców, którzy nie 
dostrzegli nowych warunków gospo­
darczych, sprawiły, że w krótkim cza­
sie cały niemal przemysł polski zna­
lazł się w rękach kapitału zagranicz­
nego.

Nowi władcy przemysłu nie byli 
tymi cudzoziemcami, którzy wnoszą 
do państwa swój kapitał, by na miej­
scu korzystać z jego zysków. Są to 
przeważnie przemysłowcy lub ban­
kierzy, których kapitały zaangażowa­
ne są głównie w ich krajach ojczy­
stych i stam tąd rządzą naszym prze­
mysłem. Opanowanie za bezcen na­
szego przemysłu było dodatkowym  
dobrym  interesem. Było to bowiem 
utrwaleniem się na naszym rynku 
zbytu, a barjery celne nie stwarzały 
przymusu unowocześnienia produkcji. 
Dawało to korzyści dwojakie —  raz 
w okresie konjunktury przynosiło zy­
ski nieproporcjonalnie wysokie w sto­

sunku do włożonego kapitału, a w o- 
kresie depresji gospodarczej stano­
wiło częstokroć płaszczyk, pod któ­
rym przemycano do Polski towary 
zagraniczne. Ponadto, co nie jest bez 
znaczenia, utrzymuje się produkcję 
w formach już dziś zestarzałych, co 
w razie zaprzestania wojny celnej, 
wykreśli Polskę z listy państw prze­
mysłowych.

Jeżeli przedstawiamy w tak czar­
nych barwach nasz przemysł, to nie 
robimy tego w celu produkowania 
katastroficznej publicystyki, ani tem 
mniej podniecania nacjonalistycz­
nych nienawiści. Pragniemy dokła­
dnie zanalizować przyczyny zła, ze­
stawić sobie historję przechodzenia 
poszczególnych przemysłów w ręce 
kapitału obcego i próbować znaleźć 
wyjście. Wyjście, jak się nam wydaje, 
nie jest niemożliwe. Znajdujem y po­
twierdzenie naszych osądzeń częścio­
wo w polityce rządowej, jak: coraz 
większa ingerencja państwa w polity­
kę przemysłową, nowe próby walki 
z bezrobociem, układy handlowe itd. 
Koniecznem jest jednak świadome 
współdziałanie całego społeczeństwa.

Kazimierz GoLde.

Czego chcą młodzi 
w Europie?

D waj m łodzi Francuzi Rene D upuis 
i A leksander M arc napisali książkę p. t. 
„Jeune E uropę", w której p róbu ją  scha* 
rakteryzow ać linje rozw ojow e ideologji 
ustrojow ej m łodego pokolenia w różnych 
państw ach E uropy.

W ięc np. w Belgji dom inuje katoli* 
cyzm w śród młodej generacji, na Wę* 
grzech ogólnikow y patrio tyzm , A ustrja  
„ku zachodniej patrzy  stronie", m łodzież 
czeska (? ) gotuje się do odegrania wy* 
bitnej ro li w  przyszłej rew olucji świata.

W  A nglji m łodzież norm alnie do 35 
roku  życia nie zajm uje się po lityka ani 
spraw am i społecznem i. Dziś ten doskona* 
ły  system musiał się zachwiać. Pow stały 
w arunki, obce umysłow ości angielsk iej: 
pow szechna służba w ojskow a, zmierzch 
parlam entaryzm u, zaćmienie prestiżu An* 
glji na m orzu i w finansach. B udzi to 
refleksje i krytycyzm  w śród m łodzieży. 
Ruch jej nie ma jednak  jeszcze w yraźnego 
oblicza. N arazie m łodzież jest zaniepo* 
kojona, n iezadow olona, p ro testu je w za* 
sadzie, zaczyna się skupiać w  zrzesze* 
niach o charakterze raczej społecznym  
niż politycznym .

W e Francji rozłam  m iędzy m łodym i 
a starym i sięga głębiej. M łodzież francu* 
ska uważa, że ty lko jakiś now y ustrój 
może uspraw iedliw ić i okupić okropności 
w ojny, a starzy pow rócili do w ładzy, nie 
u roniw szy nic z daw nych narow ów . Stąd 
zaw ód i rozczarow anie. Zaczyna się wy* 
tw arzać nastrój rew olucyjny bez chęci co 
praw da zm iany ludzi, klas, instytucyj — 
a tylko z m yślą o rew olucji dziejow ej, 
o zmianie w artości. G łów ną cechą tej ide* 
ologji — to  pierw szeństw o dla spraw  du* 
cha. M łodzież odw raca się od  socjalizm u 
ale ma też dosyć zakłam anych haseł łibe* 
ralizm u. N ie chce jednak  także „statola* 
trji" faszystow skiej. M łodzież francuska 
pragnie decentralizacji w ładzy. O sobistość 
ludzka jest punktem  centralnym  poglą* 
dów  tej m łodzieży. O sobistości służyć ma 
ekonom ika, k tóra w inna być narzędziem  
w yzw olenia a nie ucisku i eksploatacji. 
O sobistości służyć ma społeczeństw o, na* 
w et państw o.

Rzecz znam ienna, że w książce „Jeune 
E uropę" nie ma żadnej w zm ianki o  mło* 
dzieży polskiej.

P. L ew icki w iąże w ielk ie  nadzie* 
je U kraińców  z idącem i — jego 
zdaniem  — w ielk iem i przem ianam i 
w po lityce  m iędzynarodow ej. Uwa* 
ża on, że „może ju ż  w  niedalekiej 
przyszłości problem at ukra iński bę* 
dzie  ta k  czy  inaczej rozw iązany i że 
na w ielk im  szlaku  m ięd zy  Europą  
a A z ją  pow stanie no w y, d ecydu jący  
czyn n ik" . W  rozw iązyw aniu  tego  
problem atu U kra ińcy  zw ątpili je* 
d n a k  — m ów i p. L ., — w e w łasne  
siły . S z u k a j ą  s  p  r z  y  m i e* 
r  ż e ń c ó w ,  k t ó r z y  d  o p  o* 
m o g l i b y  d o  u r z  e c z  y* 
w i s t n i e n i a  i c h  z  a m i e* 
r z e ń  p o l i t y c z n y c h .  Sprzy*  
m ierzeńcem  tym  ju ż  nie m oże być  
R osja . D o  niedaw na U kra ińcy  
chcieli w spó ln ie  z  R osją  s tw o rzyć  
im perjum , „oparte o K a rp a ty  a się* 
gające swą ekspanzją  aż do  granic 
Persji i C hin" i w  ten sposób  zbu* 
dow ać „potęgę eurazyjską , w ładną  
zająć przodujące s ta n o w isko  w  Eu* 
ropie i A z ji" . C hcieli to  zrobić  
z  bo lszew ikam i. A le  dzisia j „pro* 
rosyjska  koncepcja z  bardzo nie*

znacznem i w y ją tka m i zbankruto*  
wała w śró d  narodu ukra iń sk ieg o " .

N iem n ie j jed n a k  — m ów i pre* 
zes L ew icki — U  k  r a i ń c y  ,,m o* 
g ą i m u s z ą  b u d o w a ć  
p a ń s t w o  w  c e n t r u m  na*  
r o d u  u k r a i ń s k i e g o  w  
K i j o w i e  i p r z y  p o m o c y  
i p o r o z u m i e n i u  p a ń s t w  
ś r o d k o w o  i z a c h o d n i o  
e u r o p e j s k i c h W  ten tyl* 
ko  sposób  m ożna ,,rozbić ko los ro* 
s y js k i" . P. L ew ick i p rzew idu je  zaś, 
że ,,zbliża się czas po lityczn e j izo* 
lacji R o sji so w ieck ie j" . W o b ec  te* 
go zaŚL

„ W  tej w ielk ie j p rzebudow ie  
s to su n kó w  p o lityczn ych  na W scho*  
dzie  E uropy, P olska, ja ko  najbliż* 
s z y  sąsiad i m oże najbardziej za* 
in teresow any, będzie musiała w ziąć  
a k ty w n y  udział. W  walce o tę prze* 
budow ę będą życ iow o  i m oże na 
bardzo d ług i czas zaangażow ane in* 
teresy n ie ty lko  narodu ukraińskie*  
go, ale i in teresy narodu polskiego. 
A ą d  z  ę, i  e p o w i n n y  t u  
s i ę  z e j ś ć  i n t e r e s y  o b u

n a r o d ó w " .
Z an im  ta zb ieżność nastąpi, p. 

L ew icki dom aga się „autonom ji te* 
rytorjalnej" w  w ojew ództw ach  po* 
ludn iow o  * w schodnich . I  tu ta j 
z w orka  undow ego w ysz ło  jeszcze  
raz szyd ło ... separatystyczne.

P. L ew ickiem u odpow iedzieli 
też — rzeczowo i pow ażnie  — z ław  
B  B . W . R . przedstaw iciele tych  
odłam ów  ludności ruskiej, k tó re  ju ż  
od lat w yznają  w ierność R zp lite j, 
godząc się, że P olska  jest ich włas* 
nem  — tak  jak  naszem  — państ* 
w em . Id eę  tę podnieśli przyw ódca  
U kraińców  w o łyń sk ich , poseł Skry*  
p n y k  i przedstaw iciel R u sk ieg o  Se* 
lańskiego O bjednanja, poseł ks. Ja* 
w orsk i.

P oseł S k r y p n y k , przedstaw iając  
d orobek sam orządu na W o ły n iu ,  
przeciw staw ił s a m o r z ą d ,  inte* 
gralnie zw iązany z  państw em , se* 
para tystycznem u  postu la tow i auto* 
nom ji terytorjalnej (m o w y  posła  
S k ry p n y k a  i ks. Jaw orskiego za* 
m ieścim y w  następnym  num erze  
,,N o w y c h  C za só w ").



N o w e  c z a s y

Zmiana konstytucji sowieckiej
Siódmy Zjazd Sowietów nie zadowolił się 

Zwyczajnym program,em, lecz uchwalił również 
Wprowadzenie zmian ustrojowych, inspirowa­
nych podobno przez samego Stalina.

Jak one się przedstawiają i co, w warun­
kach sowieckich, mogą oznaczać?

Tekst rezolucji uchwalonej przez VII Zjazd 
Sowietów zawiera postanowienie „wprow adze­
nia do konstytucji Z. S. R. R. zmian, idących 
W kierunku: 1) dalszej demokratyzacji systemu 
Wyborczego w sensie zmiany niezupełnie rów­
nych wyborów na —  równe, wielostopniowych 
' na bezpośrednie, jawnych na tajne, 2) u- 
C2ynienia bardziej ścisłej podstawy socjalno- 
®konom„ konstytucji w sensie sprowadzenia 
konstytucji do łączności bezpośredniej z obec­
nym ustosunkowaniem się sił klasowych w Z.

• • R .“ , obejmując ponadto propozycję utwo- 
rZenia odpowiedniej komisji konstytucyjnej o- 
raz stwierdzenie, że „kolejne wybory organów 
władzy sowieckiej przeprowadzone będą na za­
jd z ie  nowego systemu wyborczego".

Stwierdzić więc można, iż konkretne zmia­
ny konstytucji streszczają się w podanej wyżej 
ZrrUanie systemu wyborczego.

W  okresie walki bolszewików o władzę, 
^właszcza w rozstrzygającej fazie między rewo- 
uęją lutową a październikową, dla przeciwsta­

wienia się oficjalnemu ciału parlamentarnemu, 
gdzie wpływy burżuazji były b. silne, —  rzu- 
c*ł Lenin hasło „cała władza sowietom "; hasło 
*° zyskawszy teoretyczne uzasadnienie (,,so- 
Wiety tworzą bezpośrednie organizacje mas pra­
ż ą c y c h  i wyzyskiwanych") znalazło swój 
Prawny wyraz w konstytucji sowieckiej w for­
c ie  wprowadzenia stopniowej struktury Orga­
nów władzy, przyczem system wyborczy prze­
widywał wybory bezpośrednie jedynie do sto­
pnia najniższego, t. j. rad miejskich i wiejskich; 
° rgany władz wyższych wybierane były pośre­
dnio, na odpowiednich zjazdach rad —  stąd 
lstniał system wyborów dwu- trzy- i czterosto­
pniowych. Obecna reforma, wprowadzając wy- 

°ry bezpośrednie do wszystkich organów wła- 
dzy, od najniższych do najwyższych, zrywa 
Więc z tą zasadą, która właśnie w tem stopnio- 
Wem wyłanianiu coraz to wyższych władz, u- 
Patrywała istotę demokracji sowieckiej. Jeżeli 
Weźmiemy pod uwagę, że właśnie na terenie 
Poszczególnych jednostek produkcyjnych, któ- 
re stanowiły podstawę wyborów do rad, nieza­
leżność wyborców od dyrektyw funkcjonarju- 
szy partyjnych mogła mieć miejsce w stopniu
sto su n k ow o  n a jw ięk szy m , ----  trud no op rzeć  się
Wrażeniu, iż wprowadzona obecnie bezpośre- 
'Liiość przyczyni się do zwiększenia bezwzglę­

dnej przewagi partji komunistycznej, rozporzą­
dzającej przecież odpowiednim aparatem  ad­
ministracyjnym; zmiana zasady jawności na 
tajności nie ma tu (wobec znanych powszech­
nie sposobów przeprowadzania wyborów) o 
czywiście jakiegoś istotnego znaczenia. (T a j­
ność wyborów mogłaby zaważyć praktycznie 
w razie pozostawienia zasady pośredniości, —  
rezolucja Z jazdu poszła jednak w innym kie­
runku). W ątpić więc można czy określona po­
wyżej reforma, liczyć może na popularność 
wśród mas, —  i na tem tle zrozumiałem się 
staje położenie przez Mołotowa nacisku na za­
sadzie odpowiedzialności delegatów przed wy­
borcami, którzy mogą ich w każdej chwili od­
wołać, —  jest to bowiem formalna rękojmia 
utrzymania zależności wybranych od wyborców.

W ażną reformę stanowi wprowadzenie 
równości wyborów; art. 9 konstytucji sow. 
przewidywał bowiem uprzywilejowanie robot­
ników w stosunku do chłopów, stanowiąc, że 
dla wyboru jednego delegata potrzeba 25 tyś. 
wyborców miejskich, 125 tyś. zaś wyborców- 
chłopów. Obecnie nierówność ta zniknęła, co 
tłumaczyćby można wzrostem „zaufania” par­
tji dla nastrojów panujących na terenie wiej­
skim,, jakkolwiek sam Mołotow zastrzegł się, 
że różnice między robotnikami a chłopami nie 
zostały jeszcze w zupełności zatarte.

Uczyniono również pewien krok naprzód 
4cu zasadzie powszechności, co znalazło swój 
wyraz w oświadczeniu Mołotowa, zaznaczają- 
cem stopniowe wciąganie do udziału w w ybo­
rach dotychczasowych „liszeńców"; —  praw ­
nie rzecz biorąc dotychczasowe ograniczenia 
pozostają oczywiście w mocy (nie m ają więc 
praw  wyborczych: korzystający z cudzej pracy 
w celach zysku, żyjący z dochodów, nie pocho­
dzących z ich pracy, kupcy prywatni, zakonni­
cy i duchowni, agenci, urzędnicy b. policji i t. 
p .) —  praktyka jednak odpowiednich władz 
przyczynić się może do stopniowego zmniejsza­
nia liczby osób podpadających pod odpowie­
dnie normy prawne.

Zmiany przyjęte obecnie rezolucją Zjazdu 
Sowietów zyskają na wyrazistości, gdy wybra­
na obecnie komisja konstytucyjna ogłosi osta­
teczne, ujęte w formalne, szczegółowe zasady 
p raw n e  wyniki swych prac ustawodawczych

Dla praktyki sowieckiej decydującym ele­
mentem pozostanie oczywiście nadal „zasadni 
<cza linja" partji komunistycznej; czy reaktywo­
wanie dawnych „prawicowych odchyleniow 
ców” w rodzaju Bucharina czy Rykowa poczy­
tywać można za symptom jej zmiany, niespo- 
sób narazie rozstrzygnąć.

St. Łoś 
o Sowietach i Ukraińcach

Przedmiotem artykułu p. Stanisława Ło- 
w nrze 9 „Nowej Z ori" z dn. 7 lutego 

VPrzypominamy, że jest to organ grupy „ukra- 
'nskich katolików” , grawitujących do ks. bi- 
skupa Chomyszyna) jest polityka sowiecka i jej 
Zefleksy na zagadnienie ukraińskie w Polsce. 

Ważamy za celowe przedstawić naszym czy­
nnikom, treść tego artykułu publicysty polskie- 

^  w organie ukraińskim, publicysty specjali- 
Ż ^ c e g o  się w kwestjach ukraińskich.

P. Łoś analizuje szeroko praktyki propa- 
Sandy sowieckiej, które wśród Ukraińców na- 

ahaly na grunt mniej odporny, niż w spole- 
czeństwie polskiem, a następnie przechodzi do 
P o d staw ien ia  wytycznych dzisiejszej polityki 
2a§ranicznej Sowietów. Jest to polityka poko- 
JOl,va, dążąca do uniknięcia wojny.

,,Był czas, kiedy rewolucja opanowała Ro- 
Ż  i nie krępowała się nawet jej żywotnemi in­
gresami, a już spewnością brutalnie deptała 

godność. Jednak czas ten minął. Nie wiem, 
f Zy bezpowrotnie, ale w każdym razie nie chwi­
l o .  £)zjg Rosja krzepko opanowała rewolu- 

D?, każe jej służyć sobie, uważa ją za narzę- 
Zle swej polityki. W  tej przemianie tkwi przy- 

^ y n a , że mimo wszystkich świateł i barw  so- 
j. ^ k i e j  propagandy i frazeologji, sowiecka po- 
dz 3 ^ n*a jutrzejszego będzie taką, jakim bę- 

łe interes imperjum rosyjskiego.
Ten interes w bieżącej chwili wymaga 

edewszystkiem pokoju. Rosja nie chce 
antur i dla utrzymania pokoju gotowa po­

da SC n*ejedną °f>arę, jak to udowodniła nie- 
Wn° np kwestja mandżurska. Ta pokojo- 

k °?c Rosji nie płynie wyłącznie z poczucia sła- 
£°*ci, albo ze strachu, co stanie się z ustrojem  
£]jĵ SZeWickim w razie porażek wojennych. Kon- 
„ . 2 Jap  on ją był dla Rosji niepożądany,

2ny, ale wcale nie beznadziejny” ...
Jedną z m etod propagandy sowieckiej jest 

* T - i e swemu społeczeństwu różnych stra- 
na °-W: PrZez szereg lat drżało więc ono przed 
ny^aS? ^  b*olaków, później groził mu iluzorycz- 
ra p a|^ z^ angielski „pod przewodem  p. A ugu- 
Po • 3ak°w a“ , następnie przyszła kolej na Ja - 

teraz na Niemcy. A le polityka Kremla

nie pozwoliła żadnemu konfliktowi, w który 
pozornie lub istotnie wpadały Sowiety, rozwi 
nąć się w naprawdę dużym stopniu.

Nieraz nawet zdawało się postronnym ob­
serwatorom, że Japonja da się porwać do w oj­
ny z Sowietami. P. Łoś dowodzi, że Japonja 
potrzebuje pokoju, już choćby dlatego, że u- 
mocnienie japońskiego panowania w Mandżu 
rji wymaga jakichś trzydziestu lat. Zdaniem 
jego także i stosunki niemiecko - sowieckie u- 
łożą się poprawnie. „Nie straciliśmy zimnej 
krwi” —  pisze —  „kiedy po kawiarniach roz­
prawiano o współpracy rosyjsko - niemieckiej, 
nie tracimy jej i teraz, kiedy w tych samych 
kawiarniach mówi się o rosyjsko - niemieckim 
konflikcie” .

„Sowiecka Rosja po opanowaniu rewolu­
cji podejm uje teraz na wielką skalę próbę wy­
chowania stukilkudziesięciu miljonów ludzi 
w nowej kulturze. Kiedy ta próba się uda, gra­
nica polsko-sowiecka będzie granicą dwóch cy- 
wilizacyj, europejskiej i sowieckiej, tak różnych, 
że narody wychowane w ich zasięgu nie będą 
mogły się rozumieć nawet przy wspólności ra­
sowej i językowej, jak nie rozumiały się narody 
cywilizacji chrześcijańskiej i muzułmańskiej... 
Powodzenie tej p róby zależy jednak od trw a­
łości imperjum sowieckiego.

Twórczemu napięciu tej próby towarzy­
szy, a nawet wyprzedziło je destrukcyjne od­
działywanie tych sił, które stoją na przeszko­
dzie jej urzeczywistnieniu, choćby nawet same 
one wyrosły z rewolucyjnego chaosu. Do tych 
sił trzeba przedewszystkiem zaliczyć ruchy na­
rodowe na terenie b. europejskiej Rosji, a zwła­
szcza ruch ukraiński...

Niema wątpliwości, że pogrom narodow e­
go życia (w  Sowietach) przyniesie ukraińskie­
mu narodowi niezliczone szkody, zatrzyma go 
w rozwoju conajmniej na kilkadziesiąt lat i na 
najbliższy czas pozbawi go politycznej osobo­
wości... Ukraińska polityczna podmiotowość, 
efektywna lub potencjonalna staje się coraz 
więcej wyłącznym udziałem tych odłamów 
ukraińskiego narodu, które się znajdują poza 
granicami imperjum moskiewsko-sowieckiego...

Nasze polemiki .1 Młodzi
w odpowiedzi Ortwinowi

Najpierw konstatacje i ustalenia.
Są literaci, mieszkający we Lwowie; mogli­

by oni mieszkać równie dobrze w Charbinie 
czy Kłaju; różnica byłaby niewielka. Twórczość 
ich ma zasięg ogólno-polski, środowiska w któ­
rych się eksponują nie odgrywają w wartościo­
waniu ich pracy literackiej prawie żadnej roli. 
Ani Grabiński, ani Ingarden, ani Kowalscy nie 
m ają spewnością za złe korespondentom  pism 
pozalwowskich, którzy pisząc o t. zw. literatu­
rze lwowskiej nie omawiają ich twórczości. T a­
kie pominięcie tych i paru innych jeszcze na­
zwisk w sądzeniu pracy literatów lwowskich, 
nie jest negowaniem wartości reprezentowa­
nych przez tych ludzi. Jest to tak oczywiste, że 
nie wymaga dalszych komentarzy.

Żyje jednak we Lwowie wielu literatów, 
których nazwiska potrzebne są tylko urzędni­
kom VII. Wydziału Magistratu Stołecznego 
Miasta Lwowa, prowadzącym księgi meldun­
kowe. I ta właśnie kategorja „pisarzy" ma do 
„m łodych” pretensje, ansy etc. —  Młodzi o- 
śmielają się twierdzić, że Lwów nie posiada 
„starej"  literatury, że nie ma ludzi, związanych 
silnie z naszem miastem, którzyby tę „starą” 
literaturę godnie umieli reprezentować! Co za 
straszna zarozumiałość! Co za tupet! —  Tylko 
my młodzi, jesteśmy tu coś warci —  wyje to 
stadko żółtodzióbów.

Te wszystkie „obrachunki" i „porachun­
ki starych z młodymi, jakie ostatnio m ają we 
Lwowie miejsce, w tem właśnie m ają swoje 
źródło: młodzi nie chcieli i nie chcą uznać pew­
nej kategorji lwowskich pisarzy. Na fakt ten 
zwracam szczególną uwagę, gdyż poza tem, iż 
unaocznia on pełną słuszność tezy młodych —  
mówi on nam  jeszcze wiele o poziomie tej wal­
ki: deprymująca depresja.

Omawiając na innem miejscu pamiętną 
dyskusję w Związku Zaw. Lit. przyznałem za­
rzutom Ortwina i Jampolskiego niemal stupro­
centową słuszność. Zarzuty te, skierowane ad 
certam a raczej ’ ad certas personas były zu­
pełnie na miejscu. Była to jednak „pysków­
ka” ; zobaczymy, jakie rezultaty dała dyskusja, 
wprowadzona na teren dla literatów właściwy 
—  na teren wypowiedzi pisanych.

W  czwartym numerze „Tygodnia Polskie­
go zabrało głos dwu reprezentantów „starej" 
literatury: jeden, reprezentujący tych, którzy 
nie pisują, choć powinni pisać (O rtw in), i dru­
gi, reprezentujący tę kategorję literatów, któ­
rzy piszą, choć pisać nie powinni (R eis). Z a j­
miemy się oczywiście wypowiedzią tego pierw­
szego. (Przy okazji muszę zwrócić uwagę na 
pewien fakt: Ortwin, odsądzający pracę m ło­
dych na terenie Lwowa od wszelkich wartości, 
nie docenia zupełnie faktu, że właśnie dzięki 
ruchliwości tych młodych piśmiennictwo pol­
skie wzbogaciło się o dwa cenne artykuły pew­
nego chronicznego piórofoba; jeden artykuł —  
to rzecz o krytyce literackiej w „lwowskim” nr. 
„Sygnałów", drugi —  to „adnotacja do pora­
chunków młodych ze starymi w 4 nr. „Tygod. 
Pols.” ).

Po tem cośmy słyszeli w  Związku z ust 
Ortwina można się było spodziewać, że pisarz 
ten, decydując się już na wypowiedź pisaną, 
podejm ując wreszcie argumenty ad rem a nie 
ad personam, postawi dyskusję na właściwym 
poziomie. Można się było tego spodziewać —  
i można było tego wymagać. Spotkało nas je­
dnak pełne rozczarowanie. „A dnotacja” Ortwi­
na —  to źle po polsku napisana wypowiedź 
człowieka, którego horyzonty myślowe nie się­
gają poza głęboką prowincję życia intelektual­
nego. To nie artykuł, analizujący pewne kon­
kretne zjawiska literackie, stworzone przez po­

Bardzo m ądra i konsekwentna polityka 
Kremla zwracała i zwraca na to uwagę, aby ża­
den z tych pozasowieckich odłamów narodu 
ukraińskiego nie osiągnął politycznej podm io­
towości ...i aby w publicznej opinji którego­
kolwiek z nich nie zwyciężyła „orjentacja na 
rzeczywistość" t. j. polityka, wprowadzająca 
niesowieckich Ukraińców do systemu środkowo- 
•europejskiego przez otwarte i lojalne porozu­
mienie z któremkolwiek z państw, w których 
żyją Ukraińcy.

Pogrom  ukraińskiego życia narodowego 
na Ukrainie Sowieckiej będzie tem łatwiejszy, 
im więcej ukraiński naród będzie jako caiość 
i w poszczególnych swych odłamach w nieso- 
wieckiej Europie osamotniony. I im bardziej 
w mocniejących i dążących do stabilizacji pań­
stwach Europy środkowej utwierdzi się prze­
konanie, że Ukraińcy mogą być tylko przewro­
towym elementem, który należy zwalczać... 
Taka izolacja Ukraińców jest jedną z podsta­
wowych przesłanek, które ułatwią dokończe­
nie rozgromu zapoczątkowanego na wielką 
skalę.

W  swoich usiłowaniach do utrzymania o- 
samotnienia Ukraińców w powojennej Europie 
rosyjska polityka była, jak dotąd, nadzwyczaj 
szczęśliwa” ... A  zdaniem p. Łosia działa cna 
podziemnie i teraz, uniemożliwiając Ukraińcom 
przejście do współpracy z Polską.

kolenie młodych pisarzy polskich, lecz paszkwil 
na paru anonimowych kretynów. Bo kogoż ma 
na myśli Ortwin pisząc o młodych pisarzach? 
Zagórskiego, Łobodowskiego, Czuchnowskiego, 
Piechala —  czy Czereśniewskiego i Szczawieja 
—- że nie wyliczę grafomanów lwowskich? ! 
Nie wolno, Panie Prezesie, z którego ust sły­
szeliśmy tyle mądrych uwag o rzetelności p ra­
cy pisarskiej, pisać tak tylko dlatego, że nie 
chce się, czy nie umie i nie potrafi odkryć kart, 
nazwać o co, i o czyją twórczość chodzi! Praca 
młodych pisarzy polskich warta jest tego, aby 
ją oceniać —  i oceniając gloryfikować, lub naj­
namiętniej zwalczać. Analiza efektów tej pracy 
musi być rzeczowa. W dzisiejszych czasach m a­
my dość banałów  i uogólnień na szpaltach 
dzienników politycznych. Od krytyka literackie­
go mamy prawo wymagać czegoś więcej, ani­
żeli od dziennikarza...

0  jakich to „cudownych dzieciach" mówi 
Ortwin, zaznaczając, że starsi się z niemi cacka­
ją? Gdzie są te dzieci cudowne w cudzysłowie, 
z któremi —  prócz starszych kelnerów w knaj­
pach artystycznych —  starsi się cackają?! Z a- 
czepność młodych, ich kanciastość, ich nie bon- 
tonowy stosunek do innych ludzi w tem prze­
cież m a swoje źródło, że droga życia młodego 
pokolenia —  pisarzy i nie-pisarzy —  jest twar­
da, cięższa o cały splot nowych i wcale nie ró­
żowych warunków bytowania. Niema żadnego 
cackania się. Można mówić raczej o cyckaniu.
A nawet trzebaby o tem mówić. Trzebaby o 
tem krzyczeć głośno, że starsze społeczeństwo 
bez troski o przyszłość polskiej kultury wyzy­
skuje na wszelkich odcinkach pracę młodych, 
niszczy istniejące w młodych możliwości roz­
wojowe, zamiast umożliwiać ich spotęgowanie. 
Sztucznej hodowli narybku literackiego (o któ­
rej istnieniu Ortwin zapewnia —  słowem ho­
noru chyba, gdyż nie podaje żadnych argumen­
tów) sprzyja, wedle niego okres upadku wszel­
kiej hierarchji i autorytetu. —  Powyższe zda­
nie wyszło spod pióra starego socjologa! D o­
wiadujemy się oto, że żyjemy w okresie upad­
ku hierarchji i autorytetów. Hosanna! W idzę 
już, jak Stalin, H itler i Mussolini rozwiązują 
z drżeniem kolan problem atykę własnych koń­
ców! Co za radość! Co za pocieszająca kon­
statacja! Przy odrobinie wyobraźni m am y pra­
wo uwierzyć, że epokę fanatycznego hierarchi- 
zowania wszelkich wartości mamy już za sobą. 
Uff... —  przeciwnicy m etody przymusu w rea­
lizowaniu form społecznego współżycia ludzi 
możecie odetchnąć spokojnie i iść na kieliszek 
etatystycznie wyprodukowanego alkoholu 
(niech go tam! i tak przecie długo już nie po­
ciągnie...) .

„D oba rozkładu wytycznych wartości w li­
teraturze, etyce i estetyce” . Cóż to się na na­
szych oczach rozkłada? Jakie wytyczne war­
tości? Czy te, które dla poezji ustalił Boileau, 
czy te, które sformułował Goethe? A  może o 
uczone książki nieznających się na sztuce este­
tów chodzi Ortwinowi? Trudno to ustalić; O rt­
win jest poetą: zamiast nazywać —  pseudoni­
mu je.

Odrzucamy dziś ustalone przed wiekiem 
czy przed rokiem „wytyczne wartości", bo ży­
cie nie jest dla nas zastygłym w bezczasie fe­
nomenem,. Estetyka nie jest wartością statycz­
ną. O prawdzie tej nauczyły nas te właśnie 
węzły z kulturalną tradycją, których istnieniu 
Ortwin gołosłownie zaprzecza. O tej prawdzie v 
uczy nas równie dobrźe mózg jak i żywo w no­
gach (właśnie w nogach!) krążąca krew. Żą­
dać od młodości, aby nie była świadomą lub 
instynktowną wielbicielką wszelkiej dynamiki, 
to znaczy tyle, co żądać od starych mózgów, 
aby tę prawdę zrozumiały.

Odrzucając przed wiekiem czy przed ro­
kiem ustalone wartości —  szukamy nowych. 
Szpalty młodo-literackich pism pełne są tych 
żmudnych poszukiwań. Weźcie do ręki „P rą­
dy", „B arykady” , ,,Żagary” , „D źw igary” . 
Wszędzie analiza, laboratorjum, mikro fizyczna 
drobiazgowość badań. Wszędzie się szuka i r.ie 
znachodzi —  i wszędzie — .dla mózgu umie­
jącego rozumieć —  radość nieznachodzenia.

1 tutaj —  proszę bardzo: —  starsi pano­
wie m ają głos; chętnie posłuchamy pouczeń. 
Bo to, że nasze poszukiwania są często nieudol­
ne, że grzeszą brakiem  przygotowania —  to 
prawda. Na to zjedliście wiele wagonów chle- 
ba więcej, abyście nas teraz mogli pouczyć. —  
Zamiast tych pouczeń, spotykam y się jednak 
z buldogowato upartem, złośliwem i tępem 
targaniem naszych łydek, —  fragmentów na­
szej wiary, która jest wiedzą dwudziestu paru 
lat.

Nieudolność poszukiwań nie świadczy 
przeciw nim. Może natomiast świadczyć prze­
ciw ich efektom. Chcielibyśmy bardzo, aby lu­
dzie, którzy kilkadziesiąt lat strawili na stu- 
djach, zechcieli nam  wskazać w czem leży 
błędność wyników naszej pracy.

Mistyfikacje starszych panów są groźne.
Z  racji swoich lat m ają oni możność posiada­
nia głębszej i obszerniejszej wiedzy od nas,
młodych. Mają m ożność--------------- ta właśnie
okoliczność często nas myli, onieśmiela i roz-



N O W E  C Z A S Y

Lwów mówi o
Lwowski samorząd

Od dwóch niemal lat samorząd Lwowa 
rozwija się w warunkach nowych, stworzo­
nych przez częściową zmianę ustroju samorzą­
du terytorjalnego, dokonaną w marcu 1933 r.

Nowy polski ustrój samorządowy nie uzna­
je gminy i samorządu za korporację niezależ­
ną od woli Państwa, ale czyni z niego formę 
zorganizowanego udziału obywatel' w wykony­
waniu zadań publicznych bezpośrednio i w ści­
słym wzajemnym związku z państwem.

Drugiem fundamentalnem znamieniem 
wspomnianej polskiej ustawy samorządowej 
jest wciągnięcie do współpracy w samorządzie 
i odpowiedzialności za niego szerokich mas oby­
wateli i stworzenie przez to możliwości dla n:e- 
krępowanej inicjatywy i bezpośredniej kontroli 
obywatelskiej nad życiem gminy.

Oparcie wyborów do rady miejskiej na za­
sadzie powszechności, równości, tajności i bez­
pośredniości uczyniło z nowego samorządu kor­
porację jak najbardziej demokratyczną, wpro­
wadzenie zaś systemu głosowania ograniczone­
go i imiennego rozbiło tendencję do skupiania 
się wyborców w grupy polityczne, partje, a 
skierowało ich do łączenia się pod kątem wi­
dzenia miejscowych potrzeb kulturalnych, spo­
łecznych i gospodarczych.

Pomimo tej szerokiej demokracji wpro­
wadzonej do samorządu uniknięto szczęśliwie 
niebezpieczeństwa obniżenia poziomu prac sa­
morządu przez wysunięcie kryterjum przygoto­
wania fachowego dla kandydatów  do zarządu, 
a zarazem przez ustalenie ciągłości pracy orga­
nów zarządzających i skoncentrowanie na nich 
w bardzo silnym stopniu odpowiedzialności za 
losy gminy. Ta zasada odpowiedzialności, sta­
łości i fachowości członków zarządu gmin jest 
trzecią cechą charakterystyczną nowego pol­
skiego ustroju samorządowego.

braja. Oprócz innych epitetów, jakie omawia­
nemu artykułowi Ortwina już przydałem, przy­
dam mu jeszcze i ten: jest to mistyfikacja. 
Mentorski ton artykułu —  przy zupełnem n:e- 
mentorstwie argumentów. Oto jakim stylem 
pisze ten pisarz; uczcie się młodzi: „Kiedy nie 
czujemy się już na siłach, aby sprostać groź­
nym zagadnieniom, które pełna jakże tragicz­
nych zawikłań i niebezpiecznych konfliktów, 
rzeczywistość zawiesza nad nami, kiedy w skry- 
tem  poczuciu własnej niemocy, szukamy na- 
próżno sposobów, aby jakoś wywinąć się od 
ciężkich zadań, jakie domagają się od nas roz­
wiązania, wtedy z dziecinną skwapliwością 
zrzucamy z siebie odpowiedzialność i zawsze 
gotowi obarczać nią kogoś innego, liczymy na 
młodych, na tę „nadzieję naszą” , na „przysz­
łość narodu” , że trudne pensum zadane nam 
przez dzieje, właśnie świeżemi, nienadczerpnię- 
temi jeszcze siłami za nas odrobią i zbawcze 
słowo ocalenia, cudowny lek duchowego od­
kupienia, nam odkryją, chroniąc od niechyb­
nej na przyszłość klęski i ruiny . Amen.

G dyby artykuł p. t. „A dnotacja" napisał 
p. Reis —  nie odpowiadałbym  wcale. A utory­
tet jednak, jakim się cieszy Ortwin zmusza do 
odpowiedzi; przykre jest tylko to, że zmusza 
do takiej odpowiedzi. Nie ja jednak ponoszę 
odpowiedzialność za ton, który się z klawikor- 
du dobył.

Andrzej Kruczkowski.

Wreszcie z postulatu jedności administra­
cji państwowej i samorządowej, jako jednoli­
tej administracji publicznej wynikało zapew­
nienie władzy państwowej odpowiedniego 
wpływu na tok gospodarki gminnej. Zarządy 
gmin muszą nie tylko cieszyć się zaufaniem wy­
borców, ale powinny również mieć zaufanie 
czynników rządowych, które także ponoszą od­
powiedzialność za organy zarządzające sprawa­
mi gminnemi.

W tę nową erę samorządu, opartego na 
nowych własnych doświadczeniach i dostowa- 
nych do polskiej rzeczywistości podstawach 
ustrojowych wszedł Lwów z bogatą starą tia- 
dycją samorządową, jaką nie mogą pochlubić 
się wielkie miasta obu innych dzielnic.

Lwów ma za sobą kilkudziesięcioletnią tra­
dycję samorządową w pelnem, tego słowa zna­
czeniu, która rozpoczyna się od r. 1870.

Zaznaczyć trzeba, że rada miejska z tego 
czasu we Lwowie nie reprezentowała ogółu 
obywateli miasta, gdyż w wyborach jej człon­
ków miało udział niewielkie tylko grono osób, 
odpowiadających pewnym cenzusom m ajątko­
wym, umysłowym lub urzędowym.

Jakkolwiek samorząd we Lwowie powie­
rzony był szczupłej garstce mieszkańców i jak­
kolwiek interesy grup wyborców zorganizowa­
nych, bardzo często wyciskały piętno jedno­
stronne na całokształcie interesów gospodar­
czych, kulturalnych i społecznych Lwowa, to 
jednak stwierdzić wypada, że 44 lat samorzą­
du miejskiego we Lwowie od r. 1870 do 1914 
r. pozwala ocenić bardzo dodatnio owoce dzia­
łalności rady miejskiej oraz podlegającego jej 
magistratu.

Wystarczy powiedzieć, że w r. 1870 Lwów 
był zamknięty ulicami Zygmuntowską, Sło­
wackiego, Ossolińskich, Lelewela, Mikołaja, 
Zieloną po ulicę Zamojskiego, dalej Piekarską 
po ulicę Głowińskiego, ulicą Łyczakowską po 
ulicę św. Antoniego, ulicą Kurkową, Teatyń- 
ską, pi. Misjonarskim, Słoneczną, Szpitalną q' o 
ulicy Kazimierzowskiej obok kościoła św. A n­
ny. Za temi granicami rozciągały się tylko nie­
zwykle nędzne przedmieścia. Małe brudne dom- 
ki przy ul. Akademickiej nad cuchnącą Peł- 
twią, obrośniętą krzakami i drzewami, rudery 
na pl. Halickim i ulicy Batorego, oraz fatalne

warunki sanitarne i bezpieczeństwa dopełniały 
obrazu zewnętrznego naszego miasta. Oświatę 
podlegającą gminie reprezentowało kilka szkół 
dwu- i trzech-klasowych dla chłopców i dziew­
cząt, oraz parę szkół parafialnych.

Kilkadziesiąt lat pracy samorządu we Lwo­
wie przemieniły to miasteczko z r. 1870 na 
miasto wielkie, godne nazwy stolicy kraju. Pod 
względem zewnętrznym nastąpiła niezwykła 
rozbudowa miasta i jego rozrost, dzięki dogo­
dnym środkom komunikacyjnym, jak zrazu ko­
lejka konna, a później tramwaj elektryczny, 
którego budowę uchwalono w r. 1893.

W tym czasie Lwów stał się ośrodkiem 
szybko rozwijającego się przemysłu i handlu; 
■zdrowotność jego podniosła się ogromnie, a 
przez urządzenie parków, zasadzenie mnóstwa 
drzew w ulicach, wybudowanie imponującej 
liczby wielkich domów, estetyczny wygląd m ia­
sta zmienił się niedopoznania. Jedną z najwięk­
szych jednak zasług ówczesnego samorządu —  
to budowa licznych szkół powszechnych, po­
pieranie oświaty, stworzenie muzeów i innych 
ośrodków oświatowo-kulturalnych.

Cokolwiek by można powiedzieć o dzia­
łalności tego samorządu, to trzeba stwierdzić, 
że nigdy nie zacieśniał się on do ram wyłącznej 
gospodarki komunalhej, ale stał na straży o- 
brony i rozwoju wszystkich dóbr narodowych 
tak materjalnych jak i moralnych. Tym dąże­
niom niepodległościowym społeczeństwa pol­
skiego dawała nieraz dobitny wyraz rada miej­
ska —  przeciwstawiając się niedwuznacznie na­
ciskowi rządu austrjackiego.

W  latach wojny światowej —  a zwłaszcza 
w czasie okupacji rosyjskiej zarząd miejski o- 
kazał wiele hartu i godności narodowej, a jed­
nocześnie rozwinął bardzo żywą i skuteczną 
działalność społeczną i gospodarczą, mającą na 
celu zaspokojenie podstawowych potrzeb ży­
ciowych mieszkańców, pozostawionych własne­
mu losowi bez zaopatrzenia.

Droga Lwowa do odrodzonej Polski Nie­
podległej nie była krótka i łatwa. A  przytem 
Lwów w chwili powstania niepodległego Pań­
stwa Polskiego przestał być stolicą, przestał być 
ośrodkiem całego gospodarczego, kulturalnego 
i politycznego życia kraju o 8 milj. ludności. 
Ten stan rzeczy musiał wywołać pewne prze­
silenie ----  nie tylko w psychice mieszkańców
naszego miasta, ale także w jego życiu wogóle, 
a w życiu samorzadowem w szczególności.

W  nowym układzie stosunków politycz-
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Gdy ongiś władzę królewską w purpurę i w zło* 
to strojono, nicość ludzką temi barwy pokrywając, 
ściągano aż z nieba sym bol wieczności, by nicość 
nie raziła. Potęga sym bolu tego tak była wielką, że 
pod gronostajowym płaszczem królów ludzkość wie* 
ki żyła. Gdy oficer pruski z dumą Kaiserrock nosił, 
potęga symbolu była na nim wyryta.

C zy demokracja sym bolu nie znajdzie? Czy ma 
tylko kamizelki i krawaty rozchełstane i nieokiełzaną 
sw obodę szargania wszelkiej powagi? Radzę się na* 
myśleć, dzieci sw obody!

W szędzie symbolem demokracji od jej począł* 
ków jest to, co jest prawem. Usiłuje ona dać surogat 
siły, dając, jako sym bol, — prawo, wiszące nad lu* 
dem. Prawo usuwa kaprys indywidualny, usuwa oso* 
by, wyraźne twarze ludzie, nie darząc ich nigdy mo* 
mentem wieczności, czyniąc je zawsze reprezentant 
tem czegoś, każąc im słuchać wyborców, dając ab*

strakcyjny symbol. Prawo gronostaje królewskie u* 
biera. Koronę złotą na głowę mu kładą. I dziś błę* 
dem jest demokracji, że sędziów tylko w skromne 
czarne togi ubiera.

C zy jest to symbol wystarczający? C zy zimny 
blask prawa grzeje i pociesza? Czy nakaz i mus za 
sobą prowadzi? Czy niema w niem zbyt daleko się* 
gających wyjątków? Czy demokracja sama sobie nie 
przeczy, gdy mówi: naszym królem jest prawo, — 
i zarazem grzechy królików w grzechy prawa prze* 
istacza?

Józef P iłsudski.
Jeśli atakuję demoralizację, której źródłem jest 

pieniądz, nie znaczy to bynajmniej bym był wrogiem  
pomyślności. Przeciwnie, uważam, że konieczna jest 
ogólna pomyślność, bez której nie może istnieć spo* 
życie odpowiednie do wytwórczości. Zwiększając 
produkcję, trzeba w przyszłości stworzyć dla pra* 
cowników pomyślne warunki. Tylko pod tym wa* 
runkiem wydostaniemy się z nędzy.

Ignacy M ościcki.

nych nie mogło być więcej mowy o roli, jaką 
dotychczas Lwów za czasów zaborczych speł­
niał i jaką się szczycił. W  miej.sce wrogiego 
rządu przyszedł rząd własny, któremu nie moż­
na ani nie wolno było się przeciwstawić, ale 
z którym  należało współpracować, choćby n e- 
raz nawet z uszczerbkiem interesów samego 
miasta.

Trzeba było w zmienionych warunkach 
przy pomocy niewielkich środków goić naj­
straszniejsze rany, jakie miastu zadała zawie­
rucha wojenna.

Te nowe zadania wymagały nowych ludzi 
z nowymi zasobami energji.

To też, gdy luki ustawowe nie pozwoliły 
na odnowienie reprezentacji gminnej i zarządu 
miasta drogą wyborów —  gdy nie można było 
wszystkich mieszkańców wciągnąć legalnie do 
współpracy w samorządzie gminnym —  odno­
wiono zarząd miasta i jego reprezentację 
w drodze administracyjnej. W  okresie komisa­
rycznych rządów, który potem  nastąpił —  oby­
watele miasta bardzo żywo współpracowali 
w sprawach miejskich.

W  okresie ostatnich lat, na których wy­
cisnęła swe piętno głęboka depresja gospodar­
cza —  na pierwszy plan wysunęły się nowe za­
gadnienia, które zreorganizowany znowu w r. 
1930 samorząd lwowski rozwiązał możliwie 
najlepiej.

W ystarczy wspomnieć o utrzymaniu rów­
nowagi budżetowej, którą Lwów naprawdę po­
szczycić się może, o skutecznej walce z biedą 
i nędzą oraz bezrobociem, walce, której rezul­
tatem  było równocześnie szereg dalszych inwe­
stycji pierwszorzędnego znaczenia, zmieniają­
cych niebywale wygląd miasta.

Równocześnie z temi pracami natury go­
spodarczo - społecznej Lwów i jego organa 
samorządowe biorą żywy udział w pracach m a­
jących na celu dostosowanie ustroju Gminy do 
nowych warunków życia publicznego w Polsce.

Ustawa samorządowa z 1933 nie była dla 
Lwowa żadną niespodzianką, ale przeciwnie, 
została powitana jako nieodzowne i logiczne 
rozwiązanie ustroju samorządowego, w którego 
ramach statut miejski będzie mógł dać wyraz 
szczególnym postulatom i właściwościom Lwo­
wa.

Ale nowa ustawa samorządowa daje tak 
poważny wpływ władzom nadzorczym, t. j. 
W ładzom  Państwowym na gospodarkę gmin­
ną, że obok odpowiedzialności mieszkańców 
i zarządu miasta —  także i Rząd musi dzielić 
się odpowiedzialnością za losy naszego miasta.

Lwów jest dobrym  obywatelem Państwa 
i rozumie jego potrzeby, dla których ofiarę po­
nieść jest gotów zawsze z ochotą. Nie żądając 
jedne..: w stosunku do innych miast szczegól­
nych przywilejów do czego dawałyby mu peł­
ną podstawę jego dzieje i niewątpliwa szcze­
gólna misja historyczna —  Lwów pragnie tyl­
ko, aby przy rozstrzyganiu spraw państwowych 
—  Rząd Rzeczypospolitej nie zapominał, że 
jest również odpowiedzialnym za nasze miasto.

Lwów ufa, że tak właśnie jest i że tak bę­
dzie.

To zaufanie do naszego Rządu oraz miłość 
i przywiązanie do Rzeczypospolitej —  każe 
nam walczyć z całych sił o dobro i honor na­
szego miasta, każe nam wierzyć, że w walce tej 
nietyłko Lwów utrzyma obecne stanowisko, ale 
zdobędzie nową wspaniałą przyszłość.

A . Nowak - Przygodzki.

Czerniowce —
miasto rumuńskie

Reportaż z podróży.
Z nużony  śm iertelnie b ieganiną po u* 

rzędach, znalazłem  się wreszcie w wago* 
nie rum uńskiego pociągu, opatrzonego 
godłem  C. F. R. (Caile Ferate Rom ana 
R um uńskie Koleje Żelazne). W  przedzia* 
le na szczęście niema nikogo. O bok  mnie 
zjaw ia się konduk to r w granatow ej czap* 
ce z czerw onym  otokiem . P rzysiada się. 
Z a chwilę prosi o papierosa. C hw ali:

— D obry  ty toń , lepszy, niż u nas.
Oczywiście konw ersację rozpoczyna 

w języku niemieckim. T rudności językom 
w ych na tery torjum  bukow ińskiem  nie o* 
baw iam  się, w szyscy bow iem  doskonale 
rozum ieją i rozm aw iają po niem iecku. 
Z aryzyku ję naw et tw ierdzenie, że ty lko  
znikom a część ludności bukow ińskiej zna 
język  rum uński.

M ijam y Zaleszczyki, opustoszałą plażę 
i przejeżdżam y przez łączący Polskę z Rus 
m unją  o lbrzym i kolejow y most. Przystas 
jem y już na rum uńskiej stacyjce Schit. 
Po peronie kręcą się graniczni żołnierze 
rum uńscy w swoich charakterystycznych 
kapelusikach z piórem .

N a tej stacyjce w yczuw a się już inny 
kraj.

Naprawdę wielkie miasto.
W jeżdżam  tram w ajem  do m iasta i rozs 

poczynam  sw oją w ędrów kę. Jako dobrze 
szanujący się tu rysta  oczywiście w stępuję

w  pierw szym  rzędzie do w iniarni. Król 
K arol patrzy  na mnie w esoło z ram swes 
go portretu . Z apada zm rok i tysiące lamp 
oświeca stolicę B ukow iny. D zw onki trams 
wajów , syreny aut i rozm ow y spacerująs 
cego tłum u zlewają się w sym fonję nas 
praw dę w ielkiego miasta. C zerniow ce 
zresztą są miastem wcale w ielkiem, unis 
wersyteckiem o ustalonej renom ie, jeszcze 
z czasów przedw ojennych, „wesołej stos 
licy“ . Co k rok  też natknąć się m ożna na 
studentów  rum uńskich w oryginalnych, 
niebieskich cylinderkach. W śród  tłum u 
spacerow iczów  dom inują jednak  żołnies 
rze. Oczywiście z urodziw em i, czarnobres 
wemi B ukow inkam i pod  ręką. W  Czers 
niow cach spo tyka się wogóle w ielu wojs 
skow ych, o tak  w ielkiej ilości różnokolos 
row ych odznak, że śmiem w ątpić, czy 
w ielu śm iertelników  orjentuje się w  tas 
kiej mozaice barw .

W ędrując po  corsie spostrzegam  ols 
hrzym i gmach z pow iew ającą tró jkoloros 
wą chorągw ią na  dachu. Ilum inow any nas 
p is: „N ational T eatru l". P rzy  w ejściu dus 
ży p o rtre t J. K. M. K arola I. N iezw ykłe 
jednak  w rażenie w yw iera na mnie wnęs 
trze teatru . B ogata o rnam entyka w  stylu 
barokow ym  oszałamia. N ieduży  teatr 
w praw dzie, ale w spaniały.

W  teatrze ciekawy program . K oncert 
dętej orkiestry harcerskiej. W  harcerskim  
szerokim  kapeluszu lOsletni sm yk może, 
dyryguje orkiestrą. M łodocianych muzys 
ków  gorąco ap laudują , a małego dyrys 
genta w yw ołuje k ilkakrotnie publiczność 
na scenę. Światło. O dwracam  się. Z  loży

lo rnetu ją  eleganckie panie i panow ie, najs 
częściej oficerow ie w swych barw nych 
m undurach. Jednem  słowem przepych 
i luksus. G dzież ta przysłow iow a nędza 
rum uńska?

Ech, gdybyż nie istniała odw rotna 
strona m edalu.

A  właśnie tą odw rotną stronę nagle 
zapragnąłem  poznać. N ic łatwiejszego, jak 
przejść jeszcze kilka ożyw ionych, wesos 
łych ulic i zbłądzić w głuche uliczki. 
Istotnie za mną pozostaje huk i hałas roz* 
gorączkow anego miasta. D ochodzą już li 
ty lko  przytłum ione odgłosy. M niej świa* 
te ł i niższe dom y. N ieokazałe i nikłe. 
Co k rok  sklepiki spożywcze. Gdzienie* 
gdzie sklepik z guzikam i i w stążkam i.

W ejdę do sklepów  i porozm aw iam  
z ludźm i. Dowiem  się o ich życiu i ich 
troskach.

Spostrzegam  jakiegoś człowieka popy* 
chającego p rzed  sobą w ózek z tow aram i. 
Szkielet z b rodą  — ostatnim  wysiłkiem 
w noszący ciężkie tow ary  do jakiejś bras 
my. Po złożeniu tow arów  nie otrzym ał 
p ieniędzy. W łaściciel obiecał ju tro  m u je 
zwrócić. A  b iedak  p łakał, prosił, mówił, 
że nie ma za co kupić kaw ałka chleba. 
Przyglądam  się jeszcze k ilku  podobnym  
obrazkom . M iałem szczęście (czy nie* 
szczęście) tego w ieczoru. D ziw nym  zbie* 
giem okoliczności przedefilow ała przede* 
m ną cała nędza zaułków  C zerniow icc. N ie 
pytam  więcej nikogo o nic. Samo życie 
udzieliło  mi w yw iadu, samo życie powieś 
działo mi wiele.

W racam  do m iasta. W  samem jego

sercu tępo patrzy  — baw ół, depczący 
dw ugłow ego orła — z w ysokości swego 
pom nikow ego podw yższenia.

U daję się na dw orzec. P rzepustka bos 
wiem opiew a tylko na jeden dzień. Wsias 
dam do w agonu, do którego w chodzi jas 
kiś podtatusiały  jegom ość. Łysiejący, na 
pierw szy rzut oka sym patyczny b londyn . 
Siada na przeciwległej ławce i w yciąga 
cygaro i zapalniczkę. Ta ostatnia zacięła 
się i ani rusz nie chce się zapalić.

— Psiakr...
Polskie psiakrew , tu  w rum uńskim  

pociągu? A ż się raźniej robi na  duszy. 
W yciągam szybko zapałki i bez słowa 
podaję jegom ościowi. Ó w  po orzełku mos 
nopolow ym  poznaje we mnie przybysza 
z Polski. Zapoznajem y się szybko. Jest 
Polakiem , zam ożnym  kupcem  czernio* 
wieckim i jedzie w interesach handlow ych 
do K ocmania. K orzystam  ze sposobności, 
aby  dow iedzieć się niecoś o życiu Polo* 
nji w C zerniow cach.

— Stosunek R um unów  do nas jest 
bardzo  przychylny . Posiadam y form alne 
i faktyczne rów noupraw nienie. Jedynie 
skrajne żyw ioły nacjonalistyczne są rzecz 
oczywista do nas n ieprzychylnie ustosun* 
kow ane. N aogó ł jest nam dobrze, mam 
na myśli stosunki m aterjalne, ale... (kto* 
raż rzecz nie posiada swego ,,ale“) — tę* 
sknim y do Polski. N ostalg ja nasza wyra* 
ża się naprzyk ład  w  chronicznem  poszu* 
kiw aniu drukow anego słowa polskiego. 
N asza redakcja apeluje zawsze do swych 
czytelników , aby  przesyłali jej przeczy* 
tane książki, czy czasopisma, k tóre zo*

stają następnie odsyłane do czytelń i sto* 
w arzyszeń na prow incji. G łód  polskiego 
słow a drukow anego jest u nas przeraźli* 
wy.

— Jakto  — pytam  zdziw iony — macie 
tu  sw oje p ism o?

— N atu ra ln ie  — zapew nia mnie roz* 
prom ieniony tow arzysz podróży  — nosi 
nazwę „K urjer Polski w  R um unji". Reda* 
guje go p. Dr. Kazimierz Żukow ski. N ie 
słyszał Pan o n im ? N ie?

W  tej chwili przypom ina sobie, że 
posiada jeden z num erów  tego pisma. Fa< 
trzę. C ztery  strony  artykułów  o  charak* 
terze inform acyjnym . D użo z Polski i o 
Polsce. Z  tych kartek  tego tygodnika, wy* 
daw anego przez „Związek Stow arzyszeń 
Polskich w  Rum unji" przebija w ielka mi* 
łość ojczyzny. W zrok  mój pada na ar* 
tyku ł „N ow a K onstytucja Rzeczypospo* 
lite j", k tó ry  kończy się konkluzją, że „w 
Polsce dokonała  się rzecz w ielka, piękna 
i dobra. O tem w inniśm y pam iętać wszy* 
scy“ .

Rozm owa nasza schodzi na  to ry  apo* 
lityczne. M ów im y o sztuce. O pow iadam  
mu o najnow szych teatralnych  premje* 
rach Polski. W zam ian p . Sz. inform uje 
mnie o kółkach am atorskich P o lon ji poza* 
czerniowieckiej i o czerniowieckiej „Sek* 
cji M iłośników  Sceny". P. Sz. skarży się 
na b rak  film ów polskich w C zerniow cach.

N o , ale Kocm ań i pan  Sz. w ysiada. 
Serdecznie się żegnam y. M uszę mu przy* 
obiecać, że napew no doń  w  lecie przy* 
jadę.

J. Stein.
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Zimowa gorączka
Można tak, leżąc w bieli myśleć o różowych pączkach, 
można się ślizgać balowo tangami przez przestrzeń — 
w pulsach tak miękko wieczorem wygrywa gorączka 
najcichsze melodje stopni w termometrze...

N a parapecie dachów w bezruchu zawisł wieczór 
i mruga z głębi światłem, jak okiem rybo = zwierza — 
gwiazdy spadające srebrnie niebo mi kaleczą, 
na wym yślonych gitarą hawajską wybrzeżach.

Słychać, jak kwadrans z brzękiem roztlukł minuty w kątach, 
poświatą parska księżyc wprzęgnięty w nocny zaprząg — 
grzmi chłód pędzący godziny czwartkowo na piątek:
- -  kuligiem w szklanną oddal — pogonią w mroźne naprzód 1

Lodowo lśni gołoledź, w matowo * śnieżnych lustrach, 
upija pęd, jak wicher zadymek skrzydłem wartki:
— palić humorem w niebo — kopytem walić z kłusa 
i gnać i pędzić w zakręt szumiący telemarkiem.

Może za tamtym rogiem, poza zakrętem zdarzeń
przypadnę w biel, przeczekam w mroku przymkniętych powiek
...aż stuknie w  moje okno utkwiona w trotuarze,
świetlano = żółtym palcem latarnia we Lwowie.

...a w czterech ścianach pokoju, tak mocno pachnie Europą, 
tak wonnie pękły storczyki przygód w dalekiej A zji — 
archipelagiem wysp koralowych wrócą do mnie stopnie, 
na termometrze rzuconym w morze wieczornych fantazyj.

Białym żaglem, jak nożem słodkie rozkroję niebiosy, 
wypiję źródła legend spragniony chłodu moszei 
...a zegar roni kwadranse, jak palma dojrzałe kokosy  
na jaśniejącym dla mnie „przylądku dobrej nadzieji".

I wiem, że zanim jesień deszcze rozczesze ukośnie, 
zanim mi dusza przez usta w niebo wystrzeli, jak szampan, 
porwie mnie czarny pociąg, prosto ku stacjom przedwiośnia, 
z czerwoną kulą słońca na spuszczonej rampie.

W ŁADYSŁAW  JAN TURZAŃSKI.

2  TEATRU WIELKIEGO.

Krzyk
Są dwie rzeczy w sztuce panów  C es 

rio 'a i de Stefani‘ego, które zależnie od 
typu  w idza m ogą—każda z o sobna—sta* 
Howić o jej w yłącznej, ostatecznej war* 
tości: pierw sza to  jej problem , ściśle lekar* 
ski, psychjatryczny, druga — to jej sens 
zacyjność, niesam owitość, nastrój G rand  
G uignolu. O tóż o ile ta pierwsza war* 
tość może być i będzie napew no przed* 
miotem sporów  i dyskusyj, zwłaszcza dla 
fachowców, lekarzy, psychjatrów , o tyle 
druga — jest niezaprzeczalna i niewątpli* 
wa, a że dobrze napisana rzecz sen* 
zacyjna nie jest wcale jako  gatunek niż* 
sza od sztuki problem u — o tem nikt 
z nas dziś nie w ątpi.

Zasadniczym  problem em  „Krzyku 
jako laik — zajmę się ostrożnie i mes 
^P raw nie ; poprostu  postaram  się go stres 
ścić. B ohater sztuki, prof. O ders, dyreks 
lo r kliniki psychjatrycznej, lekarz stojący 
'a szczytu europejskiej sławy, form atu dzis 
smjszego Freuda, A dlera  czy Steinacha, 
Występuje z teorją, że zazdrość nie istnie* 
ic jako  pierw otny, elem entarny instynkt 
człowieczy, że jest degeneracją i chorobą, 
I drą m ożna i trzeba usunąć z psychiki 
m dzkiej. T eoria ta bankru tu je  naprzód  
'L  osobie tw órcy, k tó ry  podejrzew a o 
Zdradę w łasną żonę i pod  wpływem 
zj>zdrości popada w obłęd. O bok tego 
§*ównego problem u — w sztuce są jeszs 
F2e inne, już ty lko zaznaczone, lek» 
* °  naw iązane, ledw o napięte. A  więc — 
Ptoblem  uprzyw ilejow anego stanow iska 
Jednostki genjalnej w obec kodeksu i znos 
Wu problem  m ężczyzny m iędzy zawodem  
a ukochaną kobietą, k tóra bun tu je  się 
Przeciw pracy zaw odowej męża, pragnie

mieć na własność, żąda od  niego zas 
‘tre so w an ia , miłości — zazdrości.

Jak głów ny problem  sztuki został przes 
P o w ad zo n y , jak  został psychologicznie 
“ związany w bohaterach — to  znow u 

, .P ierw szym  rzędzie rzecz fachowców, 
c* ,arzy. Przypuszczam  zresztą zgóry, że 
je k°*'viek się w  teatrze i w ogóle w dzies 
có artystV pozostaw i kom petencji fachows 
$ ci — będą z tego zawsze ryczeli ze 
śn -le u - A le nie o nich tu  chodzi; włas 
lei e 0  laików , o niew tajem niczych. Rzecz 
P ro b i 'V tem ’ ażek y d an4 atm osferę czy 
nie m potrafić stanow czo i sugestyws 
my narzucić w idzow i tak, ażeby  — w das 
ma ^ y P a d k u  — w w ym iarach sceny sas 
Zdaj ■ a c ryła się i żyła sam odzielnie,
ła  C(f  si? naw et, że w obec tego ty p u  dzies
iw na t°  ta  postaw a laika, nas
w łaśc ’ łatw ow ierna, jest w łaśnie jedyna, 
W *Wa . i potrzebna, potęguje bow iem  
A  taif m stopniu  doznanie estetyczne. 
atm0 Jf w łaśnie działa w „K rzyku" — 
koratr, r ? świata lekarskiego, zapach las 
lekarzv]OW’ hallów  klinicznych, dom ów  
gwara i iP®stacie w kitlach lekarskich,
i hipn pkarska, tak w łaśnie przekonyw a 
Problem i e 2e scenY zasadniczy jego

,Rozmowa akademicka1
Wywiad z Karolem Irzykowskim

6 obrazów F. Cerio i de Stefani‘ego.

A le tu już w chodzim y w teren pracy 
realizatorów  „K rzyku" na scenie lwows 
wskiej, reżysera Bronisława Dąbrowskiego 
i dekoratora W ładysława Daszewskiego.

D ąbrow ski głów ny akcent położył na 
środow isko sztuki i jego specyficzną klis 
niczną atm osferę w ydobył konsekw entnie 
z sytuacji, z głosu, z ruchów  na scenie, 
z k roków  i szelestów za kulisam i. Mistrzos 
w sko w ycieniow ał linje akcji, stopniow ał 
tem po. C elow o rozw lekał nieco i w szcze* 
gółach zagubi! tem po pierwszej sceny, 
przyśpieszył je z biegiem obrazów , nasi* 
lił do fortissim a ku końcow i sztuki. Insce* 
nizacja w yposażona była w akcenty silnie 
realistyczne, m nożone jednakże nie dla 
samego realizm u, ale do osiągnięcia mas 
ksym alnej w danym  momencie ekspresji 
scenicznej. Tą samą zasadą D ąbrow ski 
k ierow ał się w reżyserskiej interpretacji 
postaci, g łęboko prześw ietlił w ewnętrznie 
figury pierw szoplanow e (O ders, Relio, 
Sylw ja), do zew nętrznego realizm u ogra* 
niczył się w epizodach (sanitarjusz, śpię* 
waczka, lekarze), to  znow u przecharakte* 
ryzow ał je w  groteskę (dziennikarka).

K om pozycja D aszewskiego nie miała 
nic z „dekoracji" w czorajszej, z tła, z „o* 
praw y dekoracyjnej". D ekorator w szedł 
śm iało w tekst, do tarł nieom ylnie do je* 
go elem entów  najbardziej istotnych, wy* 
dobył je nazew nątrz, osadził w  dekoracji. 
W  ten sposób dekoracje in terpretow ały  
plastycznie tekst, rozpylały  atm osferę, to 
znow u skupiały  ją w jednym  szczególe 
(akt ostatni), koncentrow ały  ją  w kolorze 
(m ieszkanie O dersa). K apitalny by ł po* 
mysł hallu  klinicznego, mającego kształt 
olbrzym iej łapki na myszy. D oskonały  
rów nież — akt ostatni. M inim alne za* 
strzeżenie m iałbym  ty lko co do zakończę* 
nia, k tóre zam ykało sztukę akcentem  nie* 
potrzebnie m onum entalnym . Ten nieza* 
m ierzony m onum entalizm  został jeszcze 
w ytrzym any przez pow olne opuszczenie 
kurtyny , co przypom niało  niepotrzebnie 
scenę z „N ieboskiej" u Schillera i D rabika. 
W  wszystkich innych obrazach spadnięcie 
k u rtyny  w yprzedzało  św iatło, ściągane 
stopniow o ku środkow i od  obw odu pro* 
stokąta scenicznego.

D o sukcesu „K rzyku" na scenie lwów* 
skiej w  ogrom nej mierze — przyczyniła 
się rów nież gra aktorska. W  roli O dersa 
zbiegły się w szystkie możliwości Biało* 
szczyńskiego, od  spokojnej, precyzyjnej, 
kam eralnej gry, przez dem onizm , aż do 
kapitalnej in terpretacji stanów  patologicz* 
nych. M istrzow ska scena opanow ania ata* 
ku i scena ob łędu  w ostatnim  akcie po* 
zostaną na długo w pamięci. O bok  Biało* 
szczyńskiego najw yżej stanął — Kański, 
dla którego prem jera „K rzyku" by ła  po* 
dw ójnym  trium fem . Spokojny, oszczędny 
w środkach, konsekw entny i przekonujący 
w  każdym  ruchu — K ański dał się w tej 
ro li poznać jako ak to r pierw szorzędny. 
P. Bonacka, ukazyw ana do tąd  w rolach 
lekkich, kom edjow ych, jako  Sylw ja po*

Pierwszy raz w życiu robiłem 
wywiad na ulicy. I daj Boże ostatni. 
Mróz cisnął i wtłaczał się srebrzyście 
w wystawy, chrzęścił pod stopami, 
wzbijał obłoki pary, gniótł uszy i nos, 
trzepał moją młodość, chronioną tyl­
ko płaszczem z podpinką. Szedłem 
z Karolem Irzykowskim prawie z je­
dnego końca Lwowa na drugi ’ to 
szedłem powolnym, dostojnym kro­
kiem; na takim mrozie. Moja zmarz­
nięta młodość chciała pobrykać, ru­
szyć szybkim krokiem, zagrzać się po­
prostu, cóż, kiedy przymarzła, spo­
wolniała i szła powolnym kroczkiem 
wieku i akademickości, skrytej zresz­
tą bardzo ciepłem futrem, futrem z 
podniesionym, futrzanym kołnierzem 
i futrzaną, dobrze na uszy wciśniętą 
burżujską czapką. I mówią, że mło­
dość grzeje. Grzeją, moi drodzy, do­
statki starości. Starości, okrytej tak 
dobrze, że kiedy zaproponowałem 
tramwaj i rozmowę w jego rozbrzę- 
czonem wnętrzu, ewent. w jakimś cie­
płym lokalu, zmierzył mnie mój roz­
mówca roztargnionem spojrzeniem 
i powiedział:

—  E, przejdziemy się chyba. Bę­
dzie się przyjemniej mówiło.

A  było to punktualnie na rogu 
ulicy Na Błonie i Gródeckiej. Przed 
nami lodowata przestrzeń całej ulicy 
L. Sapiehy, Kopernika i podbieguno­
we śródmieście.

„Cóż było robić, Paweł ani pisnął, 
Zapiął guziki, kłębem pary świsnął 
I zadrżawszy od zimna, w kołnierz 

kuląc głowę 
Z akademickim chłodem rozpoczął 

  rozmowę".
Wierszyk jest oczywiście mój. 

Kiedy przed pół rokiem dzwoniłem 
poraź pierwszy (mój Boże, był cie­
pły lipiec) do mieszkania Irzykow­
skiego w Warszawie, pierwsze słowa, 
któremi mnie przywitał, zmierzywszy 
mnie sceptycznie oczyma, były:

—  Pan pewnie pisze wiersze.
—  Piszę, odpowiedziałem wów­

czas, ale daję panu słowo honoru, że 
nie mam przy sobie ani jednego. 
A z pamięci ---  nie recytuję.

—  W  Polsce jest b. dużo liryków, 
zauważył wtedy mój gospodarz.

—  Krytyków zato jest mniej, od­
parowałem.

,,I odtąd nie było już między na­
mi o tem mowy" jak mówią słowa 
jakichś średniowiecznych diuców 
francuskich w starożytnej kronice, o- 
pisującej pewną pikantną historyjkę 
erotyczną z owych czasów.

W racajmy do wywiadu. Głos mi 
się trzęsie z zimna, kiedy pytam. Z a­
marznięte słowa dzwonią jak sople, 
kiedy lecą na bruk, zamienione w kul­
ki. Karol Irzykowski sądzi pewnie, że 
to głos mój rozdrgany wzruszeniem, 
uszanowaniem. To swoją drogą. Ale 
nawet kiedy odczuwam szacunek, 
głos nigdy mi nie drży. I teraz, tylko 
z mrozu...

—  Pan miał odczyt o sprawach 
językowych. Kto zajmuje się u nas, 
v,- Polsce, sprawami czystości języka?

—  Na nieszczęście, mało kto się 
u nas tem zajmuje. Ostatnio, jak pan 
słyszał, zająłem się i ja tą sprawą. 
(Mowa tu o odczycie Karola Irzy­
kowskiego, który miał w Iwowskiem 
Kasynie Lit. Art. p. t. „W ielka czyst­
ka” ; dlatego też bawi we Lwowie).

Zaczyna się dialog językowy.
Dowiaduję się, że...
...że język w Polsce zaśmiecają 

przedewszystkiem dziennikarze, (tak-

tw ierdziła dużą rozpiętość możliwości ak* 
torskich. G rała tę trudną rolę — ostroż* 
nie i nie jaskraw o, spokojnie, delikatnie 
i w ram ach możliwości, po  k tóre sięgnęła 
teraz poraź pierw szy — objaw iła rów nież 
doskonałą inteligencję aktorską. Popraw* 
ny  by ł Stępow ski jako  adw okat Ada* 
mi. W  drobnym  epizodzie przew inął się 
p rzez scenę Kaczm arski; w  każdej sytuacji 
scenicznej, w  m inim alnym  szczególe — 
zawsze św ietny rasow y ak tor! O gólną po* 
chwałą objąć trzeba D orw skiego (dosko* 
nały  sanitarjusz), Łęcką, Różycką, Więc* 
kow skiego, Połońskiego i resztę zespołu.

P rzekład  polski p. Kańskiego — natu* 
ralny  i łatw y do mów ienia na scenie.

Przyjęcie z jakiem  „K rzyk" spotkał się 
na prem ierze w róży jej pow odzenie nie* 
w ątpliw e i dobrze zasłużone. To powodze* 
nie zapew nia mu w  rów nym  stopniu  — 
sam a sztuka ciekawa, żywa i interesująca, 
jak  świetna robo ta  reżyserska Dąbrów* 
skiego i najw yższy poziom  gry  aktorskiej.

Wilhelm J. E. Korabiowski.

że posłowie w swych przemówieniach 
sejm ow ych).

...że wychodzą u nas dwa czaso­
pisma, poświęcone sprawom języka, 
jedno w Krakowie (prof. Nitsch) 
i drugie w Warszawie.

...że i t. d.
W  ten sposób dialog zamienił się 

w monolog. Rozpaczliwie poruszam 
zgrabialemi palcami w kieszeniach, 
które zamieniają się w otwory wy­
pełnione przejmującem zimnem. D o­
chodzimy dopiero do wylotu ulicy 
29 Listopada.

Ale nie o język chciałem, zapy­
tać. Interesują mnie inne sprawy. 
Choćby —  Akadem ja.

  Wiem, bełkocę, szczękając zę­
bami, wiem, brr, psiakrew, ale zim­
no, otóż wiem że prace Akadem ji są 
otoczone tajemnicą. Wiem, i szanuję 
tajemnice, ale jeżeli pan może, niech 
pan powie, co robi A kadem ja?

Jestem oddawna podejrzany o t. 
zw. „mentalność warszawską” , to 
znaczy —  o skłonność do łatwego 
dowcipkowania. (Łatwego, to wcale 
me znaczy, aby mi łatwo przychodził 
dowcip, ale o „robienie" łatwych do­
wcipów). To też zmierzono mnie po- 
dejrzliwem spojrzeniem.

—  Obecnie A kadem ja pracuje 
nad rzeczą, która spewnością pana 
zainteresuje. Pracuje nad wydaniem 
tomiku, a może nawet tomu wierszy. 
Będzie to zbiór najlepszych wierszy,

] jakie się ukazały w ubiegłym roku 
1934. Oczywiście wierszy młodych 
poetów. I jeżeli powiedziałem to, że 
pracuje A kadem ja, użyłem pars pro 
toto, bo sprawą tą zajmuje się wła­
ściwie Staff i Leśmian, jako repre­
zentanci poezji w Akademji. I po­
dobno nie mogą się pogodzić z wy­
borem. Ten tom ukaże się pewnie 
medługo nakładem Akademji.

—  A pozatem?
—  A pozatem  rozmaicie. Dele­

gaci Akadem ji pracują nad sprawa­
mi ortografji, w sprawach której to­
czą się obrady w Akadem ji Umiejęt­
ności w Krakowie. Pozatem  pracuje 
się nad konkursem dramatycznym, 
który rozstrzygnie się niebawem. Po­
zatem daliśmy nagrodę Kurkowi za 
powieść „G rypa szaleje w Naprawie” . 
A pozatem jeszcze kilka spraw, o 
których wiem,, ale nie powiem, bo to 
jeszcze tajemnica...

—  To byłoby najciekawsze, m ó­
wię; (wchodzimy w wąwozy śniegu, 
nagromadzone w wąskiej ulicy Ko­
pernika). No, ale skoro nie można, 
to trudno. I proszę mi wierzyć, mimo 
całej „szanowności” instytucji takiej 
jak właśnie Akadem ja, daję słowo, 
nigdy nie mówię komplementów, naj­
wyżej kobietom, mimo wszystko, 
zdaje mi się, że nasza Akadem ja pra­
cuje i to pracuje poważnie. Nie wy­
starczy śmiać się z śmiesznostek. M ó­

wię poważnie. W krótkich zdaniach, 
bo zimno. Dla nas, młodych, A kade­
mja robi naprawdę dużo. Pomaga. 
To trzeba ocenić. I poza „W iadom o­
ściami Literackiemi", które...

Psst! Ani słowa o „W iadom o­
ściach” , ani pół o Boyu. To stary u- 
raz. Powiedziałem, że nie będę ro­
bił komplementów. A musiałbym.

—  Więc... Właśnie. Wiem, że o- 
statnio jeździł Pan trochę po Polsce, 
że stykał się Pan z młodymi, zwłasz­
cza z młodymi poetami, naprzykład 
w Wilnie, ostatnio; że utrzymuje Pan 
kontakt z młodymi, ba —  najm łod­
szymi literatami w Warszawie; no 
i czytałem Pańskie wycieczki w liry­
kę, w „Pionie” i dyskusję z Przybo­
siem, z całą aw angardą wreszcie...

—  Młodzi w Polsce są ciekawi. 
A mój kontakt? Jestem z zawodu 
krytykiem, a krytyka —  to kontakt. 
To pilne śledzenie każdego przejawu 
w psychice i w twórczości. Awangar­
da interesuje mnie, ale jest tam jesz­
cze dużo nieporozumień. No i, zda­
je mi się, młodzi za dużo społeczni- 
kują, a za mało piszą. I trochę za du­
żo teoretyzują...

—  Peiper i peiperitis, wtrącam.
—  Właśnie. Sam Peiper to cieka­

wy teoretyk... Pisałem zresztą i o 
nim.

—  Ja się dziwię, mówię, dziwię 
się, że Panu chce się poprostu wgry­
zać w zawiłe bądźcobądź, jak dla 
człowieka i nawet krytyka o innych 
,, przyzwyczaj eniach artystycznych” 
sprawy teoryj awangardy poetyckiej. 
A  co sądzi Pan o naszem środowisku 
Iwowskiem?

—  Mało znam wasze środowisko. 
Ale jak mi się zdaje, i wy „siedzicie 
w awangardzie’ ’.

  Otóż właśnie sposobność do
sprostowania. Tem bardziej, że w o- 
statniej swojej „wycieczce w lirykę” 
zaliczył Pan Lwów także do awan­
gardy. I właśnie nieporozumienie. 
U nas, we Lwowie, jeżeli chodzi o 
młodych, niema właściwie poetów 
awangardowych.

—  Nie wiem, mało znam wasze 
środowisko.

—  No, a starzy we Lwowie?...
—  Też znam mało. Tyle wiem, 

że z ludzi, których znam jeszcze z 
mojej przedwojennej „epoki lwow­
skiej", tacy ludzie u nas, jak Ortwin, 
którego znam dawniej i taki np. kry­
tyk ukraiński, jak Michał Rudnicki, 
z którym rozmawiałem ostatnio, by ­
liby w Warszawie jednymi z pierw­
szych. Takich ludzi w Warszawie po­
prostu niema. I krytyków o takiem 
wykształceniu i kulturze...

Dochodzimy do hotelu, w którym 
Irzykowski mieszka.. Uśmiecham się 
zsiniałym, zamarzłym, i uprzejmym 
uśmiechem.

M u z y k a  •

Muzyka na lwowskiej antenie.
(3. I I . do 9. I I . 1935)

A n te n a  lw o w sk a  b y ła  w  m in io n y m  ty g o ­
d n iu  m a ło  a k ty w n a . S p raw o z d a w c a  .m uzycz­
n y  m oże zan o to w a ć  ty lk o  je d n a  a u d y c ję :  k o n ­
c e r t  p ro f . D an c z o w sk ieg o  i d r a  S te in b e rg e ra .  
O w a r to ś c ia c h , ja k ie  r e p r e z e n tu ją  o b a j a r t y ­
ści, ja k o  k a m e ra liśc i, b y ła  ju ż  n ie d a w n o  n a  
te m  m ie js c u  m o w a ; o s ta tn io  z d o b y li w ie le  
su k c e s u  o d d z ie ln ie , ja k o  so liśc i. P ro f .  D a n - 
czo w sk i (p rz y  pew nym ., j a k  zaw sze, a k o m p a n - 
ja m e n c ie  S e re d y ń s k ie g o )  p rz e d s ta w ił  sw e  w y ­
b i tn e  w a lo ry  m u z y czn e  i w io lo n cze lo w e  
(G luck , H a e n d e l,  M eh u l) , d r .  S te in b e rg e r  
(k tó r y  g ra ł  ze s tu d ja  k ra k o w s k ie g o )  m ia ł 
w  m a ło  u  n a s  z n a n y m  — ja k ż e  n ie s łu sz n ie !  
— c y k lu  R e g e ra  ,,A us m e in em  T a g e b u c h ” 
w d z ięczn e  p o le  d la  w y k a z a n ia  sw e j w ie lk ie j 
k u l tu r y  m u zy czn e j.

P o z a  ty m  k o n c e r te m  lw o w sk ich  a r ty s tó w  
b y liś m y  ty lk o  o d b io rc a m i. Z W a rs z a w y  s ły ­
sz e liś m y  d o s k o n a ły  W a rs z a w s k i K w a r te t  
S m y cz k o w y  (K a m iń s k i,  L e d e rm a n , G o rn o w - 
sk i, N e u te ic h ) ,  w ś ró d  n a sz y c h  zesp o łó w  j e ­
d y n y , k tó ry  m a  ży w y  k o n ta k t  z w sp ó łcz e sn ą  
tw ó rcz o śc ią . — P o n ie d z ia łk o w e  k o n c e r ty  s y m ­
fo n iczn e , w p ro w a d zo n e  n ie d a w n o  p rz e z  F i t e l ­
b e rg a , z a p o w ia d a ją  s ię , ja k o  w a ż n a  p o z y c ja ; 
p ro g r a m  i w y k o n a n ie  o s ta tn ie g o  w iecz o ru  
(M o z art, B ee th o v e n ) n a s t r a j a j ą  o p ty m is ty c z ­
n ie . — W  s o b o tn im  k o n c e rc ie  w y k o n a ł F i t e l ­
b e r g  p ró cz  M o n iu szk i ( ,,B a jk a ” i a r j e  o p e ro ­
w e  w  w yk . E . M a ja )  K o n d ra c k ie g o  w y ją te k  
z ..S y m fo n ji g ó ra ls k ie j” .

P ie ś n i  Ig n a c e g o  L i lie n a  p rz e k o n y w a ły  
śp ie w n o ś c ią  i s z e ro k im  o d d ech e m  m e lo d ji, w y ­
k o n a n e j c ie p ły m  g ło sem  J a d w ig i  H e n n e r t .  — 
H o re n s te in ,  po  e n tu z ja s ty c z n e m  p rz y ję c iu  w e 
L w o w ie , z b ie ra ł  w ra z  z b a je c z n y m  p ia n is tą  
W e b s te re m  la u r y  w  F ilh a r .m o n ji w a rsz a w sk ie j .

Z K ra k o w a  s ły sz e liś m y  ju b ile u s z o w y  k o n ­
c e r t  z a s łu ż o n e g o  W a llk a -W a lle w s k ie g o ; W il­
no  n a d a ło  k o n c e r t  s o lis tó w : O lg i W iz u n  ( f o r ­
te p ia n )  i A lb e r ta  K a tz a  (w io lo n cze la ) o je d n o ­
l i te j  l in j i  p ro g ra m o w e j (R a m e au , C h alv ier , 
F a u rć ,  D e b u s s y ; K le n g e l n ie  n a d a w a ł s ię  na  
z ak o ń c z e n ie ) . J .  P r .

WŚRÓD CZASOPISM.
„ ż y c ie  m u zy c zn e  i  te a t r a ln e ” , m ie s ięczn ik . 

R o k  I. N r. 4. P o z n a ń , s ty c z e ń  1935.
W  o s ta tn ic h  m ie s iąc a ch  p o w s ta je  s z e re g  

n o w y ch  p e r jo d y k ó w , p o św ięc o n y c h  l i te r a tu rz e ,  
sz tu c e , k u ltu rz e .  M a s ię  w ra ż en ie , j a k  g d y b y

z a t rw a ż a ją c e  „ z b o k s o w a n ie ” d u c h a  zacz y n a ło  
m ija ć ;  a le  ja k ż e  d a le k o  w sp ó łcz e sn o śc i do  
h e lle ń s k ie g o  id e a łu ...

,ż y c ie  m u z y c zn e  i t e a t r a ln e ” , re d a g o w a n e  
p rz e z  W ie ń c z y s ła w a  B rz o s to w s k ie g o , p o ru s z a  
w  s z e re g u  a r ty k u łó w  a k tu a ln e  z a g a d n ie n ia  
k u l tu r y  i p e d a g o g ik i  m u z . ; d z ia ł t e a t r a ln y  
po d  k ie r . J u r a  L e ż e ń sk ie g o , z a jm u je  w  w ię k ­
s ze j części, o b o k  in n y c h  a r ty k u łó w , o m a w ia ­
n ie  ,.M a rc h o łta ” i je g o  p o z n a ń s k ie j  in s c e n i­
zac ji. Z e szy t u z u p e łn ia ją  k o re s p o n d e n c je , g lo ­
s y  c z y te ln ik ó w  i t. d.

KRONIKA MUZYCZNA.
ZAGRANICĄ.

M asz y n a  do  p is a n ia  n u t .  F a b r y k a n t  f o r te ­
p ia n ó w  L ie r  w  L ig n ic y  W ynalaz ł a p a r a t ,  k tó ­
ry ,  p rz y łą c z o n y  do  fo r te p ia n u , n o tu je  p rz e ­
g ry w a n e  to n y . G ra ją c y  p rz e k ła d a  d ź w ig n ię  
i od  te j  c h w ili a p a r a t  w y b ija  ró w n o c z eśn ie  
z g r ą  — n u ty .

P ro c e s  o s p u śc iz n ę  po  Iiisz c ie . S ąd  w  B u ­
d a p esz c ie  r o z p a t ru je  s p ra w ę  n ie ja k ie g o  K a ­
ro la  L isz ta , m ie s z k a ń c a  B u d a p e s z tu , k tó ry ,  
p o d a ją c  s ię  z a  s p a d k o b ie rc ę  k o m p o z y to ra  
F r a n c is z k a  L isz ta , w y s tą p i ł  z p re te n s ja m i do  
sp u śc iz n y  po  tw ó rc y  „ ra p s o d y j  w ę g ie r s k ic h ” . 
W ś ró d  ty c h  p rz e d m io tó w , b ę d ą c y c h  w  p o s ia ­
d a n iu  M u zeu m  N a ro d o w e g o  w  B u d ap e szc ie , 
z n a jd u ją  s ię  c e n n e  p o d a ru n k i,  k tó re  o trz y m a ł 
s ła w n y  k o m p o z y to r :  z ło ty  w ien ie c , d a r  m ia s ta  
B u d a p e s z tu , m ed a l, n a d a n y  L isz to w i p rz e z  
p a p ie ża , k law ecy n , n a  k tó ry m  g ra ł  B ee th o v e n , 
k i lk a  o b ra z ó w  i t. p.

WYNALAZKI I EKSPERYMENTY
M u zy k a  d la  g łu c h y c h . A m e ry k a ń s k i p ro ­

fe s o r  m u z y k i F r e d e r ic  B re d e l l z b u d o w a ł a p a ­
ra t ,  m a ją c y  n a  c e lu  u m o ż liw ić  g łu c h y m  o n ie ­
z u p e łn ie  zn iszczonym i n e rw ie  s łu ch o w y m  — 
d o z n a w a n ie  m u z y k i. A p a ra t  p o s ia d a  m e m b ra ­
n ę  z ig łą  d re w n ia n ą , k tó r ą  g łu c h y  w k ła d a  
m ię d z y  zęby , a  d ru g i  k o n ie c  m e m b ra n y  łą czy  
s ię  zap o m o cą  d r u tu  z g ra m o fo n e m . M uzy k a , 
o d b ie ra n a  za  p o ś re d n ic tw e m  zębów , m a  b y ć  
p o d o b n o , b a rd z ie j  w y ra z is ta ,  n iż  b e z p o ś re d n io  
s ły s z a n a  uchem .

R e a k c ja  z w ie rz ą t  n a  m u zy k ę . W  n o w o ­
jo r s k im  o g ro d z ie  zo o lo g iczn y m  u rz ą d zo n o , j a k  
do n o s i „ P s y c h ic  M a g a z in e ”, k o n c e r t  o rk ie s -  
t r a ln y  d la  z b a d a n ia  re a k c j i  d z ik ic h  z w ie rz ą t  
n a  m u zy k ę . W y n ik i b y ły  b a rd z o  c ie k a w e : n a  
d ź w ię k  m a rs z a  s ło ń  z a la ł s ię  łzam i, lw y  p o ­
rz u c iły  p o c h ła n ia n e  w ła śn ie  m ię so  i s łu c h a ­
ły  z w id o c z n ą  u w a g ą , w ilk i i ty g r y s y  p rz y ­
m k n ę ły  p o w iek i, n ie d ź w ied z ie  ro z p o c zę ły  żw a­
w y  ta n ie c ;  w a lc  S tr a u s s a  p o g rą ż y ł z w ie rz ę ta  
w  d rzem ce, n a to m ia s t  m a rs z  ż a ło b n y  C h o p in a  
w y w o ła ł p rz e c ią g łe  w ycie .



N O W E  C Z A S Y

p l a s t y k a

W obronie współczesnego malarstwa
Słyszy się dziś często zdanie o rze­

komym upadku współczesnego m a­
larstwa. Dla udowodnienia tego sta­
nu wskazuje się zazwyczaj na dzieła 
mistrzów takich jak Rafael, Tycjan, 
Velasquez lub Rem brandt. Pesymi­
ści twierdzą: oto artyści wielcy,
współczesność to w najlepszym ra­
zie szara przeciętność. A  jednak czy 
wolno tak twierdzić? Czy m alkon­
tenci nie przypominają ludzi, którzy 
nie m ogą nadążyć za życiem i stra­
ciwszy kontakt z teraźniejszą rzeczy­
wistością, mniemają, że wszystko 
w świecie chyli się ku upadkowi?

W spomniani wyżej malarze są 
gwiazdami pierwszej wielkości i sztu­
ka ich w ydaje się istotnie szczytem 
nieosiągalnej doskonałości. Ale w 
rzeczy samej nie idzie tu o jakąś je­
dną, a dającą się raz na zawsze usta­
lić doskonałość. Każdy z tych mi­
strzów doskonały jest tylko na swój 
sposób i słusznie można sobie wyo­
brazić także współczesnego malarza 
tej samej siły, który nie będzie do 
nich wcale podobny, a wielkość swą 
oprze na swej odrębności, która po­
wstała właśnie z ducha czasu. I jesz­
cze jedna uwaga. Wyliczając tych 
największych malarzy przeszłości, za­
pominamy, że są to artyści wybrani 
na przestrzeni kilku stuleci, natomiast, 
gdy mowa o współczesności, mamy 
na myśli okres zaledwie kilku, lub 
kilkunastu lat. Trudno zatem, by 
przy takiej różnicy obserwowanego 
czasu wyniki były takie same. A  tak­
że, ileż lichej słabizny i szablonowej 
przeciętności wyprodukowano w c ą- 
gu tych samych kilku stuleci. Toć ry­
nek antykwarski zapchany jest masą 
słabych obrazów. Dzieciństwem wy­

daje się rozstrzyganie pytania, czy 
dziś posiadam y artystę na miarę 
Rem brandta, skoro wiemy, że nawet 
on za życia był niezauważony i nie­
doceniony. Genjusz wyprzedza swą 
epokę i trzeba sporo czasu i studjów, 
by zrozumieć i wytłumaczyć jego 
wielkość. A  także i z tego trzeba so­
bie zdać sprawę, że każda teraźniej­
szość jest równie ważną, gdyż przy­
gotowuje teren dla sztuki dnia ju­
trzejszego. Właśnie ta praca przygo­
towawcza, nieraz napozór mało waż­
na i pozbawiona dzieł efektownych, 
staje się zazwyczaj początkiem no­
wego stylu i epoki, a temsamem i na­
rodzin największych talentów i dzieł.
I w tem właśnie ważność jej i wiel­
kość, której nie wolno nam nie do­
ceniać i lekceważyć. Jeśli zatem nie 
widzimy w malarstwie współczesnem 
genjuszów, nie wynika z tego, że ich 
niema, a już nikt nie zaprzeczy, że 
tworzymy dziś elementy nowej rze­
czywistości, z której zrodzą się naj­
większe i najwspanialsze dzieła, m o­
że już w najbliższej przyszłości.

A teraz przyjrzyjm y się wielkim 
malarzom współczesnym. Utrilio, 
Eonnard, Vlaminck, Segonzac, Dera- 
in, oto kilka pierwszorzędnych na­
zwisk współczesnego Paryża, tego 
największego środowiska świata ar­
tystycznego. W spólną cechą tych 
wszystkich wybitnych malarzy jest 
to, że ograniczają się do płócien nie­
wielkich rozmiarów i bardzo prostych 
i niewyszukanych tematów. Są pod 
tym względem nawet skromni. Nie 
można sobie wyobrazić, aby który 
z nich sięgnął po wielki temat dwor­
ski lub biblijny, na wzór Veronesa, 
lub Delacroix. Tłumaczy się to tem,

że. tem aty te wykończyły się przede­
wszystkiem w życiu. Współczesny 
malarz nie obserwuje ich, nie ma 
z niemi kontaktu i dlatego nie opra­
cowuje ich. Nie jest również wybu­
jałym indywidualistą z pierwszych 
lat X X  wieku i nie nęci go mieszczań­
ska ekscentryczna oryginalność. Z ro­
zumiał całą niedorzeczność i przesa­
dę artystów z tego okresu, w którym 
każdemu zdawało się, że jest conaj 
mniej nadczłowiekiem. Z tej sztucz­
nej pozy zrodziły się formy malar­
skie przesadnie i dziwacznie zmanie­
rowane. Wrócił przeto do rzeczywi 
stości bliskiej, dostępnej dla każde­
go, kto myśli i czuje po ludzku. Po­
zbawił ją zewnętrznego efektu tea 
tralnego, pańskiego gestu, zakłam a­
nego życia odświęta i napokaz. Sta­
ra się zgłębić ją i zrozumieć urok 
malarskości dnia powszedniego i głę­
bię doli i niedoli „człowieka” . Utril- 
lo ‘a i VIam inck‘a interesuje zupełnie 
pospolity miejski zaułek z całą bez­
pretensjonalną codziennością zja­
wisk, dobrze znany każdemu z nas. 
A ponieważ są malarzami rasowymi, 
dbają przedewszystkiem o czysto 
malarskie wartości, a więc o bogac­
two nowych indywidualnych zesta’ 
wień barw, o jędrny i niezatarty rzut 
pendzla i proste a swobodne określe­
nie formy. Tworzą malarstwo wyso­
kiej klasy i uczą nas patrzeć głęboko 
na życie prostemi, niezakłamanemi 
oczami współczesnego człowieka. 
W tem ich wielkość i nowość. Segon­
zac lub Derain i Bonnard, podobnie 
jak tamci, ograniczają się zazwyczaj 
do jednej figury, niewyszukanej po­
zy, martwej natury, studjum głowy 
lub krajobrazu niewyróżniającego się 
niczem osobliwem, ale są formalnie 
wielcy i indywidualni i to m ają wspól­
ne z największymi mistrzami epok 
minionych. Tworzą malarstwo do­
bre, a więc wielkie, wewnętrznie bo­
gate, choć zewnętrznie istotnie skro­
mne i proste.

Władysław Lam.

n a u k a

Stulecie Mendelejewa

Mikrofon a orkiestra *)
Muzyk francuski Erie Sarnette od 

lat pracuje przy montażu filmów 
dźwiękowych i zebrał wiele doświad­
czenia i obserwacyj w dziedzinie praw 
akustycznych mikrofonu. W raz z 
dwoma inżynierami —  Gamzon i Sel- 
lima —  tworzą dziś najpoważniejszą 
ekipę francuskich praktyków i ekspe­
rym entatorów  w sprawach nadawa­
nia muzyki orkiestrowej przez m ikro­
fony radjow e i dźwiękowcowe. Erie 
Sarnette wydał również kilka bardzo 
interesujących broszur, streszczonych 
ostatnio w „La Musique et le Micro” 
(Office General de la musique, Paris 
15, Rue de M adrid, Paris), przygo­
towuje zaś „traite d ’orchestartion 
peur le m icro” . W  ostatnim nume­
rze specjalnym paryskiego miesięcz­
nika „L a Revue Musicale" (Le Film 
Sonore) —  zamieszcza dłuższy arty­
kuł p. t. „Musiqe et electricite” , w 
którym  streszczony jest całokształt 
jego poszukiwań i zdobyczy. Poda­
jemy treść tego artykułu w streszcze­
niu :

Wytyczne, któremi kierowali się 
dotychczas inżynierowie przy nada­
waniu muzyki przez mikrofon, w 
szczególności aparatura mikrofonu, 
wzmacniaczy i głośników —  wyka­
zują nieznajomość techniki muzycz­
nej, która, cokolwiekby się powie­
działo, jest bardzo ścisła i specjaina. 
D la niektórych oczywiście, muzyka 
jest sztuką nieokreśloną, nieuchwyt­
ną i bezkształtną, a „elektryczność” 
zato jest wiedzą rozsądną, m atem a­
tycznie wymierną i ścisłą. Dlatego to 
może fizycy interesowali się zbyt wy­
łącznie sprawą dokładności oddania 
przez mikrofon timbre’ów (odcieni 
dźwiękowych), a prawie zupełnie za­
niedbywali kwestję masy dźwiękowej 
(masywności dźwięku). W  dziedzi­
nie muzyki orkiestrowej, oddanej 
przez głośnik, autor rozróżnia: 1) 
muzykę, która w reprodukcji wycho­
dzi w zmniejszeniu (radjo, gram o­
fon) i 2) muzykę —  dającą w re- 
piodukcji realną intensywność dźwię­
ku (dźwiękowiec), Jeżeli muzyka or­
kiestry, złożonej ze stu ludzi m a być

*) Streszczenie b roszurk i p . t. „La 
m usiąue et le m icro“ — E. Sarnette, znaj* 
dującej się w  b ib ljo tece B iura S tudjów  
P. R.

nadana przez głośnik, okazuje się, że 
proceder chwytania dźwięku, jego 
przerabiania aparaturą elektryczną 
i puszczania przez głośnik jest niewy­
starczający, nielogiczny, dziecinny, 
bo grzeszy pod względem wierności 
techniki muzycznej. Jest to  „obraz 
widziany przez odwróconą lornetkę” . 
Pizez głośnik, o średnicy 20-tu cm., 
dźwięk orkiestry okazuje wady w na­
sileniu poszczególnych grup i „p la­
nów ” i tylko głośniki wysokiej klasy, 
jak „R ex” , „W ide Rangę” firmy W e­
stern Electric unikają tych błędów.

Skomplikowane czynności, które 
w praktyce językowej obejmujemy 
jednem  słowem: „nadaw anie” , są
jakby rozstawionemi przeszkodami 
w biegu sportowym —  zwycięzcą jest 
dopiero ten gatunek dźwięku, który 
przebył wszystkie przeszkody: chwy­
tania dźwiękowego, amplifikacji (fo- 
toceli), mikstury i wreszcie oddania 
przez głośnik. Jeżeli architekt ma 
większe zadanie niż budowanie lepia­
nek, musi znać praw a ciężkości i wy­
trzymałości m aterjałów budowlanych
  technologję. Kompozytor, jeżeli
m a pisać nie dla słuchania bezpośre­
dnio, ale specjalnie dla reprodukcji 
mikrofonowej, musi znać prawa utr­
walenia i rozgłoszenia swej kom po­
zycji, zapomocą rylca na płycie albo 
na fali radjowej. Nie chodzi autoro­
wi artykułu bynajmniej o to, aby do 
tych praw  naginać dzieła klasycznej 
orkiestracji, a więc nie o przyrządze­
nie dla mikrofonu utworów, które 
już są dokumentem historycznym, ale 
o muzykę specjalnie pisaną dla mi­
krofonu, np. aby instrument o skom­
plikowanych alikwotach (tonach gór­
nych) nie mącił i nie brudził substan­
cji dźwiękowej. „M uzyka bez swej 
właściwej masywności dźwiękowej 
jest jakby „podróżą opowiedzianą” , 
a muzyka z właściwą intensywnością 
brzmienia —  „podróżą odbytą” . Ma­
ły głośnik nie może wiernie oddać 
masy orkiestry „G ardę Republicai- 
ne“ albo orkiestry „Pasdeloup’a” , 
tylko odda dźwięk w minjaturze t. 
zn. bez fizycznej substancji „żywego 
oryginału” , będzie więc tylko „do­
kumentem , informacją i da wraże­
nie czysto intelektualne. Celem repro­
dukcji jest nie zmniejszenie obrazu

dźwiękowego, ale podanie go w wy­
miarach właściwych, nie może więc 
chodzić jedynie o wierność barw i od­
cieni dźwiękowych, ale również o 
normalność natężenia dźwiękowego. 
Dopiero po spełnieniu tych zadań, 
mikrofon uzyska prawo obywatelstwa 
w sztuce.

Problem  „idealnego głośnika” jest 
ciasny. Fotografja —  przecie o tyle 
starsza od mikrofonu nie czeka na 
„idealny objektyw” ale używa świa­
teł sztucznych, barwnych szkieł. Tak 
samo mikrofon nie jest tylko środ- 
k;em reportażu rzeczywistości, zwier- ' 
ciadłem zdarzeń prawdziwych, ale 
jest punktem  wyjścia nowej estetyki 
„m aterjałow ej” , czyli sztuki może w 
przyszłości wyemancypowanej z este­
tyki sali koncertowej i sceny muzycz­
nej. T eatr radjow y już nie jest „ te ­
atrem ” w dawnem tego słowa zna­
czeniu... Kiedy chciano zbudować we­
hikuł mechaniczny, nikomu nie w pa­
dło do głowy budować stalowego ko­
nia, ale skonstruowano motor. A  przy 
tworzeniu orkiestry mikrofonowej, 
muzycy jeszcze ciągle upierają się 
przy „stalowym koniu” .

M ikrofon jest uchem fizycznem a 
nie uchem ludzkiem, walory dźwię­
kowe muszą być dla mikrofonu ina­
czej przyrządzone i trzeba rozjaśnić 
tę zagadkę. Często muzyka, która 
słuchana wprost jest dobra, przez mi­
krofon nie „wychodzi” . Źródłem 
zniekształcenia są w pierwszym rzę­
dzie aparaty: 1) regulator tim bre‘u, 
który obcina alikwoty i przez to 
zmienia barwę dźwięku, często prze­
ciw sensowi, 2) jedyny tylko m ikro­
fon umieszczony nad orkiestrą, nie 
dający ani zmiennej równowagi 
brzmień, ani stereoakustycznych w ła­
ściwości orkiestry (trójwym iarowo­
ści), 3) regulator wysokości tonów 
(changeur de tonalite). Gatunek 
transmisji orkiestralnej nie jest więc 
ani sprawą dobrej orkiestry, ani do­
kładnej aparatury. Tu problem  za­
cieśnia się.

Najważniejszą stroną transmisji 
orkiestrowej jest: odbieranie żywego 
dźwięku. Funkcja ta przypadać po ­
winna muzykowi, który obserwuje 
audycje z partyturą w ręku. Ten t d- 
biorca ma chwytać, bardzo skompli-

W  „N aturę” , znanym angielskim 
naukowym tygodniku, z listopada 
1934, znajdujem y bardzo ciekawy 
artykuł o uroczystościach, jakie miały 
miejsce w Sowietach z okazji 1 00-nej 
rccznicy urodzin Mendelejewa. Uro­
czystości te miały na celu jednak nie 
tylko uczczenie wielkiego rosyjskiego 
badacza, ale także danie uczestnikom 
kongresu pewnego wyobrażenia o sta­
nie nauki chemicznej w obecnej Rosji 
i o stanie jej przemysłu.

W zjeździe wzięli udział delegaci 
rozmaitych instytucyj zagranicznych. 
Delegatem polskim był prof. Cent- 
nerszwer.

Pierwsza część .uroczystości była 
poświęcona zasługom naukowym 
Mendelejewa, a przedewszystkiem je­
go perjodycznemu układowi pier­
wiastków. Do tego układu doszedł 
uczony rosyjski mniej więcej w spo­
sób następujący: W ypisał pierwiastki 
jeden po drugim w miarę rosnących 
ciężarów atomowych. Przy pominię­
ciu dwóch najlżejszych, wodoru 
; helu, otrzymał nieznany per jod, 
zbudowany z litu, berylu, boru, wę­
gla, azotu, tlenu, żelaza i neonu. Dru­
gim perjodem, jest szereg rozpoczy­
nający się od sodu, który właśnie dla­
tego, że pewnemi właściwościami 
zbliża się do litu, a nie do neonu roz­
poczyna nowy perjod. Postępując 
w ten sposób dalej otrzymujemy 
osiem per jodów, z których każdy za­
wiera pierwiastki o podobnych włas­
nościach, perjodycznie się powtarza­
jących. To jest najogólniejsza treść 
odkrycia Mendelejewa.

Po części, poświęconej referatom 
z dziedziny nauki chemji i fizyki, wy­
głoszonym przez cały szereg badaczy 
rosyjskich i zagranicznych, uczestni­
cy zjazdu zwiedzili najpierw cały sze­
reg zakładów w Leningradzie, jak 
Instytut Radjowy (kierowany przez 
prof. W ernadskiego i prof. Chłopi­
n a ), Instytut Chemji Fizycznej (prof. 
Sem enów), Instytut Fizyki Technicz­
nej (prof. Jo ffe). W e wszystkich tych 
instytutach uczestnicy stwierdzili b ar­
dzo żywą działalność naukową i no­
wą aparaturę, w Rosji współczesnej 
wykonaną. Niejednokrotnie również 
stwierdzili, że dotacje na cele nauko­
we w Sowietach są o wiele większe, 
niż w Europie zachodniej.

Skolei udano się do Moskwy, ce­
lem zwiedzenia słynnego Instytutu 
Karpowa, poświęconego badaniom  
chemicznym a pozostającego pod kie­
runkiem prof. Rabinowicza, Kasar- 
rowskiego, Syrkina i Trumkina.

Następnym etapem wycieczki był 
Charków, gdzie zwiedzono również 
słynny Instytut fizyczno-techniczny, 
kierowany przez prof. Lejpuńskiego.

Autor artykułu podkreśla gościn­
ność rządu sowieckiego, oraz zapał 
czynników rządowych i obywateli 
państwa sowieckiego dla nauki. Ujaw­
niło się to w harmonijnem uczczeniu 
jednego z największych ludzi nauki, 
jakich Rosja wydała.

BOBRY W POLSCE.
D yrekcja Lasów Państw ow ych pro* 

w adzi ew idencję bobrów  na Z iem iach 
Polskich. W edług obliczeń inż. K ostyrki, 
kierow nika oddziału  rezerw atów , naj* 
w iększe skupienie bobrów  (około 1 0 0  
sztuk) istnieje nad  rzeką Horyńcem, w la* 
sach pryw atnych.

N a  terenie lasów  państw ow ych wy* 
stępują bo b ry  w następujących ośrod* 
kach: 1) nad  Szczarą i jej dopływ am i o* 
raz nad  kanałem  Ogińskiego (około 30' 
sztuk, 2) nad  Zegulanką koło Berezy Kar* 
tuskiej (kilka sztuk), 3) w R ybakach pod  
G rodnem  (14 sztuk), 4) w dorzeczu Bere* 
zyny w puszczy N alibockiej (ilość sztuk 
nieustalona).

Celem rozw inięcia hodow li bobrów  
D yrekcja lasów  państw ow ych utw orzy ła  
w M ostach nad  N iem nem  rezerw at o po* 
w ierzchni 400 ha. Pozatem  w ydano posta* 
now ienia, że wszędzie tam, gdzie istnieją 
żerem ia bobrów , nie w olno urządzać po* 
low ań, łowić ryb i upraw iać sportów  
w odnych. W  tych zarządzeniach chodzi 
o to, by bobrom  zapew nić zupełny spo* 
kój. D zięki tym  zarządzeniom  spodzie* 
wać się możemy, że ilość bobrów  w Pol* 
sce za  parę lat w zrośnie. N a  tej d rodze 
racjonalnej hodow li N orw egja już do* 
szła do 1 0 . 0 0 0  sztuk.

Z WYDAWNICTW.
M orze. O rg a n  L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja l -  

n e j. C zaso p ism o  w sp o m n ian e , p o św ięco n e  z a ­
g a d n ie n io m  m o rs k im  i k o lo n ja ln y m  od r.. 
1935 w y ch o d z i w  z m ie n io n e j p o s ta c i. Zm ianę- 
g łó w n ą , w y c h o d zą c ą  n a  k o rz y ś ć  p ism a , w i­
d z im y  w  lic z n y ch  k o lo ro w y c h  i lu s tra c ja c h ,  
k tó r e  p o d n o s z ą  z n ac z n ie  w a r to ś ć  p ism a . Ze­
s z y ty  za  s ty c z e ń  i z a  lu ty  z a w ie ra ją  c a ły  sze­
r e g  p o u c z a ją c y c h  a r ty k u łó w , om aw iających-- 
ro z m a ite  s p ra w y , w iążące  s ię  śc iś le  z z a g a ­
d n ie n ia m i m o rsk ie m i. A r ty k u ły  rzeczow e  są. 
p rz e p la ta n e  o p isem  w rażem , p rz e ż y ty c h  p rzez  
a u to ró w  b ą d ź  n a  m o rz u  b ą d ź  też  w  k r a ja c h  
k o lo n ia ln y c h . Z s z e re g u  a r ty k u łó w  — z a s łu ­
g u je  n a  u w a g ę  a r ty k u ł  p ro f . T a d e u s z a  H ila -  
ro w icz a , k tó r y  n a sz e  m a rz e n ia  o k o lo n ja c h  
c h c ia łb y  ru s z y ć  z m a r tw e g o  p u n k tu .  T a  a k ­
c ja  p o w in n a  p o leg ać  n a  tem , b y  u z y sk a ć  j a ­
k iś  m a le ń k i o b s z a r  n a  k u li  z ie m sk ie j, k tó ry  
b y łb y  po d  z w ie rzc h n ic z ą  w ła d z ą  p o lsk ą . T a k i 
m a ły  o b s z a r  m o ż n a b y  u z y sk a ć  n a  d ro d z e  k u p ­
na . N ie  s ą  to  rz eczy  n a d z w y c z a jn e . P r z e jś c ie  
te re n ó w  z p o d  w ła d z y  je d n e g o  p a ń s tw a  p o d  
w ła d zę  d ru g ie g o  p a ń s tw a  w  d ro d z e  k u p n a  s ą  
zn an e . D la  w ie lk ie g o  P a ń s tw a ,  ja k ie m  j e s t  
P o ls k a , p rz y  z n a n e j o f ia rn o ś c i p o ls k ie g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  — s p ra w a  t a  w  sw em  z re a l iz o w a ­
n iu  n ie  p rz e d s ta w ia ła b y  w ie lk ie j  tru d n o ś c i .  
„ N a jp r a k ty c z n ie j  — p isz e  p ro f . H ila ro w ic z  
— w y o b ra ż a m  so b ie  re a liz a c ję  ty c h  z am ie ­
rz e ń  p rze z  u z y s k a n ie  w  d ro d z e  k u p n a  ja k ie ­
g o ś  c h o ćb y  m in im a ln e g o  te r e n u  n p . p o d  p o l­
s k ą  s ta c ję  b io lo g ic z n ą  d la  b a d a ń  m o rsk ic h , 
czy  p o ls k ą  s ta c ję  n a u k o w ą  d la  b a d a ń  e tn o ­
g ra f ic z n y c h  i p rz y ro d n ic z y c h  i t .  p .” .

K o sm o s. S e r ja  —  P r z e g lą d  z a g a d n ie ń  
n a u k o w y ch . Z e s z y t IV . 1934, z a w ie ra  a r ty k u ­
ły :  A . L i s to w s k i:  Z a g a d n ie n ie  w y ra d z a n ia
s ię  u  r o ś l in ;  W l. A. B e c k e r :  Z a ry s  b a d a ń  
n a d  h o d o w lą  tk a n k i  ro ś l in n e j  i  v i t r o ;  R . K n n -  
t z e :  P r o b le m y  z o o g ra fic z n e  P ie n in .

kowany kompleks dźwięków, o bar­
dzo różnej masywności i zawilem u- 
nerwieniu, do aparatu o ograniczonej 
możliwości frekwencji drgań dźw’ę- 
kowych. Mixer jest więc czemś w ro­
dzaju operatora filmowego, który wo­
dzi objektywem za galopującym ko­
niem, albo nawet jedzie w samocho­
dzie, równolegle z koniem. Sarnette, 
wraz z Gomzonem i Sellimą, używa 
dla odbioru audycyj orkiestrowych 
trzech mikrofonów, różnych często­
tliwości (drgań dźwiękowych), —  
odpowiednio do tonów skali niskiej, 
średniej i wysokiej. Plastyka takiego 
odbioru musi wynikać z intencji dy­
rygenta, więc wynik nie daje zmące­
nia (interferencyj alikwotów), które 
jest cechą złego odbioru przez jeden 
mikrofon, dla jednego głośnika kiep­
skiego gatunku. Przez regulowanie 
rezonansu (odgłosu, echa), zapomo­
cą regulatora elektrycznego, uzyskuje 
się wrażenie rozmaitej wielkości sali- 
studja, czyli rozmaitą „przestrzen­
ność” dźwięku orkiestrowego.

Prof. Karol Stromenger. 

KRONIKA RADJOWA.
S z u k a m y  c z te re c h s e tty s ię c z u e g o  r a d jo s lu -  

ch acza . ż y w io ło w y  p ęd  do  r a d ja ,  j a k i  d a ł  s ię  
z au w a ż y ć  z k o ń c em  1934 r .  r o k u je  ja k n a j -  
le p sz e  n a d z ie je  n a  o s ią g n ię c ie  ju ż  w  n a jb l iż ­
s z y m  c za s ie  —  c y f ry  400.000 a b o n e n tó w . D y ­
re k c ja  P o ls k ie g o  R a d ja  p o s ta n o w iła  g o d n ie  
u czc ić  te g o  a b o n e n ta ,  k tó re g o  s t a t y s ty k a  a - 
g e n c j i  ra d jo fo n ic z n e j o zn aczy  im p o n u ją c ą  c y ­
f r ą  400.000. A b o n e n t te n  ja k o  d a r  p a m ią tk o w y  
o trz y m a  w s p a n ia łą  s u p e r h e te ro d y n ę  „ O lim p ie ” 
w a r to ś c i  728 zł. A p a ra t  z o s ta n ie  m u  w rę c z o ­
n y  w  W a rsz a w ie , d o k ą d  p rz y je d z ie  n a  k o s z t 
P o ls k ie g o  R a d ja ,  o trz y m u ją c  b e z p ła tn y  b i le t  
p o w ro tn y  d o  d o m u . D y re k c ja  p o ls k ie g o  R a ­
d ja  p rz e z n a c z y ła  ró w n ie ż  n a g ro d ę  d la  a b o ­
n e n tó w  n r .  399.999 i n r .  400.001. K o n k u rs  ro z - 
s t r z y g n ę ty  z o s ta n ie  o k o ło  15 lu te g o  r. b.

P o ls k a  n a  a n te n ie  z a g ra n ic z n e j.  R a d jo  
l ip s k ie  n a d a ło  w  lis to p a d z ie  a u d y c ję  p o św ię ­
c o n ą  m u zy ce  p o ls k ie j. —  W  r a d jo  lu x e m b u r-  
s k ie m  o d b y ło  s ię  p ie rw s z e  w y k o n a n ie  u tw o ­
r u  p o ls k ie g o  k o m p o z y to ra  F .  Ł a b u ń s k ie g o

p. t. „ P t a k i ” n a  g ło s  so lo w y  z tow . o rk ie s t ry -  
—  K a ro l S z y m a n o w sk i w y s tę p o w a ł d w u k ro t­
n ie  w  r a d jo  lo n d y ń s k ie m  (L o n d o n —R e g io n a l)  
o ra z  w  r a d jo  b e rliń s k ie m .

W y n ik i  k o n k u rs u  n a  s c e n a r ju s z  s łu ch o w i­
s k a  ra d jo w e g o . In ic ja to rz y  p o w y ższeg o  k o n ­
k u rs u ,  ro z p is a n e g o  w  u b . r. p rz e z  w y d z ia ł 
l i te r a c k i  P .  R . m ie li z a m ia r  w y w o łać  z a in te -  
te re s o w a n ie  p is a r z y  w sp ó łc z e sn y c h  t ą  n o w ą  
fo rm ą  d ra m a ty c z n ą . N ie s te ty  w y n ik i k o n k u r ­
s u  n ie  p o tw ie rd z iły  ty c h  n a d z ie ji,  g d y ż  p is a ­
rz e  w  d a lsz y m  c ią g u  s t r o n ią  od  z a s i la n ia  u - 
tw o ra m i ra d jo w e g o  „ te a t r u  w y o b ra ź n i” . O gó­
łem  n a d e s ła n o  n a  k o n k u r s  159 u tw o ró w . — 
P ie rw s z ą  n a g ro d ę  (800 z ł.) p rz y z n a n o  p. J .  
M o ra w s k ie j z a  „ Z io ła  i k a m ie n ie ”, d w ie  ró w ­
n o rz ę d n e  n a g ro d y  (500 z ł.) — J .  M ay en o w i 
ze  L w o w a  za  „ S a v a n a ro lę ” i J .  S tęp o w sk iem u : 
z W a rs z a w y  z a  „ Z a c za ro w a n y  b r y l a n t ”, o ra z  
d w ie  ró w n o rz ę d n e  n a g ro d y  (350 z ł.) — M. 
W ie rc iń s k ie j  z a  „N ieb e z p ie cz n e  z w iąz k i” i L . 
D e rlic h o w i za  „G ośc i n a  k o p a ln i”. — W  s k ła d  
j u r y  w c h o d z il i:  W a c ła w  S ie ro sz e w sk i, P i o t r  
C h o y n o w sk i, W ł. Z a w is to w sk i, W a c ła w  R o -  
gow icz, Z d z is ław  M ary n o w s k i, Z y g m u n t K i ­
s ie le w s k i i M ich a ł M elina.

O M ick iew iczu  — d la  z a g ra n ic y . P ro f .  J .  
K le in e r  w y g ło s i p rz e d  m ik ro fo n e m  20 lu tego- 
o godz . 22.15 p re le k c ję  w  ję z y k u  f r a n c u s k im  
o „A d am ie  M ick iew iczu ” .

Kronika literacko-kulturalna
T y g o d n ik  a n g ie ls k i  w  P o ls c e . —  W  W a r ­

sza w ie  u k a z a ł s ię  n o w y  ty g o d n ik  p. t. „ T h e  
W a rs a w  W e e k ly ” , k tó re g o  re d a k to re m  j e s t  
p. G ilb e r t  R e d fe rn , a n g ie ls k i  k o re s p o n d e n t  
lo n d y ń s k ie g o  „ T im e s a ” , k tó re m u  p o m a g a  w  
p ra c y  A n to n i S o b a ń sk i. P is m o  j e s t  p rz e z n a ­
czone  d la  A n g lik ó w  i A m e ry k a n ó w , p rz e b y ­
w a ją c y c h  w  P o ls c e  z je d n e j  s t r o n y  i d la  P o ­
la k ó w , in te re s u ją c y c h  s ię  A n g lją  i A m e ry k ą , 
z d r u g ie j ;  p o n a d to  p ism o  lic z y  n a  c z y te ln i-  
k ó w -e m ig ra n tó w , P o la k ó w  w  A m e ry c e  i n a  
e m ig ra n tó w -ż y d ó w  w  P a le s ty n ie .  P is m o  chce  
ty lk o  in fo rm o w ać , n ie  u p ra w ia  ż a d n e j p ro p a ­
g a n d y , n ie m a  te n d e n c y j  i p o d o b n o , co c ie ­
k a w sz e  — su b w e n c ji .

P o ls k i  s ło w n ik  b io g ra f ic z n y . —  U k a za ł s ię  
p ie rw s z y  z e s z y t z a p o w ia d a n e g o  o d d a w n a  
„ P o ls k ie g o  s ło w n ik a  b io g ra f ic z n e g o ” ; z eszy ­
ty  m a ją  s ię  u k a z y w a ć  co d w a  m ie s iące , tw o ­
rz ą c  co ro k u  to m ; n a b y w a ć  j e  m o ż n a  w  p r e ­
n u m e ra c ie . W y d a w n ic tw o  te g o  c e n n e g o  i po ­
trz e b n e g o  d z ie ła  z ap e łn i zn o w u  w a ż n ą  lu k ę  
w  d z ia le , w  k tó ry m  ta k ie  N iem cy  n p . n ie  m a ­
j ą  d z is ia j  b ra k ó w , i o b lic zo n e  j e s t  n a  l a t a  
p ra c y . W y d a je  je , z g o d n ie  z  d a w n ie js z ą  z a ­
p o w ie d z ią , P o ls k a  A k a d e m ja  U m ie ję tn o śc i.

W it  S tw o sz  w  fo to g r a f ja c h .  — W  W a r s z a ­
w ie , w  P o ls k ie m  T o w . F o to g ra f ic z n e m  o tw a r ­
to  in te r e s u ją c ą  w y s ta w ę  f o to g r a f i j  s ły n n e g o  
o ł ta rz a  S tw o s z a  w  k o śc ie le  M arjackim < w  K r a ­
kow ie .

P o ls k i  s k rz y p e k  w  L o n d y n ie .  — B ro n is ła w  
H u b e rm a n  k o n c e r to w a ł w  s ty c z n iu  w  L o n d y ­
n ie , w y k o n u ją c  so lo w e  p a r t j e  u tw o ró w  B o ro ­
d in a  i C za jk o w sk ieg o .



N o w e  c z a s y v - . 7
gospodarstwo

Organizacja wsi
Dzisiejsza sytuacja gospodarcza 

"rai na tle przeciągającego się kry­
zysu stwarza nowe zagadnienia, któ- 

wymagają rozwiązania w sposób 
Możliwie prosty i dostosowany do 
Możliwości, jakie daje skomplikowa­
na struktura gospodarcza państwa 
^  dobie obecnej.

Do najbardziej palących kwestji 
na wsi należy ogólny brak inteligen­
cji wiejskiej, tak bardzo potrzebnej 
na wsi, gdzie tyle problemów czeka 
na rozwiązanie.

Kto bacznie obserwuje życie wiej­
skie przekona się, jak wielu przyda­
łoby się tam lekarzy, adwokatów, 
handlowców, agronomów, fachowych 
samorządowców itp., którzy mogliby 
Z powodzeniem, na tych nowych pla­
cówkach pracować. Naturalnie w du­
żej mierze do tego braku inteligencji 
na wsi przyczynia się fakt, że duża 
część młodzieży, pochodząca ze wsi, 
nie wraca na wieś, lecz zostaje 
>łV mieście.

Gdyby jednak te masy młodzie­
ży wykształconej pochodzącej ze wsi 
1 znającej każde drgnienie życia wsi 
Wracały na wieś, organizowały han­
del, prowadziły hodowlę użytkowych 
Zwierząt lub roślin, organizowały spo­
c z n ie  wieś, to napewno fakty te 

wysokim stopniu przyczyniłyby się 
podniesienia gospodarczego i kul- 

Mralnego poziomu wsi.
Na tle tych uwag należałoby się 

Ustanowić, o ile wieś dzisiejsza jest 
Zorganizowana, a przedewszystkiem 
Jak wygląda fachowe przygotowanie 
Młodzieży do objęcia warsztatów rol­
nych i jak się kształci w zawodzie 
Mlniczym starsze pokolenie.

W  dzisiejszej konjunkturze gospo­
darczej m ała jest możliwość, aby 
Przeciętny rolnik mógł kształcić swo­
je dzieci do zawodu rolniczego 
^  szkołach rolniczych, dlatego też 
W 1928 r. zapoczątkowane „Przy­
sposobienie Rolnicze” jest obecnie 
hardzo aktualną m etodą pracy zawo­
dowej rolniczej wsi naszej. —  Jeśli 
"'eźmiemy pod uwagę, że wszystkie 
^zkoly rolnicze w Polsce wypuszcza­
ją rocznie tylko około 10.000 ucz­
niów, a  równocześnie widzimy, jak 
statystyka wykazuje, że rocznie obej- 
M,uje ok. 100.000 młodzieży w ar­
sztaty rolne bez żadnego przygoto­
wania —  to nabieramy przekonania 
0 możliwościach rozwojowych tego 
r°dzaju akcji jak przysposobienie 
Mlnicze.

Powyższe przedstawienie jasno 
Wykazuje, że w Polsce dotychczas 
Miedwie 10% młodzieży obejm ują­
cej gospodarstwa po swoich rodzi- 
Mch jest przygotowanych do pracy 
ijn roli, do zawodu rolniczego. —  

4 sytuację w szkolnictwie ratuje 
Przysposobienie rolnicze, które przy­
gotowuje szerokie masy młodzieży 
^ !ejskiej do zawodu rolniczego.

T a m etoda pracy wprowadzona 
Przez prof. Pomorskiego - Mikułow­
skiego w 1928 r. opartą została na 
"'Żorach amerykańskich i dzisiaj na 

pomyślnie się rozwija i daje do- 
re Wyniki.

, . Środkiem, do pracy w przysposo­
bieniu rolniczem są konkursy rolni- 

Taki konkurs rolniczy jest wy- 
^ ‘Siem pracy członków biorących w 
v lM udział. W  czasie trwania kon- 
kursu członkowie wykonują czynno- 
8ci fachowe z zakresu hodowli roślin 
Czy też hodowli zwierząt i t. p.

, Ten z konkursistów, który ma 
Mjlepsze wyniki zostaje odznaczony 
^ g ro d ą . Zadaniem  takiego konkur-

J«st zatem, nauczyć uprawiać ro-
i rolę, hodować, pielęgnować, 

Wozić rolę i przedewszystkiem pro- 
. ®dzić pracę z ołówkiem w ręku, —  
^ nym słowem, uczy się taki kon- 

Ursista gospodarować.
Elementem pracy w przysposo- 

ż ‘eniu rolniczem jest zespół młodzie- 
j , shładający się od 3— 9 osób, za- 

od t. zw. stopnia sprawności, 
° rych wyróżnia się trzy. 

r 0>v Czniowie takiego zespołu są kie-
P i c h
_ ^  aM przez wybranego spośród 
C2c>n Przodownika, zwykle z ukoń- 
.m-c^ S2kołą rolniczą lub kursami rol- 
* * * •  ^  każdej wsi organizuje się

e kilka zespołów, które opra­

cowują różne tem aty konkursowe, 
np. uprawa okopowych (buraki, zie­
mniaki, m archew ), uprawa zbożo­
wych, łąk, pastwisk, hodowla trzody 
chlewnej, królików i t. d. Zespoły 
pracują od jesieni do jesieni następ­
nego roku, t. zn. okres jednoroczny.

Bardzo dodatnią stroną tej pracy 
oświatowej, w ramach takich zespo­
łów jest fakt, że zorganizowane są 
one na terenie jednej wsi, ułatwiając 
w ten sposób w wysokiej mierze p ra­
cę samokształceniową, można bo­
wiem wówczas porównywać wyniki 
prac, jakoteż lepszą jest obsługa fa­
chowa zespołu.

W  ten prosty sposób bez uczęsz­
czania do szkół rolniczych przyspo­
sabiają się młodzi rolnicy do swego 
zawodu na roli. Taka praca w zespo­
le zasadniczo jest pracą bez nauczy­
ciela, a tylko przy pewnej kontroli 
ludzi kierujących tą akcją.

W  ten sposób radzi sobie rolnic­
two zorganizowane w szkoleniu kadr 
młodzieży wiejskiej do zawodu rol­
niczego. Fachowe kierownictwo tą 
pracą szkoleniową sprawuje samo­
rząd rolniczy, t. j. Izby Rolnicze.

Należy tu zauważyć, że na tere­
nie działalności Lwowskiej Izby Rol­
niczej ten rodzaj pracy zdążający do 
podniesienia poziomu przygotowania 
młodzieży rolniczej do gospodarki na 
roli jest specjalnie rozbudowany i z 
każdym rokiem wzrasta liczba uczni 
pracujących w zespołach.

W ubiegłym roku liczba zespo­
łów w porównaniu do 1933 r. wzro­
sła o 25% . Dużą rolę odgrywają tu 
organizacje społeczne pracujące na 
wsi, jak: Związek Młodzieży Ludo­
wej, Związek Strzelecki, Stowarzysze­
nie Młodzieży Polskiej i wiele innych. 
Najsilniej zaznacza się w tym kierun­
ku prace dwu pierwszych związków.

Przysposobienie rolnicze obejmu­
je jedynie młodzież nieprzekraczają- 
cą 24 lat. Zastanowić się wypada ja ­
kie m etody nauczania, m ające na ce­
lu popieranie rozwoju kultury rolnej 
na wsi, są stosowane do starszych 
rolników.

O d pewnego czasu praktykowaną 
jest nowa m etoda pracy, zdążająca 
do podniesienia dochodowości w ar­
sztatów rolnych. Jest nią organizowa­
nie t. zw. gospodarstw przodowni­
czych przykładowych, jako podsta­
wowa m etoda oświaty pozaszkolnej. 
Realizacja postępu rolniczego tą dro­
gą daje dobre wyniki, zwłaszcza w 
małych gospodarstwach wiejskich.

Przykład gospodarstwa wzorowe­
go, przykład wyraźny i działający 
bezpośrednio pobudza gospodarzy 
wiejskich do podniesienia własnego 
warsztatu pracy i jego dochodowo­
ści . Gospodarstwa tego rodzaju są 
prowadzone pod kierunkiem instruk­
tora gospodarstw przodowniczych, 
który jest w tym dziale specjalistą.

W  takiem gospodarstwie każda 
czynność gospodarska jest przedy­
skutowaną przez instruktora z gospo­
darzem i w ten sposób instruktor- 
fachowiec jest niejako kierownikiem 
gospodarstwa, zaś gospodarz i jego 
rodzina wykonawcami. Myśl ta daje 
pierwszorzędne wyniki, już dzisiaj w 
Małopolsce mamy ponad 700 gospo­
darstw  przodowniczych, które wy­
wierają olbrzymi wpływ na pozostałe 
gospodarstwa rolne.

W idzimy więc, że praca oświato­
wa zawodowa, mimo bardzo słabo 
rozwiniętego szkolnictwa rolniczego, 
znajduje inne m etody nauczania, aby 
zapełnić tę szkodliwą lukę w szkol­
nictwie zawodowem, jaką jest niedo­
stateczna ilość niższych i średnich 
szkół rolniczych, przy jednocześnie 
małych możliwościach m aterjalnych 
średniego gospodarza w posyłaniu 
dzieci do szkół —  rolniczych.

Inż. Stanisław Borowiec.

Rozpowszechniaj

Nowe Czasy !

Zagadnienie wielkich robót 
publicznych w Polsce

Odczyt pod powyższym ty­
tułem wygłosił dn. 9. II. b. r., 
w sali Izby Przemysł.-Handl., 
na zaproszenie Pol. Tow. Eko­
nomicznego, b. am basador R. 
P. w Waszyngtonie p. Tytus 
Filipowicz.

Obserwując życie gospodarcze 
szeregu państw, zauważyć możemy 
pewne wspólne zasady, które stały 
się podstawą ich polityki ekonomicz­
nej; państwo, siła rzeczy wysuwające 
się na pierwszy plan, jako największy 
kapitalista, chwyta, w dobie kryzysu, 
inicjatywę w swe ręce.

Przy całej różnorodności metod, 
stwierdza prelegent, daje się zauwa­
żyć zupełnie wyraźne dążenie do u- 
trzymania dodatniego bilansu płatni­
czego, powiększania zapasu złota, 
przyczem podstawa gospodarki naro­
dowej poszczególnych państw, stają 
się coraz powszechniej, zakrojone na
olbrzymią skalę, roboty publiczne, ---
będące realizacją zasady ekonomicz­
nej, że przez możliwie największe za­
trudnienie stwarza się podstawy dla 
zwiększonego zapotrzebowania.

I tak zarządzenia prez. Roosevel- 
ta, doprowadzając do opanowania 
przez państwo ośrodków decyzji w 
sprawach finansowych, należącej po­
przednio do banków prywatnych, u- 
możliwia prowadzenie skutecznej po­
lityki kredytowej, a w związku z tem 
rozpoczęcie olbrzymich robót publ. 
(w r. 1932 przeznaczono na nie 3 
n.iljardy dok ), które dzielą się w U. 
S. A. na wojskowe i cywilne (—  w 
r. b. projekty przewidują m. i. stwo­
rzenie pasa leśnego dla ochrony grun­
tów od wiatrów północnych).

Dla gospodarki angielskiej cha­
rakterystyczne są również nietylko tek 
powszechnie znane fakty, jak zwią­
zek celny z dominjami, czy dewalua­
cja funta, ale także wielkie roboty 
publiczne przedsiębrane przez Cen­
tralny Urząd Elektryfikacyjny i Ko­
misję Lasów (zasadzenie 450 milj. 
sztuk d rzew ); ponadto przeprow a­
dzono plan nawodnienia w Indjach, 
uzyskując około 5 i  milj. akrów roli. 
Obecnie przedmiotem dyskusji jest 
dziesięcioletni plan budownictwa.

W łochy wydatkow ały w 1. 1922 
— 32 —  36 miljardów lirów na pro­
wadzenie robót publ., Niemcy, pod­
dawszy handel, przemysł i finanse 
pod kontrolę państwa —  w 1934 r. 
przeznaczyły 4£ miljr. m arek (w 
formie kredytów  bankowych gwa­
rantowanych przez państwo) również 
na roboty p u b l.; to samo czyni Fran­
cja, budując zwłaszcza linje kolejo­
we w metropolji i kolonjach.

Na tem tle zanalizować należy, 
stwierdza p. Filipowicz, prawdziwy 
stan rzeczy w Polsce. Bezrobocie, nie 
posiadając tendencji zniżkowej wy­
raża się w oficjalnej cyfrze około 400 
tyś. zarejestrowanych; jeżeli dodam y 
mezarejestrowanych, względnie bez­
rolnych, a także gospodarujących na 
gospodarstwach karłowatych (którzy 
mogą być uważani jedynie za ćwierć- 
robotników) —  dojdziemy do cyfry 
4 miljonów. A więc około 12J%  lu­
dzi w Polsce to bezrobotni!

W  związku z tem stwierdzić n a­
leży, że w Polsce mamy własny kry­
zys ludnościowy, co wobec zatam o­
wania emigracji i znacznego przyrostu 
ludności (400  tys. rocznie) jest w 
pełni zrozumiałe; tak więc, gdyby na­
wet w Europie kryzys minął, w Pol­
sce kwestja bezrobocia pozostałaby 
nadal, bynajmniej automatycznie nie 
znikając.

Wobec niskiej stopy życiowej w 
Polsce (spożycie cukru np. jest w 
Polsce 5 razy, żelaza 12, tkanin ba­
wełnianych 5 razy mniejsze niż w 
Czechosłowacji, zużycie benzyny 2 
razy mniejsze niż w Austrji i t. d .) , 
kryzys zepchnął ludność do poziomu 
nędzy; rozpatrując jednak nasze sto­
sunki w dziedzinie przemysłu (gdzie 
zatrudnionych jest tylko 10% ludno­
ści —  mniej niż na W ęgrzech czy Ru­
m unji) i w rolnictwie, stwierdzić na­
leży, zdaniem prelegenta, że kryzys 
uwidocznił jedynie te wszystkie ujem ­
ne strony polskiej rzeczywistości, na­
dając im tragiczną ostrość.

Corocznie odpływa z Polski oko­
ło i  m iljarda zł. tytułem obsługi po­
życzek, a łącznie ze spadkiem zapa­
sów złota w Banku Polskim, spadł

udział Polski w światowym zapasie 
złota z 0.7 do 0.4% .

Na tem tle staje się jasnem, stwier­
dza p. Filipowicz, że przyjęta od r. 
1928 polityka oszczędności i prze­
trwania, doprowadzić musi do cofa­
nia się gospodarczego Polski, co jest 
tem niebezpieczniejsze, że równocze­
śnie inne państwa, jak zaznaczono 
powyżej, przeprowadzają inwestycje 
i roboty publ. na szeroką skalę, co 
dotyczy zwłaszcza naszych sąsiadów 
Niemiec i Z. S. R. R.

Mimo wzrastających potrzeb, su­
my dyspozycyjne Funduszu Pracy 
zmniejszają się, głoszone zaś hasło 
obniżenia poziomu cen przemysło­
wych do poziomu cen rolniczych jest 
mało realne, wobec obliczeń wykazu­
jących, że operacja taka wymagałaby 
około 50 lat. Oszczędzanie, mówi p. 
Filipowicz, m a sens tylko wtedy, gdy 
idzie w parze z równoczesną inwesty­
cją sum zaoszczędzonych, w prze­
ciwnym bowiem wypadku następuje 
w najlepszym razie tezauryzacja —  
w Polsce nie zachodzi nawet to o- 
statnie zjawisko.

Obcy zdają sobie doskonale spra­
wę z rzeczywistej rzeczywistości Pol­
ski —  jeden ze znanych ekonomistów 
francuskich np. przeprowadza roz­
różnienie zachodu od wschodu, wy­
kreślając linję Gdańsk —  Kraków—  
Budapeszt, jako idealną granicę Euro­
py A  i B; a więc 2/3 Polski umieścić 
należy w strefie drugorzędnej, na cb- 
szarze Europy B !

Obecny stan rzeczy zadawalać m o­
że, twierdzi prelegent, jedynie tych, 
którzy zgadzają się na stabilizację 
stopy życiowej całej ludności polskiej 
na poziomie nędzy kulisa chińskiego. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że są- 
siedzi nasi Niemcy i Z. S. R. R. stały 
się już ośrodkami pracy i entuzjaz­
mu, stanie się oczywistem, iż zmiana 
istniejącego stanu rzeczy jest koniecz­
nością państwową Polski. Obecne na­
sze położenie, stwierdza p. Filipo­
wicz, jak również doświadczenia in­
nych państw, wskazują nam drogę 
robót publicznych, jako zapoczątko­
wanie polskiej gospodarki planowej. 
Na tle zaniku inicjatywy prywatnej 
wysuwa się i u nas na pierwszy plan, 
państwo, jako najpoważniejszy kapi­
talista, skupiając w swem ręku 1 19 
część polskiego m ajątku narodowego, 
rozporządzając 3/4 kredytu, posiada­
jąc wpływ na administrację własno­
ści pryw atnej; opierając się zasobach 
naturalnych i taniej robociźnie powin­
no więc państwo zainicjować roboty 
publiczne na wielką skalę: stać się
one muszą początkiem prób oparcia 
gospodarstwa Polski na zdrowych za­
sadach, umożliwiających prawdziwą 
opiekę szarego człowieka. Zdaniem 
p. am basadora Filipowicza na popar­
cie tego stanowiska przytoczyć moż­
na trojakiego rodzaju motywy: —  
zobowiązania traktatu wersalskiego, 
w których oświadczyliśmy, że nie bę­
dzie tolerować się w Polsce nędzy

pracowników, względy bezpieczeńst­
wa (znaczenie przemysłu dla zaga­
dnienia obrony kraju), wreszcie mo­
tyw idealistyczny —  to konieczność 
i pragnienie realizacji drugiego idea­
łu, obok osiągniętej już niepodległo­
ści, —  ideału sprawiedliwości spo­
łecznej, który był marzeniem tej gru­
py, do której (prócz prelegenta) na­
leżeli: Józef Piłsudski, Ignacy
Mościcki, W. Sieroszewski, A. Pry- 
stor, W. Sławek, T. Hołówko i inni. 
Obecnie, stwierdza p Filipowicz, m o­
żliwe są 2 kierunki społeczno-gosp., 
pomiędzy któremi dokonać należy 
stanowczego wyboru: pierwszy z nich, 
streszczając się w haśle obniżenia sto­
py życiowej, oznacza bierność wobec 
kryzysu, drugi proklam uje rozpoczę­
cie walki z polską nędzą; w  związku 
z tem zdecydować należy, czy za 
wzór Polaka uznać kresowego chło­
pa, który za jedyny środek w okre­
sie głodu uważa sen 20-to godzinny, 
czy też oprzeć się mamy na typie bez­
robotnego, odrzucającego ofiarowy­
wany mu zasiłek, a żądającego w ła­
ściwej pracy. Na tem tle uwidacznia 
się jasno fakt, że zagadnienie przebu­
dowy gospodarczej wiąże się ściśle 
z wytworzeniem odpowiedniej psy­
chiki, siły moralnej, jak to określił 
prelegent, podkreślając konieczność 
odważnego spojrzenia prawdzie w o- 
czy, gdyż (jak  słusznie stwierdził 
Szujski) „gdzie niema odwagi cywil­
nej tam zaczyna panować fałsz urzę­
dowy” .

W  ożywionej dyskusji, jaka roz­
winęła się po odczycie, m. i. zabie­
rali głos: adw. dr. Dręgiewicz, praf. 
St. Grabski, rektor O. Nadolski, rek­
tor W SHZ. Korowicz, r. Laskowski, 
prof. Hauswald, —  inż. W ierzbiań­
ski zaś zapowiedział zgłoszenie do 
Pol. Tow. Ekonom, i Tow. Politech­
nicznego, pisemnego wniosku o opra­
cowanie konkretnego planu gospo­
darczego, celem przedłożenia go 
czynnikom decydującym.

Spostrzeżenia i wnioski p. amb. 
Filipowicza zasługują na jaknajgłęb- 
sze rozważenie: chcielibyśmy zwłasz­
cza położyć nacisk na zaznaczony 
przez prelegenta mom ent wytworze­
nia odpowiedniej siły moralnej jako 
koniecznego odpowiednika przebudo­
wy gospodarczej. Równie łatwe jak 
i bezproduktywne wyszukiwanie b łę­
dów teoretycznych i niepowodzeń 
praktycznych naszych sąsiadów, nie 
zmieni bowiem faktu, że tak Niemcy 
jak i Rosja pod wpływem tych kryty­
kowanych doktryn potrafiły w  dużej 
mierze zjednoczyć swą ludność 
v" dziele twórczego budownictwa —  
jak również nie uwolni nas od ko­
nieczności znalezienia i realizacji w ła­
snej idei społeczno-gospodarczej, co 
jest istotnym warunkiem utrzymania 
naszego bytu w dzisiejszej dobie prze­
mian. Pam iętać musimy, że idea Pol­
ski mocarstwowej to nie czcza am bi­
cja, lecz, w naszem położeniu, bez­
względny warunek egzystencji.

Kronika gospodarcza

Handel zagraniczny Polski 
w 1934 r.

O bliczenia w ysokości w ym iany towa* 
row ej Polski z państw am i zagranicznem i 
za r. 1934 w ykazały, że w  stosunku  do 
krajów  europejskich Polska posiadała  w 
ub. r. dodatnie saldo w ym iany handlow ej 
w kwocie 338,7 milj. zł. N atom iast z kra* 
jam i pozaeuropejskiemu w ym iana handlo* 
wa Polski w ykazała saldo  ujem ne w wy* 
sokości 161,8 milj. zł. Saldo to  uległo 
jednak  zm niejszeniu w  porów nan iu  z r. 
1933, w  którym  w ynosiło  182 milj. zł. na 
n iekorzyść Polski.

N ajbardziej dodatn ie  dla Polski saldo 
w ym iany handlow ej w ykazuje o b ró t to* 
w arow y z A nglją. Z  krajem  tym  Polska 
osiągnęła w  1934 r. saldo dodatn ie  w  wy* 
sokości 105,7 milj. zł. Z  innych krajów  
europejskich, z którem i Polska posiada 
saldo dodatnie, należy wym ienić w dal* 
szej kolejności N iem cy, Belgję, Szwecję, 
D anję, A ustrję, Czechosłow ację, Irlandję , 
F in landję, H o land ję  i Z. S. R. R.

Z  krajów  europejskich najbardziej u* 
jem ne dla Polski saldo w ykazują ob ro ty  
tow arow e ze Szw ajcarją, następnie z Fran* 
cją.

W śród  krajów  zam orskich najbardziej 
n iekorzystnie kształtuje się dla Polski wy* 
m iana tow arow a ze Stanam i Zjednoczo* 
nemi, przyczem  ujem ne saldo d la Polski 
w ynosi 98 milj. zl. N a dalszych miejscach 
po d  tym względem  stoi A ustralja , Indje 
B rytyjskie, Ind je  Plolend., Egipt, Argen* 
tyna, B razylja oraz kraje środkowo*ame* 
rykańskie.

D odatn ie  saldo w ym iany tow arow ej 
Polski z krajam i zam orskiem i w ykazuje

o b ró t tow arow y z F rancuską A fryką Pół* 
nocną, C hinam i, Palestyną oraz Syrją.

EKSPORT R U M U N JI W  C YFRACH .

W  miesiącu listopadzie r. 1934 eks* 
p o rt R um unji w ynosił 1.491,502.624 lei, a 
w mies. g rudn iu  tegoż roku  1.099,016.693 
lei. W  okresie o d  l*go do 12*go stycz* 
nia 1935 roku , w yw óz w ynosił w  całości
320,765.000 lei. N ależy  zwrócić uwagę na  
fakt, iż na N iem cy przypada bardzo  po* 
w ażna sum a, a mianowicie 88,005.941 lei, 
na Polskę zaś 421.347 lei, na p o rt G dańsk  
— 282.390 lei.

R U M U N JA , A  SOWIETY.

Stosunki rum uńsko * sowieckie coraz 
bardziej ożyw iają się. O becnie w yjechała 
do Z . S. R. R. delegacja rum uńska, skła* 
dająca się z inżynierów  i zarządców  ko* 
lei. Delegacja ma na celu pertraktacje w  
sprawie odnow ienia ruchu kolejow ego z 
Sowietam i. P rzy  tej sposobności ma być 
rów nież rozpatrzona spraw a unorm owa* 
n ia  ta ry fy  d la tran spo rtu  przez R um unję 
rosyjskich w agonów  do E uropy  Srodko* 
wej. N a  konferencji, k tó ra  po trw a 10 dni, 
pierw szy p unk t p rogram u stanow ić będzie 
kw estja odbudow y w ielkiego m ostu kole* 
jow ego kolo m iejscowości T higina. Kosz* 
ta m iałyby ponieść strony  w rów nej mie* 
rze.

Równocześnie dyrekcje miejscowe P. 
T . P. (Poczt i T elegrafów ) o trzym ały  te* 
legraficzny rozkaz w sprawie naw iązania 
łączności telegraficznej i pocztow ej z So* 
wietami.



N O W E  C Z A S Y

życie społeczne |
Z. Z. Z. w radzie miasta Lwowa

C złonkow ie Z. Z . Z. w  radzie miasta 
Lwowa w nieśli na ręce p. prezydenta 
D rojanow skiego następującą deklarację:

Z  rozpoczęciem  prac w Radzie Miej* 
skiej jako  przedstaw iciele klasy pracują* 
cej zorganizow anej w Z. Z. Z. pragniem y 
dać w yraz naszem u stanow isku co do naj* 
w ażniejszych zadań jakiem i kierow ać się 
chcemy przy  w spółpracy z w iększością 
członków  R ady M iasta w yznających za* 
sady obozu M arszalka Józefa Piłsudskie* 
go.

N asze najw ażniejsze zadania, które 
pragniem y osiągnąć są następujące:

1 ) utrzym anie rów now agi budżetow ej 
i niedopuszczenie do deficytów  spadają* 
cych swym ciężarem na obyw ateli miasta 
a w większym stopniu  na klasę pracującą 
i pracow ników  miejskich,

2 ) obronę przed ogołoceniem  miasta 
Lwowa ze zdobyczy  z daw nych lat, które 
doprow adzają  m iasto do obniżenia zna* 
czenia, pow iększenia bezrobocia, jak  to 
miało już miejsce przez przeniesienie Z. 
U . P. U . i w ydaw nictw a książek szkol* 
nych,

3) rozbudow anie przedm ieść przez u* 
trzym anie w  dobrym  stanie ulic, chodni* 
ków  i placów , założenie kanalizacji, wo* 
dociągów , ośw ietlenia i sanitarnych urzą* 
dzeń, taniej kom unikacji i t. d.,

4) utrzym anie i rozszerzenie zakresu 
działań przedsiębiorstw  miejskich i spraw* 
ności ich adm inistracji,

5) podjęcie na szerszą skalę robó t pu* 
blicznych, regulacyjnych i budow lanych 
w yłącznie dla zatrudnienia bezrobotnych,

6 ) regulow anie cen i rynku  zbytu  ce* 
lem obrony  ludnośoi miejskiej p rzed wy* 
zyskiem spekulantów ,

7) zwalczanie bezdom ności przez dal* 
szą budow ę małych i tanich m ieszkań o* 
raz ścisłe w spółdziałanie w tej dziedzinie 
z inicjatyw ą społeczną i państw ow ą,

8 ) otoczenie opieką bezrobotnej i naj* 
uboższej ludności, starców  i kalek nie* 
zdolnych do pracy przez udzielenie bez* 
płatnych umieszczeń, dostarczenie żywno* 
ści, opału, odzieży i t. d. dla zniknięcia 
upokarżającego miasto żebractwa,

9) rozbudow ę szkół i dostarczenie u* 
bogiej m łodzieży szkolnej środków  nau*

Nędza młodzieży pracującej
Bezrobocie najbardziej dotknęło 

młodzież. Nasuwa się zatem pytanie, 
jak sobie radzi młodzież w takich wa­
runkach, i jak  kształtuje się jej zbio­
rowa psychika?

Do tej sprawy, niezwykle intere­
sującego m aterjalu dostarcza praca p. 
St. Bożka p. t. „Z  życia młodzieży 
bezrobotnej na Śląsku" („Z agadm e- 
ma pracy kulturalnej". Rocznik I. 
Warszawa, 1934 r.).

P. Bożek przeprowadził ankietę 
wśród bezrobotnej młodzieży w Świę­
tochłowicach (Śląsk). Ankieta obję­
ła 60 chłopców, w wieku od 16— 22‘ 
lat. Ojcowie tych chłopców byli gór­
nikami lub hutnikami. Oto niektóre 
wyniki tej ankiety.

Charakterystycznie przedstawia 
ankieta stosunki mieszkaniowe bezro­
botnej młodzieży. Z 60 chłopców, 
48 mieszka przy rodzinie, ale: „ ty l­
ko 1 2 śpi w łóżkach, reszta zaś na

podłodze i gdzieindziej. W ałęsają się 
i szukają miejsca, gdzie możnaby się 
przespać. Latem można na polu, czy 
gdzieś w sieni, ale w zim ie?” ...

Jak się przedstawia odżywianie 
młodzieży? P. Bożek pisze: „Ze mło­
dzi dosłownie głodują, niech świad­
czy fakt, że gdy rozpocząłem półko- 
lonje w Świętochłowicach, duża część 
młodzieży w początkach nie mogła 
się najeść” .

Tych, którzy mniejwięcej regular­
nie jadali, było 43, reszta zaś na py­
tanie ankietowe dawała takie odpo­
wiedzi: „Jem, jak sobie uproszę"; —  
„Jem , jak dziad w podwórzach” ; —  
„Co zjem, zjadłbym  pięć razy tyle” ; 
—  „Jak  mam głód, to patrzę żeby 
co ukraść".

O ddajm y na chwilę glos p. Boż­
kowi, w sprawie odzieży uczestników 
ankiety. Pisze on: „Najgorzej przed­
stawia się sprawa bielizny. Brak bie-

ki, opieki przez dożyw ianie, dostarczę* 
nie odzieży i t. d.,

1 0 ) um ożliw ienie dla niezam ożnej lud* 
ności, na najbardziej dostępnych warun* 
kach, korzystania z teatrów , kąpielisk 
miejskich, zw iedzenia m uzeów i t. p.,

1 1 ) urządzenie publicznych bezpłat* 
nych bib ljo tek , czytelni i w ykładów , szcze* 
golnie dla bezrobotnych, a pragnących 
zdobycia w iedzy i kultury , wreszcie wy* 
budow anie dom u ludow ego.

O pierając się na pow yższych dąże* 
niach, możem y Pana P rezydenta zapewnić, 
że będąc świadomymi wielkich zadań 
i odpowiedzialności, jakie spoczywają na 
barkach Pana Prezydenta i współpracują* 
cej Rady Miasta Lwowa, a przy racjo* 
nalnym podziale obowiązków i uprawnień 
przedewszystkiem klasy pracującej, dla 
której zawsze jesteśmy gotowi stanąć w o* 
bronie, deklarujemy p. Prezydentowi na* 
szą współpracę dla dobra miasta.

Lwów, dnia 7 lutego 1935.
(—) Andrzej Teller.

(—) Ludwik Szczupaczyński.
(—) Antoni Bereś.

lizny trudniej jest dostrzec zzewnątrz, 
więc staranie się o nią jest na dal­
szym planie. Ośmiu chłopaków ma 
tylko po jednej koszuli, czasem zni­
szczonej. —  G dy pierze się koszule, 
w tedy trzeba siedzieć w domu i cze- 
każ aż wyschnie. Gorzej jeszcze, jeśli 
chodzi o posiadanie kalesonów, k tó ­
rych zupełnie nie posiada 13, po je­
dnej parze 1 6.

W  takich warunkach musi szwan­
kować zdrowie, to też posiadało je 
tylko 12 uczestników ankiety, czyli 
piąta część. „Spotyka się —  pisze 
autor —  jednostki ogromnie wynisz­
czone. Wielu z nich starzeje się przed­
wcześnie: ma lat 20, a wygląda naj­
mniej na 30— 35 lat. Są to przeważ­
nie ci, którzy tułają się poza rodzi­
nami, bez dachu nad głową i zapew­
nionej strawy” .

Syndykalizm Żeromskiego (O dczyt posła A . Pączka)

W  niedzielę, dnia 10 lutego b. r. od* 
by ł się w sali Izby  Rękodzielniczej we 
Lwowie odczyt posła A ntoniego Pączka 
z W arszaw y zorganizow any staraniem  
R obotniczego Insty tu tu  O św iaty i Kultu* 
ry im. Żerom skiego we Lwowie na tem at: 
Idee przew odnie Stefana Żerom skiego.

Prelegent w swym odczycie dążył do 
w ykazania tych w szystkich pierw iastków  
z pośród  tw órczości literackiej Żerom* 
skiego, k tóre staw iają go nie ty lko  na 
czele pow ieściopisarzy najnow szej doby, 
lecz rów nież cechują go jako  ideow ego 
bo jow nika w walce o dobro  mas pracu*

jących jako  tw órcę now ych idei, będą* 
cych podstaw ą dzisiejszych prądów  so* 
cjalnych w Polsce. Propagatorem  tych my* 
śli jest dzisiaj Z. Z. Z., jest nim zwłaszcza 
R obotniczy insty tu t O św iaty i K ultury , 
k tó ry  jako swego patrona, jako  sym bol 
swych prac i dążeń p rzy jął w łaśnie po* 
stać Żerom skiego. Prelegent nakreśliw szy 
stosunek Żerom skiego do  człowieka jako 
jednostki oraz do społeczeństw a jako 
zbiorow ości ludzkiej, dalej stosunek Je* 
go do prob lem u w ojny  i patrjotyzm u, 
przeszedł do om ów ienia zasadniczych 
prac Żerom skiego na niwie społecznej, do

Jego teorji syndykalizm u, w yłuszczonej 
w ostatnich jego dziełach, a zwłaszcza 
w  dziele „Snobizm  i Postęp" oraz w  jego 
pracach publicystycznych.

Są to  w yraźne w ytyczne i dok ładny  
program , niejako testam ent ideow y Że* 
rom skiego, w którym  genjalny ten czło* 
wiek w skazuje drogę, jaką kroczyć ma 
cały dzisiejszy św iat pracy, aby  dojść do 
lepszego ju tra.

W ypełniona po brzegi publicznością 
sala, darzyła prelegenta rzęsistemi okla* 
skami za tak  barw ny odczyt o jednym  
z najw iększych myślicieli naszych czasów.

Lesko odcięte od Łemkowszczyzny
C iekaw ym  zakątkiem  Polski jest sta* 

rostw o Leskie, leżące u stóp K arpat mię* 
dzy starostw am i Sam borskiem  i Sanoc* 
kiem. Przecięte w swej północnej części 
koleją transw ersalną, w iodącą ze w schodu 
na zachód, posiada jedno  tylko odgałę* 
zienie kolejow e w  k ierunku południow ym , 
t. j. lin ję: Z agórz—Łupków . O bejm uje 
trzy  miasteczka, będące siedzibam i Sądów  
grodzkich, a to : B aligród, Lutow iska
i U strzyk i dolne oraz swą siedzibę Lesko. 
Pow iat ma naogół charakter górski, w  ma* 
łej ty lko  części podgórski. Prócz szosy 
w iodącej ze Sam bora do Sanoka i z Le* 
ska do B aligrodu pozbaw iony  jest bitych 
dróg, za w yjątkiem  półb ite j drogi łączącej 
U strzyki dolne z Lutow iskam i. Pozatem  
p o d  względem  kom unikacyjnym  obraz nę* 
dzy  i rozpaczy. Z  tą rozpaczliw ą sytuacją 
drogow ą w iedzie od  zgórą 2  la t rozpaczli* 
wą w alkę S tarosta pow iatu  Leskiego, ła* 
tając, sztukując i w prost w yczarow ując 
z niczego fragm enty szos to  tu  to  tam, 
gdzie się da, zaopatrzony  zda się w  jakiś 
daleki ideał stw orzenia sieci au tostrad , 
k tó ra  kiedyś może um ożliw i „odkrycie" 
tego bezw ątpienia pięknego i bogatego 
kraju . Dziś jest to  jeszcze m uzyką przysz* 
łości, ale m uzyką, k tórej ciche tony  już 
drgają...

P ow iat Leski może być kiedyś na u* 
stach w szystkich. N ależy  więc robić wszy* 
stko, co w ludzkiej mocy, by  ta chwila 
św ietności zastała jakie takie możliwości 
kom unikacyjne. W szak teren tu tejszy  to 
przyszłe Zagłębie naftow e Polski. Stoki 
Otrytu i Żukowa (pasm  górskich przeci* 
nających pow iat w  kierunku  wschodnio* 
zachodnim ) są bogate w złoża naftowe 
i gazowe. W szyscy to tutaj wiemy i nie* 
jako zapachem nafty oddychamy, ale do* 
tychczas nie sięgnęła po te skarby przed* 
siębiorcza ręka pionierska. — B yły  już 
różne, od lat dziesiątków  datujące się 
p róby , bardziej i mniej udatne, są i dzi* 
siaj dobrze prosperujące kopalnie (Ro* 
pieńka, Rajskie, Ł odyna), ale b rak  dotąd  
rozm achu.

N im  to przyjdzie, rozkoszujem y się 
pięknem  przyrody , cudow nem i dolinam i 
Sanu, przepięknem i w idokam i lesistych

gór i przeczystem  pow ietrzem . B łądząc 
po w ertepach tutejszych w idzą zdum ione 
oczy najczystsze piękno krajobrazów , rów* 
nych najpiękniejszym  w Polsce. Turysty* 
ka pow inna się żywo zainteresow ać tą 
okolicą; i zim ą i latem rów nie piękna, 
rów nie pociągająca, kryje ona dla tu rysty  
skarby. N ieliczni już odkryli je : niechajże 
jak  najrychlej idą za nimi tysiące. Morg 
ziemi w tutejszych pięknych górach moż* 
na nabyć za zł. 100, a domek drewniany 
zbudować za 300 zł.; czyż nie znęci ni* 
kogo perspektyw a takiego taniego letni* 
ska?

Tymczasem panuje tu  bieda i nędza. 
L udność pozbaw iona m ożności zarobko* 
w ania, a p rodukująca zaledwie tyle, co na 
jej w yżyw ienie potrzeba, nie ma środków  
pieniężnych na zaspokojenie najkoniecz* 
niejszych potrzeb.

Z am ieszkuje pow iat przew ażnie lud* 
ność etnograficznie i plem iennie łemków* 
ska. Nieprzyłączenie powiatu Leskiego do 
nowoutworzonej gr.*kat. Apostolskiej Ad* 
ministracji Łemkowszczyzny przyjęła tu* 
tejsza ludność ruska z rozgoryczeniem i u* 
czuciem doznanej krzywdy. Przez żyw y  
jednolity organizm uczyniono cięcie głę* 
bokie odcinając powiat Leski od ziemi 
Łemków, z którą od wieków tworzyła ca* 
łość. Już  tu i ów dzie organizuje się od* 
ruch tutejszego ruskiego społeczeństwa, 
pragnący dać w yraz dążeniu do wciele* 
nia pow iatu  leskiego do djecezji Łemków* 
skiej.

W ybory do rad gromadzkich przynio* 
sły zwycięstwo absolutne t. zw. odłamo* 
wi staroruskiemu. W iększość „staroruska" 
reprezentuje właśnie ten odłam społeczeń* 
stwa ruskiego, który pragnie przydzielę* 
nia powiatu do gr.skat. djecezji Łemków* 
skiej. W idzi bowiem w tem jedyną moż* 
ność w yrugow ania w pływ ów  w ojującego 
nacjonalizm u ukraińskiego, p rzed  w ojną 
tutejszem u terenow i zupełnie obcego, i co 
za tem idzie, trwałego sparaliżowania 
wszelkich usiłowań schyzmatyckich i sek* 
ciarskich.

W  interesie Państwa Polskiego leży  
bezwątpienia, by ten odłam ludności ru* 
skiej, stojący na platformie bezwarunko*

wej lojalności w obec Państw a, czu ł się jak 
najlepiej i by sferze jego wierzeń religij* 
nych i sumienia nie zadawano nadal gwał* 
tów.

Zainteresow anie tą  spraw ą czynników  
decydujących jest konieczne, a spraw a ta 
najaktualniejszą.

Obserwator.

Zjazd w Lesku
Jako naw iązanie do Z jazdu  Gospodar* 

czego, k tó ry  urządziła R ada Pow iatow ą
B. B. W . R. w  grudniu  ub. r. zw ołano na 
dzień 10 lutego br. Z jazd  Prezesów, Se* 
k retarzy  i D elegatów  K om itetów  miej* 
skich i gminnych B BW R . odby ty  w sali 
R ady  M iejskiej w  Lesku.

Z jazd otw arł prezes no t. E. D aniec, 
następnie wygłosili referaty  inż. Z. Mous* 
son: „O obow iązkach organizacyjnych
w ładz Kom itetów  gm innych i miejskich 
B BW R" — H ulak  M .: „O zadaniach go* 
spodarczych Kom itetów  BBW R" — Kre. 
chowicz T .: „O zadaniach społecznych 
K om itetów  BBW R" — M r. Łuczyński: 
„O zadaniach sam orządu gm innego".

R eferaty opracow ane w myśl potrzeb 
społeczno * gospodarczych pow iatu  wy* 
w ołały  b. d ługą dyskusję, w  której żabie* 
rali głos delegaci, m. in. burm istrz M ałek, 
gospodarze: D ąbrow ski, H aw ryszyn, pie* 
zes Spółdzielni mleczarskiej inż. Sołtysik 
k ierow nik szkoły K ubicki i w ielu innych 
zw racając uwagę na m ożliwości g o sp o d ar 
cze pow iatu , a więc na hodow lę owiec, 
m leczarstw o, rzem iosło, przem ysł ludow y 
i chałupnictw o, przyczem  podkreślano, iż 
w  tych pracach należy się oprzeć na mło* 
dzieży, k tó ra  w przeciwieństwie do sta* 
rych konserw atyw nych gospodarzy  zdra* 
dza żywe zainteresow anie dla spraw  go* 
spodarczych i ku ltu ra lno  * ośw iatowych. 
W  w yniku dyskusji uchw alono szereg po* 
stu latów  natu ry  gospodarczo * oświato* 
w ej, k tóre m ają p rzeprow adzić poszczę* 
gólne K om itety BBW R.

N a Zjeździe b ył obecny p. Starosta 
Dr. Gąsiorowski, który wskazał na wy* 
tyczne działalności Rady Powiatowej 6 .
B. W . R.

kultura fizyczna
Lwowskie Koło Legjonowe Przyjaciół Huculszczyzny

N iezw ykle ożyw iony ruch sportow y 
w  społeczeństwie, którego obecnie jesteś* 
my świadkam i, oprócz swego zasadnicze* 
go zadania podniesienia sprawności fi* 
zycznej ogółu — posiada i inny jeszcze 
w ażny w alor o znaczeniu gospodarczem. 
W  górskich uzdrow iskach zagranicznych, 
jak Sant*M oritz, D avos i w. in. organi* 
żuje się wielkie im prezy sportow e, które 
zw racają uwagę turystów  tłum nie przy* 
byw ających do tych miejscowości i któ* 
rzy rów nocześnie zapoznają się z lokal* 
nemi środkam i leczniczemi i okoliczncm  
pięknem  przyrody .

Specjalnie doskonałe w arunki znacho* 
dzą w górskich uzdrow iskach narciarze 
starający się niem al każdą w olną chwilę 
spędzić w górach.

W zm ożony ruch przybyszów zwiększa 
konsumpcję, ruch budowlany, pow staje 
szereg sklepów, now ych urządzeń i w ten 
sposób wywiera w w ysokim stopniu  do* 
datni w pływ  na rozw ój i podniesienie 
gospodarcze danych miejscowości.

U  nas w Polsce spraw a ta nie jest je* 
szcze należycie w ykorzystana, bo prócz 
tylko Krynicy i Zakopanego, w których 
nie sposób w yobrazić sobie sezonu zimo* 
wego bez w iększych im prez sportow ych, 
usiłow ania w tym k ierunku m ożna zauwa* 
żyć ostatnio w Rabce i na większą skalę 
w Worochcie.

W obec jednak  doskonałych warunków  
naturalnych na całej przestrzeni Karpat, 
od zachodniej do w schodniej granicy, trzy 
w iększe uzdrow iska to b. niewiele i na* 
leży, p rzy  użyciu sportu  jako  propagan* 
dow ego środka, dążyć do podniesienia 
gospodarczego całego szeregu jeszcze 
innych miejscowości.

Szczególnie w Karpatach wsch. w peł* 
nym  uroku  i niezrów nanego czaru  paśmie 
Gór Czarnohory na terenach Huculszczy* 
zny pole do działania jest duże.

Poprzez wiele miejscowości z Woroch* 
tą, Mikuliczynem czy Jaremczem na czele 
— gdzie pow stało już szereg skoczni nar* 
ciarskich, schronisk, urządzeń ślizgawko* 
wych i t. d. od  pogranicza z Czecho* 
slowacją i R um unją ciągną się wspaniałe 
tereny narciarskie, które cechuje łagodna 
linja grzbietów , zbocza zaś opadają stro* 
mo, ku dorzeczom  Prutu i Czeremoszu, 
tw orząc charakterystyczne kotły .

Niezrównane widoki stw arzają z tej 
połaci k raju  praw dziw e „E ldorado" dla 
najw ybredniejszych turystów  i narciarzy, 
k tó rzy  na terenie H uculszczyzny znajdą 
ponad 50 szczytów grup górskich, punkto*

wanych przy ubieganiu się o odznakę 
górską P. Z. N . D odajm y jeszcze niezmier* 
nie pociągający specjalnie turystów  swo* 
isty „folklor" tamtejszych Hucułów w 
barw nych strojach ludow ych i niewyko* 
rzystujących materjalnie przybyszów tak 
zachłannie, jak  to  czynią górale w  za* 
chodniej części K arpat, a będziem y mieli 
krótk i rys doskonałych w arunków  dla 
rozw oju turystyki w paśmie C zarnohory .

Ludność tu  naogół uboga, dlatego 
z pełnem  uznaniem  należy pow itać fakt 
pow stania „Towarzystwa Przyjaciół Hu* 
culszczyzny", którego zadaniem  jest przyj* 
ście z pom ocą tam tejszym  m ieszkańcom  
w w ykorzystaniu  ich d ó b r naturalnych. 
Jednym  z w ykazujących ożyw ioną dzia* 
łalność oddziałów  tego T*wa jest Lwów* 
skie K oło Legjonowe, pozostające pod 
prezesurą p. Gen. Czumy.

Legjoniści darzą specjalnym sentymen* 
tem Huculszczyznę pomni nadwyraz przy* 
chylnego ustosunkowania się tamt. lud* 
ności do naszych rycerzy w  czasie pa* 
miętnych bojów  Il=giej brygady Legjo* 
nów w słynnej kampanji karpackiej.
O becnie koło legjonow e pracuje nad  
podniesieniem  higjeny wsi huculsk.ej,
szczególną uwagę zwraca się na walkę 
z chorobam i, w  projekcie są akcje O pieki 
nad  M atką i dzieckiem. O sobne sekcje 
będą opiekow ały się ku ltu rą  ludow ą, jak 
m uzyką i pieśnią, plastyką i zdobnictwem , 
budow nictw em , obyczajam i, obrzędam i
i t. d. Inne sekcje specjalnie dbają  o  za*
bytki sztuki, ochronę p rzyrody . Specjalny 
nacisk kładzie się na planow y rozwój u* 
zdrowisk i umiejętne zorganizowanie ru* 
chu turystycznego,, letniskowego i uzdro* 
wiskowego. O dpow iednio  postaw iona pro* 
paganda w yda niew ątpliw ie dodatnie re* 
zultaty.

W szyscy mamy żywo w pamięci wy* 
stawę fotograficzną o H uculszczyźnie, któ* 
rą niedaw no urządziło  Koło L egjonow e. 
Przeszło 300 eksponatów , przedstawiają* 
cych tam tejsze strony  z czasów w alk legio* 
nów  pozostaw iły n iezatarte wrażenie.

Bieżący sezon sportow y w Czarno* 
horze obfituje w cały szereg pierwszo* 
rzędnych imprez narciarskich, hokejo* 
wych, a dalej konkursy  hippiczne, zawo* 
dy  konne hucułów , kuligi w okolice Wo* 
rochty  i t. d. N a pierw szy plan  w ybija 
się zapoczątkow any w  ubiegłym  roku 
marsz „Huculskim Szlakiem II Brygady 
Legjonów", k tó ry  już dziś zyskał sobie 
olbrzym ią popularność.

NA-DZIE-JA
SZCZĘŚCIE - BOGACTWO - DOBROBYT

zapewnia Ci szczęśliwy los 
z największej i najszczęśliwszej kolektury w kraju.

W  ubiegłej Loterji padły tam następujące wielkie wygrane:
10.000 na Nr. 137048
10.000 na Nr. 155221
10.000 na Nr. 169433
10.000 na Nr. 177850
10.000 na Nr. 178755

Zl. 100.000 na Nr. 157289 Zł.
Zł. 20 .000 na Nr. 101792 Zł.
Zl. 10.000 na Nr. 18531 Zł.
Zł. 10.000 na Nr. 45519 Zł.
Zl. 10.000 na Nr. 108573 Zł.
Zł. 10.000 na Nr. 110945
Zł. 10.000 na Nr. 122487 1

Zl. 10.000 na Nr. 130926 1
Ciągnienie kl. 1-ej guz 1». d. m. —   -  .
połówka Zł. 20 , cały Zł. 40 . —  Zamówienia wykonuje odwrotną 

pocztą

„NADZIEJA"
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

Lwów, Legionów 11.

k o m u n i k a t

D L A  P O S I A D A C Z Y  O B  Ł .

P O Ż Y C Z K I  N A B O P O W E J .

P is m e m  L . C U  5150/1 1934 z  d n ia  30/X I 
1934 u d z ie liło  M in is te r s tw o  S k a rb u  P a ń s tw . 
U rz ą d  K o n tr .  U b ezp .

Tow. Ubezpieczeń na życie „FENIKS*1
z ez w o le n ia  n a  z a w ie ra n ie  u b e zp iec z eń  n a  
p o d s ta w ie  6%  P o ż y c zk i N a ro d o w e j.

N a

I
" F E N I K S "

t e j  p o d s ta w ie  p rz y s tą p i ł  o b ecn ie
n r^ e n rn w a d z e n ia  s z e ro k ie l  a k c j i  u b e z p iec z en io w e j, d a ją c  p o s iad a c z o m  o b lig a c ji 

w  r r n J h n l  d o  Ż a r c i a  b a rd z o  k o rz y s tn e g o  u b e z p ie c z e n ia  ży c io w eg o , p rz y  
k iń re m  sk lad W  m o g ą  b ™  p o k ry te  o b i. P .  N . w  ró ż n y c h  fo rm a c h  f  k o m b in a c ja c h  
n H n n w ? a d a ia rv c h ^ v c z e n io m  i  m o ż liw o śc io m  u b ezp iec zo n eg o .
K a p ° to ł u b e zp ie c z en io w y  w y p ^ c™ ^ śclbf^ Zg otóP ce?hW ili re a liz a t*  u b e zp ie c z en ia

B liż sz y c h  in fo rm a c y j u d z ie la  
D y r . T o w . U bezp . „ P e n i t  s ” L w ów , p lac  M a rja cU  7, te l .  57-29 1 18-03.
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